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Młodzież zaciągu pionierskiego 
z Łodzi, Rzeszowa, Bydgoszczy 
i Koszalina wyjeżdża do pracy 

w przemyśle metalowym

na Ludu O rgan K C
Polskiej Zjednoczonej 

P artii Robotniczej
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(f) Św iadom i obow iązków wo­
bec ojczyzny, w ie rn i złożonemu 
Ś lubow an iu  Z lotowem u, na jlep ­
si, n a jo fia rn ie js i m łodzi przo­
dow n icy m iast i  w s i zgłaszają 
sw ój udzia ł do zaciągu p ion ie r­
skiego, w yraża jąc chęć pracy na 
na jtrud n ie jszych  odcinkach w  
przem yśle m eta low ym  i  węglo­
w ym .

W  ostatn ich dniach z Łodzi, 
Rzeszowa, Bydgoszczy i Kosza­
lin a  w y jecha ły  dalsze g rupy o- 
cho tn ikó w  zaciągu p ion ie rsk ie ­
go do przem ysłu metalowego. 
Są to w  więksEOŚci znani m ło­
dzieżow i przodow nicy pracy, 
często uczestnicy Ż io tu  M łodych 
P rzodow ników . W śród ochotn i­
k ó w  zaciągu p ion ierskiego z Ło ­
dz i zna jdu ją  się m. in . p rzodu­
ją c y  spawacz Łódzkich Z ak ła ­
dów  Przem ysłu Jedwabniczego 

Stefan Czarniecki oraz przodo­
w n ik  p racy —  ślusarz z Z ak ła ­
dów  Przem ysłu Bawełnianego 
im . M arch lew skiego —  S tan i­
s ław  K u jaw a .

W  czasie uroczystości poże­
gnania ochotn ików  zaciągu pio­
nierskiego p rzem ów ił S tan is ław  
K u jaw a . „Z a  k ilk a  dn i — po­
w iedz ia ł — przystąp im y do p ra ­
cy na poważnych, odpow iedzial­
nych odcinkach w  przem yśle 
ciężkim . W  trudn e j naszej pracy 
przyśw iecać będzie nam  p rzy ­
k ła d  bohaterskie j m łodzieży ra ­
dzieckie j. Będziem y pracować o- 
f ia rn ie  i w y trw a le , bo chcemy 
dotrzym ać ślubowania, złożone­
go na naszym Z locie Prezyden­
to w i Bolesław ow i B ie ru to w i".

A pe l Zarządu Główne'go ZM P 
sta ł się przedm iotem  żyw ej dys­
k u s ji wśród m łodzieży grom ady 
M ie rzno  w  pow. rawsko-rnazo-

w leck im . Gorąco p rzy ję te  zosta­
ło przez zebranych w ystąp ienie 
syna m ałorolnego chłopa z tej 
wsi — Zdzisława Szymańskiego. 
„G dy po raz p ierw szy zapozna­
wałem  się z treścią apelu Za­
rządu G łównego Z M P —  pow ie­
dzia ł Zdzis ław  Szym ański — po­
m yśla łem  sobie, że m oje m ie j­
sce pow inno być w  kop a ln i wę­
gla, że bez najm niejszego u - 
szczerbku d la  naszego gospodar­
stwa będę m ógł tam  pracować. 
Naszej ojczyźnie po trzeba. coraz 
w ięcej węgła i  s ta li“ .

Gotowość pracy w  kopa ln iach 
węgla zadek larow ali rów nież 
Lech Gołys i  S tan is ław  G óra l­
czyk, synowie m a łoro lnych chło­
pów z grom ady Łaznów  w  po­
wiecie brzezińskim . Z grom ady 
K o p k i pow. niżańskiego do p ra ­
cy w  przemyśle w ęg low ym  zgło­
s ili się: W ładysław  M ierzwa, I -  
zydor Frac, Jan Kum ienga i in ­
n i. W ciąż nap ływ a ją  dalsze zgło­
szenia ZM P-owców  z pow ia tu  
krośnieńskiego, jasielskiego, 
m ieleckiego i innych.

Na Opolszczyźnie 80-ciu przo­
du jących ZM P -ow ców  w yra z iło  
chęć pójścia na na jtrudn ie jsze  
posterunki w  przem yśle m etalo­
w ym  i  w  górn ic tw ie . Jednym  z 
p ierwszych b y ł syn chłopa ze 
spółdzie ln i p rodukcy jne j w  L i­
powej D om in ik  Szczotka. „O 
pracy w  kopa ln i m arzyłem  od 
dawna — m ów i Szczotka. M ój 
bra t, k tó ry  jest gó rn ik iem  słusz­
nie m ów ił, że nie ma bardzie j 
zaszczytnego zawodu ja k  górn ic­
two. Najważniejsze jest to, że 
pracując w  kop a ln i będę m ógł 
przyczynić się ja k  na jle p ie j do 
ro z k w itu  naszej ojczyzny".

(PAP)

Załogi fabryk pogłębiają osiągnięcia 
czynu wyborczego

Gminny ośrodek zdrowia

Zakończenie siewu ozimin 
w  woj. poznańskim

(f) Przezwyciężając trudności, 
spowodowane n iepom yślnym i 
dla ro ln ic tw a  w a run kam i a tm o­
sferycznym i, ro ln ic y  83 pow ia ­
tów , w  tym  wszystkich pow ia ­
tó w  w o j. poznańskiego, zakoń­
czy li s iewy całkow icie . Poza 
w o j. poznańskim  •— na jbardz ie j 
zaawansowane są siewy w  w o­
jew ództw ach : łódzkim , bydgo­
sk im  oraz w  w oj. lube lsk im , w  
k tó ry m  ukończono siew  żyta. 
S iewy zakończone są również 
\v większości spó łdz ie ln i p ro ­
dukcy jnych .

W  w ojew ództw ach: b ia łosto­
ck im , ka to w ick im , k ie leck im , 
k rako w sk im , opolskim , rze­
szowskim i z ie lonogórskim  za­
siano oz im inam i ponad 90 p ro ­
cent planowanego obszaru. S to­
sunkowo małe obszary za­
s ia li dotychczas ro ln ic y  w o­
jew ództw : koszalińskiego, gdań­
skiego, szczecińskiego, w ro ­
cławskiego i olsztyńskiego.

W ykopk i z iem niaków , k tó re  
przebiegają w  tym  roku  w  w y ­
ją tko w o  tru d n ych  w arunkach 
atm osferycznych, na jba rdz ie j 
zaawansowane są w  w o jew ódz­
tw ach : poznańskim , opolskim , 
łó dzk im  i  bydgoskim , n a js ła ­
b ie j zaś w  w ojew ództw ach: k o ­
szalińskim , szczecińskim i  w ro ­
cław skim . B u ra k i cukrow e w y ­
kopano dotychczas z ponad po­
łow y obszaru ich up raw y.'

W dalszym ciągu zbyt słabe 
jest tempo w ykonyw an ia  orek 
z im owych. Np. w  w oj. kosza­
liń s k im  wykonano je  dopiero 
w  ponad 10 procćnt. a w  w oj. 
b ia łos tock im  — na 1/5 obszaru,

przeznaczonego pod zasiewy 
wiosenne.

D zięk i sprawnej o rgan izacji 
pracy oraz dobrem u k ie ro w n ic ­
tw u, sp raw n ie  i  szybko prze­
p row adz iły  siewy jesienne i 
znacznie przekroczyły  p lanow a­
ny  obszar zasiewów ozim in 
P G R -y w  w o j. poznańskim  i 
warszawskim . S iewy ozim in 
dob iega ją . końca rów nież w  
PGR-ach w o j. łódzkiego i  k ie ­
leckiego.

Jeżeli chodzi o w yko pk i, to 
przodu ją P G R -y okręgu G iżyc­
ko, k tó re  ukończyły  sprzęt 
ziem niaków  oraz P G R -y okrę ­
gu Poznań -  Zachód w  w o j. po­
znańskim , gdzie w yko p k i są już 
na ukończeniu. P G R -y okręgu 
G iżycko po sprzęcie z iem nia­
ków  u siebie pom agają przy 
w ykopkach sąsiedniemu okrę ­
gowa Orneta, dokąd wysłano 
część załóg z poszczególnych 
gospodarstw.

Z b y t pow o li przebiega do­
tychczas w ykonan ie  prac je ­
siennych w  PGR-ach okręgu 
gdańskiego, lubelskiego i prze­
m yskiego z powodu w a d liw e j 
organ izacji p racy i  niedosta­
tecznej k o n tro li w ykonania 
prac w  terenie.

Równocześnie ze s ta łym  po­
stępem prac p rzy  siewach je ­
siennych i  w ykopkach ziem ­
niaków , P G R -y przeprowadza­
ją  o rk i zimowe. W  w yko nyw a­
n iu  orek przodu ją okręgi PGR 
Poznań -  Wschód i  Zachód oraz 
okręg O lsztyn. Znacznie opóź­
nione są prace przy orkach z i­
m ow ych w  PG R-ach okręgu 
O rneta i  Szczecinek. (PAP)

ŁÓ DŹ, Dając w yraz  radości
ze wspaniałego zwycięstwa jed­
ności narodu polskiego, w  h i­
storycznym  dn iu  w yborów  do 
Sejmu, załogi zakładów prze­
m ysłu m etalowego w  okręgu 
łódzkim  ze zdw ojonym  zapałem 
rea lizu ją  swe długookresowe zo­
bowiązania.

Do czynu produkcyjnego dla 
poparcia Program u B’ron tu  Na­
rodowego i uczczenia X IX  Z ja ­
zdu K P ZR  stanęło w  Łodzi i 
w o j. łódzk im  ponad 14 tys. me­
ta lowców  —  tokarzy, frezerów, 
m onterów , ślusarzy itp. W ię­
kszość 7. nich złożyła ju ż  m el­
du nk i o przedterm inow ym  w y ­
konan iu podjętych p ierw otn ie  
postanowień.

Obecnie rea lizu ją  oni nowe,
\ dodatkowe zobowiązania.

M asowy udzia ł robo tn ików  we 
1 w spółzaw odnictw ie zobowiąza­
n iow ym  przyczynia się do sta­
łego wzrostu w ydajności pracy. 
W zrost ten osiągany jest rów ­
nież w  w y n ik u  podnoszenia 
k w a lif ik a c ji załóg i upowszech­
nian ia  przodujących metod — 
Żandarowej, K o rab ie ln ikow e j, 
szybkościowej obróbki m eta li 
i m.

W  ciągu ostatn ich 3 miesięcy 
liczba uczestniczących we 
współzaw odnictw ie wzrosła w  
zakładach m etalow ych okręgu 
łódzkiego z 88 do 80 procent, 
liczba robotn ików , k tó rzy  zasto­
sowali nowe m etody pracy, w y ­
niosła ponad 1.200 osób, zaś 
przeciętne w ykonanie norm 
przez załogi podniosło się o 7 
procent.

Liczne zakłady, ja k  np. fa b ry ­
ka „K ra j"  w  K u tn ie , Łódzka 
Fabryka Maszyn, Zakłady T-4, 
Fabryka Maszyn w  , Radomsku, 
Pabianicka Fabryka Urządzeń 
M echanicznych, Łódzka Fabry­
ka Maszyn Jeclwabniczych 1 in ­
ne. m ogły dzięki temu z nad­
wyżką zrealizować zarówno za­
dania, I I I  kw a rta łu  br., ja k  i 
p lany \  październikowe.

0  sukcesach uzyskanych w 
w yn iku  wytężonej w a lk i o w y ­
konanie i przekroczenie zobo­
wiązań m eldu ją także poszcze­
gólne zespoły i in d yw id u a ln i ro ­
botnicy.

1 tak  np. brygada Józefa M ar­
c in iaka z Zakładów  W y tw ó r­
czych A-2 w  Łodzi może się 
już  poszczycić w ykonaniem  pla­
nu rocznego w  przeszło 142 
procentach. Jeden z oddziałów 
tych zakładów  złożył ostatnio 
m eldunek /o w ykonan iu  na 2 
miesiące przed term inem  swych 
zadań rocznych.

Robotnicy z F ab ryk i Maszyn 
w  Radomsku — tokarz A leksan­
der O le jarczyk i fo rm ie rz  Ro­
man Le jdu ra  zam eldowali o 
zrea lizowaniu zadań przypada­
jących na n ich według obow ią­
zujących obecnie norm na okres 
6 iat. Podobnych p rzyk ładów  
osiągnięć produkcyjnych, uzy­
skanych we w spółzawodnictw ie 
zobow iązaniowym , jest wiele.

M yś li i uczucia m etalowców 
okręgu łódzkiego w y ra z ił przo­
du jący brygadzista z zakładów  
A-2 — Józef M arc in iak , m ó­
w iąc:

„Chociaż możemy się poszczy­
cić poważnym przekroczeniem 
swych zobowiązań, to jednak 
nie wolno nam ani na m om ent 
osłabiać tempa swej pracy. Co­
dziennie potw ierdzać m usim y 
czynem swe poparcie dla Boron­
iu  Narodowego, pod którego 
sztandaram i pó jdziem y ku  no­
w ym  zwycięstwom  w  walce o 
pokój i p lan 6-le tn i".

W yko n a li zadania 
trzeciego ro k u  6 - la tk i

t
G D A Ń S K . W  w y n ik u  rea liza ­

c j i  zobowiązań, podjętych dla 
poparcia P rogram u W yborcze­
go F ron tu  Narodowego i uczcze­
n ia  X IX  Z jazdu KPZR, załoga 
Z akładów  Przem ysłu Tłuszczo­
wego im . gen. Bema w ykona ła  
w  dn iu  28 października w  100,1 
proc. roczny plan p rodukc ji. W  
zw iązku z tym  po zakończeniu
pracy zebrała się w  św ie tlicy  j Szczególnie w yróżn ia  się zespół, 
zakładowej cała załoga. S er- w  którego sk ład wchodzą: Na- 
decznie w itano  czołowych p rzo - leska, Jopa i  M iszta t. Zespół 
dow n ików  pracy i rac jona liza - ten osiąga 180 procent norm y 
to rów : Józefa Budysza, Jerzego i f  da je  100 procent p ro d u kc ji 
G ajkowskiego i  w ie lu  innych , j i  gatunku, 
k tó rzy  w  okresie .ostatnich ty -  !

Będziem y pracować jeszcze le - I 
p ie j i  szybciej, aby zapewnić 
ca łkow itą  rea lizację  w ie lk iego 
P rogram u F ron tu  Narodowego, i 
Budu jąc siłę naszej O jczyzny, | 
będziemy usp raw n ia li p ro du k­
cję w  naszym Zakładzie, ponie­
waż w iem y, że ty lk o  postęp 
techniczny zapewnia naszemu 
przem ysłow i dalszy rozw ój. 
Tak samo, ja k  w ykona liśm y za­
dania trzeciego roku  6 -la tk i, 
w ykonam y rów nież i  p lan 6 -le t­
n i w  całości przed term inem . 
Będziemy stale pam ię ta li, że 
F ro n t N arodow y to koniecz­
ność w a lk i o szczęście i  dobro­
b y t naszej O jczyzny".

*

JE L E N IA  GÓRA. Załoga 
Dolnośląskich Zakładów  W yro ­
bów Pap ierow ych w  Jelen ie j 
Górze, k tó ra  w  toku rea lizac ji 
zobowiązań pod ję tych dla po­
parcia P rogram u Wyborczego 
F ron tu  Narodowego i  uczcze­
nia  X IX  Z jazdu K P Z R  — pod­
niosła poważnie poziom swej 
p ra c j i  usunęła w ie le  niedo

siono zdolność 
działu zeszytów.

p rodukcy jną

Z ak ła dy  przem ysłow e 
w o j. szczecińskiego walczr) 

o oszczędność energ ii 
e le k tryczne j

SZCZECIN. W celu odciąże­
nia e lek trow n i i un ikn ięc ia  w y ­
łączania całych re jonów  z sieci 
w godzinach zwiększonego za­
potrzebowania prądu, w ie le  za­
kładów pracy woj. szczecińskie­
go wprowadza oszczędności w 
zużyciu energii e lektrycznej. 
Jest to przede w szystkim  zasłu­
gą energetyków w zakładach 
pracy oraz w yn ik ie m  częstych 
kon tro li. K on tro le rzy  nie ogra­
niczają się ty lko  do stw ierdze­
nia istniejącego stanu rzeczy, 
lecz za jm u ją  się instruow aniem  
pracow ników  odpow iedzialnych 
za całość gospodarki energe­
tycznej w  zakładach pracy.

D z ięk i w spólnym  w ys iłkom  
udało się w  w o j. szczecińskim 
znacznie zm niejszyć zużycie 
prądu w  przemyśle. Np. poważ- 

ciągnięć, dzięki u ruchom ien iu  nie zmniejszono zużycie prądu
rezerw  w ytw ó rczych  i  zw ięk­
szeniu w yda jności p racy robo t-

w  godzinach szczytowych w  Fa­
bryce F ilców  w  Dębnie. Przerzu-

n ik ó w  w  p ierwszych dn iach po co'no tu część p racow ników  ze
zm iany d ru g ie j na trzecią,w yborach rea lizow ała p lany 

dzienne w  100 procent.

U trzym u jąc  tem po pracy z 
okresu pe łn ien ia  w a rt na cześć 
w yborów , robotn icy  tych Za­
k ładów  stara ją  się jednocześnie 
podnieść jakość p rodukc ji.

zmniejszając tym  samym zapo­
trzebowanie fa b ry k i na energię 
e lektryczną w  godzinach szczy­
towego nasilenia.

Dobrze gospodarzą energią

W Wierzbicy koło Radomia uruchomiono niedawno G m inny  
Ośrodek Zdrowia. Ośrodek posiada salę operacyjną, pokój p rzy_ 
jęć, salę dla położnic i  noworodków oraz gabinet dentystyczny  

(na zdjęciu)
Foto C A F  — D ąb row S eck l

„IV. Y. Daily Worker“ o kampanii 
wyborczej Partii Postępowej USA

(f) NO W Y JO R K  (PAP). — 
K andydat P a r t ii Postępowej 
USA, V incent H a llin a n  p rzy ­
b y ł do K a lifo rn ii d la  w yg ło  -

Pom orskie Z ak łady  Tłuszczowe szenia 2 ostatn ich przem ówień 
w  Stargardzie, gdzie z lik w id o w a . | w yborczych. H p llin a n  weźmie 
no zbędne p u n k ty  ośw ie tlen io- udzia ł w  p rzy jęc iu  w ydanym  
we oraz p iln ie  przestrzegana j na jego cześć przez Zw iązek 
jest zasada wyłączania s iln ikó w  I Dokerów  wybrzeża zachodnie -

K o re i na p lerw seynt trJejscu 
zagadnień wyborczych, zm u •
szając E isenhowera i  S teve n» 
sona do na jbardz ie j karko łom » 
nych w yczynów  o ra to rsk ich  W 
tym  d w u p a rty jn y m  cy rku  wy» 
borów  prezydenckich.

„N .Y .D a ily  W orke r" wskazu­
je, że kam pania P a r t ii Postę-

godni daw a li p rzyk ład  ja k  na ­
leży w  szeregach F ron tu  N a ro ­
dowego walczyć o ro zkw it swej 
O jczyzny i  dobrobyt mas p ra ­
cujących.

W  w y n ik u  zobowiązań d o ty ­
czących uspraw nien ia  o rgan i­
zacji p racy w  k ró tk im  czasie 
zwiększono w ydajność agrega­
tów , podniesiono dyscyp linę 
pracy i objęto szkoleniem m n ie j 
zaawansowanych robotn ików . 
Oszczędność surowca i  m ate­
r ia łó w  pomocniczych oraz ener­
g ii c iep lne j i  e lektryczne j za­
gw arantow a ła załodze poważną 
obniżkę kosztów własnych.

B u rz liw y m i oklaskam i pow i­
ta li robo tn icy  wypow iedź rac jo ­
na liza tora Jerzego G ajkow skie­
go, k tó ry  na zebraniu powie­
dzia ł m. in .:

W  u trzym yw a n iu  tem pa p ra ­
cy z okresu rea lizac ji zobow ią­
zań załoga w zoru je  się na przo­
dujących robotn ikach Zakładu 
— Eugenii P iechowskie j i  G er­
trudz ie  Kościuch, k tó re  w  cią­
gu ostatn ich dn i podn iosły swą 
wydajność pracy — pierwsza 
do 150 procent, druga do 200 
procent norm y.

Na zachowanie rytm iczności 
p ro d u kc ji w  dużym  stopniu 
w p ływ a  doprowadzenie dzien- 
n.\ eh p lanów  do w szystkich sta­
now isk roboczych, dobra 
współpraca pracow n ików  tech­
nicznych z robo tn ikam i oraz 
systematyczne likw id ow a n ie  
u jaw n ionych  niedociągnięć. M. 
in. dz ięk i zastosowaniu pom y­
słu robo tn ika  Józefa N ik ie la , 

i k tó ry  ulepszył maszynę do l i -

podczas na jm nie jszych nawet ! go i  zakończy swą kam panię i powej zm usiła także E isenho- 
przerw  w  pracy maszyn. j wyborczą w  poniedzia łek prze-

O statn io znacznie popraw iła  i m ów ien iem  na un iw ersytec ie  w  
się sytuacja w  zakładach pod- | Barke ley.
ległych W ojewódzkiem u Żarzą- i O m aw ia jąc znaczenie kam pa- 
dow i Przem ysłu Terenowego. n i i  w yborcze j P a r t i i Postępo - 
G łów ny m echanik W ZPT K lim -  I weJ> dz ienn ik  „N . Y. D a ily  W or- 
czak ko n tro lu je  zakłady oraz i k e r" Podkreśla, że kam pania ta

, n iow an ia  papieru, zwiększając 
„N ie  poprzestaniem y na do- | tym  samym je j wydajność o 

tychczasowych osiągnięciach I 32 procent, poważnie podnie-

pomaga przy opracow yw aniu 
p lanów  oszczędnościowych.

W Szczecińskich Zakładach 
P iw ow arsk ich  g łów ny m echanik 
Radomski tak  rozp lanow ał p ra ­
cę, że w  okresie szczytu pracu­
ją  ty lk o  niezbędne zespoły s il­
nikowe.

Obok jednak zakładów  pracy, 
k tóre w k łada ją  w ie le starań dla 
zracjonalizowania gospodarki e- 
nergetycznej, is tn ie ją  jeszcze w 
woj. szczecińskim tak ie  zakłady, 
które niedostatecznie liczą się z 
potrzebam i gospodarki narodo­
w ej i z w ydaw anym i zarządze­
niam i. Do tak ich  należą m. in. 
w arszta ty mechaniczne przy 
DO KP Szczecin i F ab ryka1 S ia­
tek w  Łobezie,

objęła 28 stanów, zam ieszka­
łych  przez b lisko  80 procent o- 
gółu w yborców  am erykańskich. 
Kam pania wyborcza H a llinana 
i C h a rlo tty  Bass —  pisze dzien­
n ik  —  storpedowała us iłow ania 
zarówno repub likanów  ja k  i  de­
m okra tów  przejścia do porząd­
ku dziennego nad żądaniem na­
rodu am erykańskiego, by w  
K ore i zapanował pokój. H a lli­
nan i C harlo tta  Bass pos taw ili 
kw estie  zawieszenia b ro n i w

wera do ograniczenia w y s tą ­
p ień osławionego obskuranta, 
senatora M cC arthy  do jedne* 
go zaledw ie przem ów ien ia ra ­
diowego i  do odsunięcia go w  
ten sposób na drugorzędne 
m iejsce w  kam p an ii wyborcze j. 
To samo dotyczy dem okra tów , 
k tó rzy  w sku te k  nieustannego 
dem askowania przez H a llina na  
i  Bass oszukańczego p rogra ­
m u obu -w ielkich p a r t i i,  zmu -  
szenl zosta li do zrezygnowania 
z zam iaru  w ysunięcia  na je d ­
no z czołowych m ie jsc w  kam ­
pan ii w yborcze j osławionego 
ras is ty  ze stanów po łudn iow ych, 
senatora Sparkm ana, dem okra­
tycznego kandydata na w ice­
prezydenta USA.

A m e ryka n ie  zam ordow a li i  ra n ili 
w  ciągu paźdz ie rn ika  486 jeńców  

koreańsk ich  i  ch ińsk ich

Rząd Boliwii
upaństwowił kopalnie cyny

(f) NO W Y JO R K  (PAP). Rząd ! dowanie w  wysokości zaledwie
b o liw ijs k i upańs tw ow ił kopa l­
n ie  cyny, należące do trzech 
na jw iększych koncernów. Jed­
na trzecia a k c ji tych  koncer­
nów, k tó rych  produkc ja  obej­
m u je  75 procent bo liw ijsk iego  
eksportu cyny, należy do mo­
nopo li am erykańskich.

Wed ug oceny w łaścic ie li 
upaństw ow ionych koncernów, 
wartość ich wynosi 60 m ilion ów  
dolarów , jednakże dekret o na ­
c jo na liza c ji wyznacza odszko-

7.300 nowych kandydatów  
na aspiranturę w  ZSRR

(f) M O S K W A  (PAP). Wyższe 
uczelnie radzieckie zakończyły 
p rzy jm ow an ie  na rok akadem 
1952/53 kandydatów  na asp iran . 
turę. A sp iran tów  przygotow uje  
obecnie ponad 1.000 wyższych

uczelni oraz in s ty tu tó w  nauko­
wo-badawczych- WT ub. roku 
akadem. liczba asp iran tów  prze­
kroczyła 24 tys. Nowe zapisy 
ob ję ły  7.300 osób.

(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi
z Kaesongu agencja Nowych 
Chin, miesięczny bilans zbrodni 
am erykańskich w  obozach je ­
nieckich za październik br., we­
dług znanych dotychczas rapor­
tów  dowództwa am erykańskie­
go wyraża się w  liczbie 48G za­
b itych  i rannych jeńców ko­
reańskich i chińskich, czyli ok. 
16 dziennie. Fakt ten — podkre­
śla agencja Nowych Chin — jest 
szczególnie uderzający w  chw ili, 
gdy Acheson oświadcza ob łud ­
nie przed ONZ, że strona ame­
rykańska nie chce repatriować 
siłą jeńców wojennych. Okazu­
je  się, żę Am erykan ie  nie ty lko  
— ja k  w yra z ił się Acheson — 
„n ie  chcą repatriow ać jeńców 
s iłą ",'lecz pozbawiają ich w ogó-

21.7 m ilio n ó w  dolarów. Rząd 
b o liw ijs k i zastrzegał się jedno­
cześnie, że żadne odszkodowa­
nie n ie  zostanie wypłacone 
przed ostatecznym uregu low a­
niem  przez koncerny rachun­
ków  z państwem. Koncerny le 
są w inne  skarbow i państwa 
520 m ilio n ó w  do la rów  z ty tu łu  
zaległych podatków  i  n ie p ra w ­
nego zysku, osiągniętego drogą 
nie lega lnych m a n ip u la c ji de­
w izam i zagranicznym i.

Z wykopków ziemniaków

Yf.

le prawa re p a tria c ji, m ordując 
ich w  swoich obozach.

O statn io — w  dniu 28 pa­
ździern ika — w  obozie na w y­
spie Kożedo zraniono 78 jeń­
ców w ojennych za rzekomą „de­
m onstrację".

Październik był n a jk rw a w ­
szym miesiącem w  dziejach obo­
zów jen ieck ich  na te ry to riu m  
koreańskim  okupowanym  przez 
A m erykanów .

W edług danych am erykań­
skich w  ciągu 8 miesięcy m ię­
dzy 28 lutego a 28 październi­
ka w obozach tych zamordowa­
no lu b ’ zraniono ogółem prze­
szło 1.600 koreańskich i ch iń­
skich jeńców wojennych. Is to t­
na liczba o fia r jest n iew ą tp li­
w ie większa, ja k  w yn ika  z in ­
nych in fo rm ac ji i zeznań św iad­
ków. Przeciętnie biorąc w  ame­
rykańsk ich  obozach jenieckich 
zabijano i ran iono co miesiąc 
200 jeńców wojennych, podczas 
gdy T rum an i Acheson rozwo­
dz ili się ob łudnie na temat 
„hum an itarnego stosunku" wo­
bec jeńców. M asakry jeńców 
wojennych w  obozach podle­
głych Am erykanom  nie mają 
precedensu w h is to r ii cyw ilizo ­
wanego świata.

dz ie rn lku , że w  obozach jen iec­
k ich  zabiliście i  ran iliśc ie  486 
jeńców  ludowych, co stanow i 
wasz reko rd  rozlewu k rw i w  o- 
bozach jen ieck ich . Z ryw acie  ro ­
kow an ia  o rozejm , a równocześ­
nie wzmagacie k rw a w y  te rro r 
wobec jeńców  w ojennych. N ie 
jes t to z jaw isko  przypadkowe 
K rw a w e  m asakry w  
dowodzą ca łkow itego ba nkru ­
ctw a waszego planu zatrzym a - 
n ia  jeńców  wojennych, a ró w ­
nocześnie dowodzą waszego za­
m ia ru  rozszerzenia w o jn y  w  
K ore i.

zach, z ryw anie  rokow ań î próby 
rozszerzenia w o jn y  w  Kore i.

W alk i w Ko rei

P ro test gen. Nam  Ira
Agencja

Wasz przedstaw icie l na sesji 
ONZ — kon tynuu je  gen. Nam 
I r  — głosi ob łudnie tzw. „hum a­
n ita rne  zasady" trak tow a n ia  
przez was jeńców  wojennych, 
przem ilcza jednak k rw a w e  zbro­
dnie, popełniane przez was na 
bezbronnych jeńcach w o jen­
nych. S trona wasza ca łkow icie  
zdyskredytow ała  siebie w  o- 
czach narodów  całegb św iata.

W  zakończeniu gen. Nam I r  
stw ierdza, że strona am erykań ­
ska ponosi ca łkow itą  odpowie -

'( f)  P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­
kacie ogłoszonym 1 listopada 
br. w  Phenjan ie  naczelne do­
wództwo Koreańskie j A rm ii 

obozach | Ludow ej donosi:
O ddzia ły a rm ii ludow ej 

współdzia ła jąc ściśle z ochot­
n ika m i ch ińsk im i p row adziły  
zacięte w a lk i z n ieprzyjacie lem  
w  re jon ie  Kym hw a.

W  re jon ie  tym  n iep rzy jac ie l 
w  sile 2 ba ta lionów  podejm o­
w a ł 10-krotn ie  a tak i, k tó re  zo­
s ta ły  odparte.

Dn ia 1 listopada oddziały a r­
ty le r i i  p rzeciw lo tn icze j i  s trze l­
ców -  niszczycieli zestrze liły  2 
i uszkodziły 1 sam olot n iep rzy­
jac ie lsk i.

(f) P E K IN  (PAP). — Dowódz-

Do Bonn napływają tysiące listów 
z żądaniem przyjęcia propozycji 

Izby Ludowej IVBB
(f) B E R L IN  (PAP). W edług I b ie t z m iejscowości K re fe ld  

doniesień agencji ADN, prze- i (Nadrenia) w ystosowały do de-
wodniczący Bundestagu d r 
Ehlers w  zw iązku z pobytem  
delegacji Izby Ludow ej NRD 
w  Bonn, o trzym a ł ponad 4.000 
lis tów , w  k tó rych  przedstaw i­
ciele w szystkich w a rs tw  spo­
łeczeństwa dom agają się pod­
jęcia rozm ów ogólnoniem iec- 
kich.

(f) B E R L IN  (PAP). Dziennik 
„Neues Deutschland“  donosi, że 
uczestnicy konferencji rzem ieśl­
n ików  Dolnej Saksonii wypow ie- 
dzie li się jednom yśln ie prze- 

j c iw ko  ra ty fik a c ji bońskiego „u - i

putowanych parlam entu boń­
skiego Grete Tuchle (KPD) oraz 
Serresu (CDU) pismo, w  k tó rym  
stw ierdzają, że kob ie ty niem iec­
kie w ypow iada ją  się przeciwko 
ra ty f ik a c ji „uk ład u  ogólnego" 
oraz domagają się zawarcia 
trak ta tu  pokojowego z Niemca­
mi.

Na zebraniach w  M uch lhe im , 
Hagon i innych m iastach, tys ią ­
ce m ieszkańców dom agały się u- 
sunjęcia z porządku obrad B un­
destagu spraw y ra ty f ik a c ji u- 
kładów  zaw artych w  Bonn i

żą-

dzialność za zatrzym yw anie  j nadal w a lk i z n ieprzy jac ie lem  
jeńców , m ordowanie ich w o b o -ln a  dotychczasowych pozycjach.

Dziennik amerykański 
o propozycjach radzieckich w ONZ

tw o naczelne K oreańskie j A r -  k iadu o ió in e g o ^ ^ m rz rz a W a r -  | Pa,r >'żu- Uczestnicy zebrań 
m h Ludow e j w  kom unikac ie  z | clern trak ta tu  pokojowego z d a i row nież> aby Bundestag 
2 listopada ogłoszonym w  Phen- N iem cam i S p rzy ją ł propozycje Izby Ludo-
jam e podaje, że oddzia ły K o - | 1 w ej NRD oraz przystąp ił na-
le ań sk ie j A rm ii Ludow e j i  i Dzienn ik „Neues Deutschland“  ! tychm iast do rozm ów ogólno- 
ochotn ików  ch ińsk ich toczy ły  Podaje, że przedstaw icie lk i ko- ‘ niem ieckich.

Ę m *  ^

Spółdzielcy z Warszowic pow. T oruń  szybko zakończyli w y k o p k i  z iemniaków, dzięki temu, ie  
71(1 zespołowym gospodarstwie mogą korzystać z nowoczesnych maszyn roln iczych POM-u., Na 
zdjęciu : kopanie z iemniaków dwurzędową kopaczką „T E K -2 “  p rodu kc j i  radzieckiej. Maszy­

na ta zwiększa wydajność pracy ludzk ie j 2,5 raza, w  porównan iu  z ręcznym sprzętem
Foto C A F  — Piw oński

| (f) P E K IN  (PAP) Agencja I T) NOW Y JORK (PAP). Dzień- ne pow inny zadać klęskę ar-
Nowych Chin donosi z Kaeson- m k ” D a ily  Compass" popiera m iom  ch ińsk im  na polu w a lk i. 
gU że szef de legacji koreańsko- Pro P°zy ci e delegacji radzieckie j by „p rzyw róc ić  utracony pre- 
ch lńsk ie j do rokow ań rozejm o- na Zgromadzeniu Ogólnym  NZ stiż".
wych generał Nam I r  złożył w sPraw ,e utworzenia kom is ji S tanow isko Departamentu 
szefowi de legacji am erykań- dla Pokojowego uregulowania Stanu jest tak ie  samo ja k  Ślą­
skie j, generałow i H arrisonów i o- kw estii koreańskiej. now isko am erykańskich kół

I stry  protest przeciwko nowym  Proponuje się — pisze dzień- wojskowych. Celem „to ta ln e j 
| aktom  bestialstwa w ładz arne- n ik — utworzenie kom is ji ONZ dyp lom acji Achesona .test 
rykańsk ich  wobec koreańskich składającej sie z przedstaw icie li u n lk męcie ja k ichko lw iek  roko- 
i chińskich jeńców  wojennych zarówno k ra jów  neutra lnych wan z Rosjanami... 
w obozach na Kożedo i Czecz- jak  i biorących udział w  w o jn ie  Jedna.kze Im bardzie j prze- 
żudo. „d la pokojowego r o z w ia n ia  ? uza S1.ę ,wojnat w  ko re t, tym

Generał Nam  I r  stw ierdza że kw estii koreańskie j". Kom isja _ r7!nle1szylJ1 stopniu pozostałe
w dniach 28 -  30 października taka na pewno nie pogorszy sy- ^ ta n o w i« ^ 'P e ^ ta -o n T T D e -  
strona am erykańska dokonała tuacji. Inne państwa również . . ”  ,, . . .
m asakry ludowych jeńców  wo- tak uważają, ja kko lw ie k  mogą c . . . . • . ,
lennych, zab ija jąc  i ran iąc o- obawiać się głosować za tą re- J ?
gółem 180 jeńców. Jestem upo- “ luc«  na przekor Stanom j P oświadczenia na temat 
wazm ony -  stw ierdza generał Zjednoczonym. zajęcia twardego stanowiska są
Nam I t  do zło«.enia katego J W skazując, że USA celowo niewystarczające ani dla za- 
lycznego protestu przeciwko te j nie dopuszczają do pokojowego granicy ani dla USA. Dlatego 
nowej k rw a w e j zbrodn i w o je n -, rozw iązania kw estii koreań ; też w roku bieżącym będzie 
neu I skiej, dziennik przytacza ośw iad -I trudn ie j niż k iedyko lw iek utrzy-

Strona wasza — głosi protest j czenie gen. Van Fleeta, k tó ry  j mać w  karbach Zgromadzenie 
gen. Nam  Ira  — podała w p ś ź -‘ s tw ie rdz ił, że Stany Zjednoczo- j Ogólne — kończy dziennik.

Brutalna napaść policji australijskiej 
na emigrantów włoskich 

żądających pracy
c ; ® T A ^ t K, 7 A  (PAP£ 7  AgGIM  W w -vn jk u  starcia w ie lu  em i-

s * » * ran”>ch a
wych starć ęomiędzy em ig ran ta , j ‘ ^
m i w łosk im i a po lic ją  austra- 
jijską . Rozgoryczeni em igranci,

i któ rych  zaw iod ły nadzieje' o- 
j trzym an ia  pracy, dom agali się 
j na wiecu w ysłan ia  ich z pow- 
j rotem  do k ra ju .

Jak w iadom o rząd a u s tra lij-  
j ski nie spełni) dotychczas swych 
j obietn ic, a em igranci w łoscy, 

k tó rzy  p rzyb y li do A u s tra lii 
! przed k ilkuna s tu  m iesiącami, 
dotychczas przebyw ają w  obo- 

| zach dla em igrantów , darem nie 
i poszukując pracy.
| G łód i nędza zm usiły  emi- 
I ? rantó ,v do szukania pomocy w 
: konsulacie w łoskim . Bezrobot­

n i nie zostali jednak przyjęci j  przez konsula, a gdy dom agali 
się rozm ow y z konsulem , zo­
s ta li zaatakow ani przez policję.

aresztowanych.
Jak w yn ika  z osta tn ich do­

niesień prasy au s tra lijs k ie j, ko ­
m isarz p o lic ji w  Sydnej7 zagro­
zi) os trym i repres jam i wszyst­
k im  tym  em igrantom  w łoskim , 
k tórzy  będą dom agali się p ra ­
cy.

o Z I S W \  U M E R Z E :
I  S M IT H : ..M iędzynaro dów ­

k a “ pachołków  podżegaczy 
w ojennych znów radzi 

S T A N IS Ł A W  H Y G O D Z K I —
J. A. S Z C Z E P A Ń S K I: Szcze­
cińskie horyzon ty  i perspek­
tyw y

Z Y G M U N T  B R Q N IA R E K :  
Eisenhower, Stevenson i W all 
S treet
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T erro r w  Tunisie
( f j^ A R Y Ż  (PAP). Jak donosi 

„H um an ite ", francusk ie  władze 
ko lon ia lne  zaostrzają te rro r w  
Tunisie.

P o lic ja  organizuje nawet ła ­
pank i dzieci szkolnych. Codzien­
nie  w  godzinach zakończenia I 
na uk i w  szkołach samochody ; 
po licy jne  krążą po u licach m ia ­
sta. 31 października, w  dz ie ln i­
cach Bab Sonika i  Halfaouine, 
po lic ja  zatrzym ała 700 dzieci, z . 
k tó rych  300 odesłano do obozu 
koncentracyjnego w  M oham e- 
dia.

Dowódca francuskich  w ojsk 
ko lon ia lnych  w  Tunisie, gen. 
G arbay zmusza ludność cyw ilną  
do p ilnow ania  nocą l in i i  te le fo­
nicznych. W prowadzono rów - 
nież — na w zór h itle ro w sk i — i 
system odpowiedzialności zbio- j 
row e j dla wsi, w  k tó rych  roz- | 
w ija  się akcja patriotyczna.

Szykany wobec pism  
dem okratycznych w  Tunisie

(f) PAR YŻ (PAP). Jak do­
nosi dziennik ..Ce S o ir“ , do­
wódca francuskich w o jsk k o ­
lon ia lnych  w  Tunisie w yda l : 
zakaz sprzedaży pięciu pism 
dem okratycznych, ukazujących j 
sie w  Tunisie. M. in. zakaza­
ne zostały „E l-B a s ir“  i  „Sza- 
bab Mahom m ed“ .

Przed Konferenrja 
obrońców pokoju 

krajów skandynawskich
(f) OSLO (PAP). W  N orw eg ii 

rozpoczęto przygotowania do j. 
zbliżające j się Robotniczej K o n ­
fe ren c ji O brońców P oko ju  K ra .  
jó w  Skandynawskich, k tó ra  od- \ 
będzie się w  Oslo.

Na zebraniach zw iązkowych i  j 
w  zakładach pracy w ybrano 
ju ż  91 delegatów.

W  kon fe renc ji weźmie poza i 
tym  udzia ł 40 delegatów z Danii, 
53 z F in la d ii i  60 ze Szwecji.

Wydarzenia w Egipcie
(f) M O S K W A  (PAP). Agen­

c ja  TASS donosi z K a iru :
W  w yn iku  rozm ów m iędzy i 

przedstaw icie lam i p a r ti i sudań- 
akich, k tó re  w ypow iada ją  się j 
za un ia z Egiptem, a prem ie­
rem  egipskim  gen. Naguibem 
osiągnięto 31 października po­
rozum ienie w  spraw ie zjedno­
czenia się tych p a rtii.  Dzien­
n ik  „A l-A h ra m “ podaje, że 
nowa pa rtia  bedzie nazywać 
się zjednoczoną pa rtią  narodo­
wą. Ze strony sudańskiej po­
rozum ienie w  te j spraw ie pod­
p isa li przedstaw icie le czterech 
p a rtii.

P rem ier egipski Naguib pod­
p isa ł porozum ienie w  charak­
terze świadka.

Występy
brtystów polskich 

w Chinach
(f) P E K IN  (PAP). Członkowie 

po lsk ie j delegacji działaczy k u l­
tu ry , przebyw ający obecnie w  
Chinach —  śpiewaczka A n to n i­
na Kawecka i p ian ista Zbig - 
n iew  Szymonowicz w ys tą p ili w 
Pekin ie  z koncertem  zorganizo­
w anym  przez M in is ters tw o K u l­
tu ry  C h ińskie j R epub lik i Ludo-1 
w e j.

L iczn ie  zgromadzona pu b licz -j 
ność przy jm ow a ła  artys tów  po l­
skich d ług o trw a łym i oklaskam i, i

N aród  fra n c u s k i żąda u w o ln ie n ia  
sekre tarza genera lnego CGT Le Łeapa 
i  zaprzestania faszystow skich re p re s ji

A kcja  protestacyjna w całej Francji
(f) PAR YŻ (PAP). Dem okra­

tyczna prasa francuska in fo r ­
m uje  o dalszym rozw oju  a k c ji 
protestacyjnej przeciwko uw ię ­
zieniu Le Leapa i  4 p rzyw ód­
ców Zw iązku M łodzieży Repu­
b likańsk ie j oraz przeciw  w n io ­
skow i rządu o uchylenie n ie ty ­
kalności poselskiej deputowa­
nych kom unistycznych.

W  w ie lu  zakładach przem y­
słowych St. Nazaire i  L i l le  od­
b y ły  się s tra jk i protestacyjne. 
G órn icy St. E tienne prok lam o­
w a li 24-godzinny s tra jk , doma­
gając się uw oln ien ia  Le Leapa 
oraz uwzględnienia ich żądań 
ekonomicznych. O stra jkach do­
noszą rów nież z fa b ryk  Rouen, 
Sergues, Decazeville, G ueret i 
innych m iast francuskich.

„H u m a n ité “ zamieszcza apel 
g rupy w yb itnych  działaczy li te ­
ra tu ry , sztuki i  nauki, należą­
cych do różnych ugrupowań 
po litycznych w zyw ający naród 
francusk i do wzmożenia w a lk i 
przeciwko zamachowi rządu na 
prawa demokratyczne, i  prze­
c iw ko prześladowaniu p a trio ­
tów  francuskich.

W  obronie sekretarza gene­
ralnego CGT Le Leapa coraz e- 
nergicznie j w ystępują również 
organizacje związkowe, należą­
ce do FO i  chrześcijańskie 
zw iązk i zawodowe. Z akcją p ro­
testacyjną solidaryzu ją się co­
raz liczn ie js i działacze soc ja li­
styczni i  ka to liccy. D z ienn ik i 
przytaczają szereg w ypow iedzi 
działaczy samorządowych i spo­
łecznych, świadczących o tym , 
że ruch pro testacyjny ogarnia 
wszystkie bez w y ją tk u  w a rs tw y 
społeczeństwa bez względu na 
poglądy polityczne.

Do Zgromadzenia Narodowe­
go przybyw a ją  bez prze rw y de­
legacje z różnych stron F ra n ­
c ji i sk łada ją rezolucje, protes­
tu jące przeciwko rządowej po­
lityce  prześladowań i  faszyza- 
c ji k ra ju . Do poszczególnych 
deputowanych i  m in is tró w  na­
p ływ a ją  tysiące lis tó w  i  de­
pesz, domagających się zm ia­
ny  p o lity k i.

Jak donosi „H u m an ité “  w  
O rleanie odbył się ostatnio 
kongres federacji radyka łów  
departam entu Lo ire . W  czasie 
trw a n ia  kongresu zgłosiło się 
w ie le  delegacji z żądaniem, by 
pa rtia  radyka łów  zaprotesto­
wała przeciw ko zamachowi rzą ­
du na n ietykalność parlam en­
tarną deputowanych - kom u n i­
stów. Przewodniczący kongresu,

[ członek parlam entarnej kom is ji 
i do spraw n ie tyka lności posel- 
I skie j —  de Felice n ie  u k ry w a ł 
! przed delegacjami, że kongres 
! „jes t zarzucony setkam i rezo łu- 
; c ji i pro testów“ , domagających 
| się położenia kresu obecnej rzą- 
! dowej po lityce  te rro ru  i  łam a- 
i riia p ra w  konsty tucy jnych .

Oświadczenie H e rrio ta
w  spraw ie  tzw . „a rm ii 

eu rop e jsk ie j“
(f) P A R Y Ż (PAP). Delegacja 

jb. członków  francuskiego ruchu 
¡oporu, k tó ra  bra ła udzia ł w  
| zjeździe członków ruchu oporu 
| wszystkich k ra jó w  w  Weimarze, 
i odw iedziła po powrocie do 
‘ F ranc ji przewodniczącego Zgro- 
! madzenia Narodowego H e rrio ta  
i i przedstaw iła mu powzięte 
j przez zjazd w  W eimarze uchwa- 
I ły, protestujące przeciw ko u k ła ­
dom wojennym , zaw artym  w 
Bonn i w  Paryżu i żądające od­
rzucenia tych uk ładów  przez 
parlam enty k ra jó w  —  członków 
„europejskie j wspólnoty obron­
n e j“ .

Odpowiadając członkom  dele­
gacji, H e rr io t s tw ie rdz ił, że nie- 

! które p u nk ty  uk ładów  w  spra- 
jw ie  „europejsk ie j w spólnoty o- 
ib ron ne j“  są n ie  do przyjęcia  d la  
] F rancji. M iędzy in n y m i H e rrio t 
wskazał na art. 11 1 12 układu 

| w  spraw ie „a rm ii europejskie j“ , 
|przew idujące tworzenie w  Niern- 
! czech nieograniczonych liczebnie 
| i n iekontro lowanych oddziałów 
wojskowych. A r ty k u ły  te dają 
również rządow i w  Bonn prawo 
wycofania w  każdej c h w ili dy ­
w iz ji n iem ieckich z „a rm ii eu­
rope jsk ie j" i pozwalają na 
wskrzeszenie oddziałów SS, SA, 

i gestapo i żandarm erii.
P ub liku jąc  i kom entu jąc o- 

| świadczenie przewodniczącego 
Zgromadzenia Narodowego, „H u - 

! rnanite“  stwierdza, iż opozycja 
H e rrio ta  urobec n iektó rych  

¡punktów  układów  w  sprawi:e 
„europe jsk ie j w spólnoty obron­
n e j“ . w y n ik ła  w sku tek o lbrzy­
miego nacisku francuskie j op in ii 
publicznej, oburzonej rządową 
po lityką  zdrady narodowych in ­
teresów Francji.

Porażka P inaya 
w  Zgrom adzeniu  

N arodow ym
(f) PAR YŻ (PAP). Na znak 

' protestu przeciw ko zbyt szczu-

! p łym  kredytom  w  pre lim ina rzu  j 
j budżetowym na zaopatrzenie j 
| b. • kom batantów  i  o f ia r  w o jny , I 
| francuskie Zgromadzenie Naro- i 
j dowe 526 głosami przeciwko 32 j 
| odm ów iło dyskus ji nad budże-j 
tem m in is ters tw a b. kom batan- I 
tów. Uzasadniając wniosek o i 
odroczenie debaty, deputowany j 
kom unistyczny Tourne domagał 
się zm iany p ro je k tu  budżetu 
m in is terstw a b. kom batantów 
drogą ¡podwyższenia pensji w dów  

i i s ierot wojennych, pensji in w a - 
j lidzk ich , re n t b. kom batantów  
| itd . Tourne podkreś lił, iż  obec- 
jne ren ty  kom batanckie I  stqp- 
! nia są ta k  n iskie, że wystarcza- 
i ją  zaledwie na 5 paczek papie- 
irosów, równocześnie jednak rząd 
j francuski w y ra z ił zgodę na w y- 
; płacenie zbrodn iarzow i w o jen­
nemu — A lfre d o w i Kruppow i, 
odszkodowania w  wysokości 28 
m ilia rd ó w  franków .

Zgromadzenie Narodowe od­
m ów iło  również 480 głosami 
przeciwko 121 debaty nad bud­
żetem m in is terstw a m aryn a rk i 
handlowej, uchwalając wniosek 
deputowanego komunistycznego 
Cermolaoce o odroczenie debaty J 
do 12 listopada, aby kom is ja  
techniczną, mogła do tego cza­
su określić rzeczyw istą wyso­
kość niezbędnych k red y tó w  dla  
tego m in isterstw a. Podkreślić ; 
należy, że Zgromadzenie Naro- : 
dowe poprzedniego dn ia z tych j 
samych powodów odm ów iło  de- i 

I ba ty nad budżetem m in is ters tw a ! 
odbudowy.

Prasa francuska nie ukryw a,
! że poważne trudności ja k ie  na­
po tka ł rząd P inaya w  Zgrom a­
dzeniu Narodowym  podczas de­
baty nad pierwszym i pozycjam i 
p re lim ina rza  budżetowego, na­
leży tłum aczyć wzrasta jącym  w  

i k ra ju  niezadowoleniem z ppld- 
I tyk i- rządu. „H um anité“  podkre- 
; śla, że rządowy p ro je k t budże- 
|tu  przew idu je  z jednej strony 
jpoważne u lg i i prezenty dla 
| w ie lk ich  spółek akcyjnych, z 
i d rug ie j zaś strony us iłu je  w y ­
dobyć na to  śi-odki drogą zw ięk- 

; szenia podatków. „Com bat“  u - 
waża, że odm aw iając debaty 

| nad budżetem poszczególnych 
| m in is terstw , Zgromadzenie Na- i 
[rodowe tym  samym us iłu je  za- ; 
kwestionować całą konstrukc ję  

| budżetu. Dzienn ik podkreśla, że < 
I byłoby naiwnością sądzić, że 
1 w y n ik i głosowania dotyczą w y- 
' łącznie odnośnych resortów.

W ym owa tych w yn ikó w  jest i 
znacznie głębsza.

(f) P A R Y Ż (PAP). K om entu- j 
jąc fa k t odroczenia przez fra n -  i 
cuskie Zgromadzenie Narodowe j 
debaty nad budżetem m in i­
sterstwa b. kom batantów , od- j 
budowy i  m a ryn a rk i handlowej, 
dem okratyczna prasa francuska \ 
podkreśla, że rząd francusk i j 
przedstaw ia Zgrom adzeniu N a- j 
rodowem u sporadycznie budżety ! 
poszczególnych resortów, a lbo- j 
wiem  nie jest w  stanie prze- j 
dłożyć całości budżetu, uzależ- j 
nionego od wysokości k redy tów  j 
w ojennych, ja k ie  F rancja  ma | 
nadzieję otrzym ać od Stanów ; 
Zjednoczonych.

Jak w iadomo, m iędzy rządem ; 
francusk im  a rządem U SA po- ; 
w sta ły  na punkcie, wspom nia- j 
nych k red y tó w  poważne tarcia , j 
a lbow iem  A m erykan ie  zapowie- j 
dzieli, iż zmniejszą sumę p ie r- ! 
w o tn ie  zapowiedzianych k re d y - ' 
tów. M in is te r obrony Pleven o- j 
świadczył, że o ile  k re d y ty  ame­
rykańsk ie  n ie  zostaną podw yż­
szone, to rząd będzie m usia ł 
„podjąć odpowiednie k ro k i“ . 
Prasa podkreśla, iż „k ro k a m i“ 
ty m i będzie dalsze obcięcie k re ­
dytów  budżetowych na cele po­
kojowe.

N ow y zamach
na ko ns ty tuc ję  F ra n c ji

(f) P A R Y Ż  (PAP). K om isja  
Zgromadzenia Narodowego do 
spraw regu lam inu i  powszech­
nego głosawanią p rzystąp iła  do 
rozpatrzenia p ro je k tu  zm iany 
a rty k u łó w  9, 11 i  12 ko n s ty tu c ji 
francusk ie j, dotyczących try b u  
o tw ie ran ia  i  zam ykania sesji 
pa rlam entu oraz w yborów  do 
B iu ra  Zgromadzenia Narodowe­
go.

D zienn ik „H u m an ité “  donosi 
w  zw iązku z tym , że reakcyjna 
większość ko m is ji pragnie przy­
znać rządow i prawo zamyka - ! 
nia sesji pa rlam entu  k iedy  ze- j 
chce, a także pragnie z likw id o - ) 
wać zasadę proporcjonalności i 
przy w yborach do B iu ra  Zgro-1 
madzenia Narodowego, aby w  I 
ten sposób usunąć z niego ko - j 
m unistów . Ponadto większość 
ko m is ji zamierza przyznać rzą- 

! dowi praw o w prowadzania w  
! k ra ju  stanu w yją tkow ego za 
! pomocą dekretów  rządowych.

D zienn ik stw ierdza, że pro - i 
j je k t  „re fo rm y  ko n s ty tu c ji“  jest j 
; dalszym krok iem  na drodze do 
faszyzacji F ranc ji.

A m erykańskie władze okupacyjne w A ustrii 
zw alczają propagandę pokojową

Posiedzenie Rady Sojuszniezej do spraw Austrii
(f) W IE D E Ń  .(PAP). W W ied­

niu odbyło się kole jne posiedze­
nie Rady Sojuszniczej do spraw 
A ustrii.

Rada Sojusznicza rozpatrzyła 
kwestię rozpowszechniania p la­
ka tów  we wszystkich strefach 
A us trii.

Jak wiadomo, władze austria­
ckie systematycznie rozpow­
szechniają p laka ty  propagujące 
m ilita ryzm  i ideologię faszy­
stowską. W  zw iązku z tym  
przedstaw icie l radziecki gen. 
S w irido w  zażądał, aby Rada So­
jusznicza zw róciła uwagę rządu 
austriackiego o konieczności k ie ­
row ania się przy w ydaw aniu 
p iakatów  zasadami uchw ały Ra­
dy Sojuszniczej z 1 październi­
ka 1945 roku „O prasie demo­
kratyczne j w  A u s tr ii“ . Z drugie j 
strony rząd austriack i w brew

uchwale Rady Sojuszniczej nie 
dopuszcza do rozpowszechniania 
p lakatów  organizacji i stowarzy­
szeń demokratycznych.

W dalszym ciągu gen. S w ir i­
dow przytoczył szereg przyk ła ­
dów. z k tórych niezbicie w y n i­
ka, że rząd austriack i popierany 
jest w  te j działalności przez a- 
m erykańskie władze okupacyj­
ne. Od lutego 1951 roku amery­
kańskie władze okupacyjne 
zakazały rozk le jan ia  p laka tów  
potępiających w ojnę koreańską, 
w o jnę bakterio logiczną i che­
miczną, przy czym aresztowa­
nych zostało za rozkle jan ie  tych 
p iakatów  przeszło 60 osób.

W  zakończeniu gen. S w iridow  
oświadczył, że odmowa przed­
staw icie la am erykańskiego w  
Radzie Sojuszniczej przyjęcia 
zalecenia strony radzieckie j w

spraw ie w ydaw ania i ko lpo rto ­
wania p laka tów  jeszcze raz po­
tw ierdza fak t, że władze ame­
rykańskie  zam ierzają w  dalszym 
ciągu nie dopuszczać do rozpo­
wszechniania p laka tów , potępia­
jących m ilita ryzm , idee naziz­
mu i przygotowania do nowej 
w o jny.

Następnie Rada Sojusznicza 
rozpatrzyła oświadczenie rządu 
austriackiego o przedłużeniu u- 
stawy h itle ro w sk ie j z 1935 r. 
„o  ubezpieczeniu od ognia“ .

Jak wiadomo, po wyzw oleniu 
A us trii, rząd austriack i zacho­
w a ł w  mocy setki reakcyjnych 
ustaw, z k tó rych  znaczna część 
była wprowadzona przez władze 
h itlerow skie . Rada Sojusznicza 
n ie jednokro tn ie  zwracała uw a­
gę rządu austriackiego na ko­
nieczność zastąpienia tych ustaw

i przez w ydanie ustaw  dem okra­
tycznych, jednakże bez rezu lta- j 

: tu. Wobec tego gen. S w iridow  [ 
; zalecił Radzie Sojuszniczej 
przejść od ogólnych wskazań do 
konkre tne j działalności, t j.  do 
odrzucenia tych ustaw rządu au­
striackiego, k tóre oparte są na 
ustawodawstwie h itle row skim . 
Dlatego też przedstaw icie l ra ­
dziecki zaproponował odrzucić 
wspomniane oświadczenie rządu 
austriackiego z tym , aby zobo- 

; w iązać go do przedstaw ienia no­
w ej ustawy austriackie j. ‘ 

j Przedstawiciele am erykański i 
angielski, nie przytaczając żad­
nych poważniejszych argum en­
tów, odm ów ili poparcia te j p ro­
pozycji.

Rada Sojusznicza powzięła 
uchwałę o usta leniu w yda tków  
okupacyjnych na ro k  1953.

„M iędzyna rodów ka “  pachołków
podżegaczy

Poniższy a r ty k u ł  ukazał się 
iv  numerze 44 (208) czasopisma 
„O  trw a ły  pokój,  o demokra­
cję ludową!“

W M edio lan ie odbyło się n ie ­
dawno dziwne przedstaw ienie; 
zaczęło się ono w  operze La Sca­
la. a następnie zostało przenie­
sione do dawnego pałacu k ró ­
lewskiego. Z różnych stron E u­
ropy zachodniej, a nawet z A z ji 
i  A f r y k i p rzyb y li tu  „działacze“ , 
k tó rych  fachem stało się hanieb­
ne zaprzedawanie in teresów -kla­
sy robotniczej, bezwstydne ku p ­
czenie niepodległością ojczyzny, 
służalczość wobec im peria lis tów  
am erykańskich oraz fab ryko w a­
nie k ła m stw  i oszczerstw pod 
adresem Zw iązku Radzieckiego 
i k ra jó w  dem okracji ludowej.

O całej tej zgrai można sądzić 
w ed ług je j prow odyrów . P ie rw ­
sze skrzypce g ra ł M organ P h il­
lips i A ttlee  — w odzire je  labou- 
rzystów  angielskich, k tórzy  prze­
ksz ta łc ili A ng lię  w  garnizon a- 
m erykańskich m an iaków  atomo­
wych i  swą zbrodniczą p o lityką  
u to ro w a li konserwatystom  drogę 
do w ładzy. W  g łównych rolach 
w ystępow ali: Guy MolJet —  za­
ja d ły  w róg francuskich mas 
pracujących, autor oszukańczej 
o rd yna c ji wyborczej, k tó ra  u - 
m oż łiw iła  dojście do w ładzy 
rządow i rep res ji faszystowskich; 
E rich  O llenhauer —  go rliw y  
pom ocnik am erykańskich d y k ­
ta to ró w  w  Niemczech • Zachod­
n ich ; Spaak, którego podpis 
w id n ie je  pod agi-esywnym pak­
tem  pó łnocno-a tlan tyck im ; Sa- 
ragat, którego pokw itow an ia  na 
ogromne sumy wypłacane za 
zdradę in teresów narodu w ło ­
skiego, przechowywane są za­
rów no wt Waszyngtonie, ja k  i  w  
Londynie. W ykonawcom  g łów ­
nych ró l w  n iczym  nie  ustępo-

w o je n n y c h ;
w a li rów nież pom nie js i aktorzy 
tego w idoudska: na jbardzie j 
„zasłużeni“  w  oszukiw aniu na­
rodu przyw ódcy praw ieow o-so- 
c ja lis tyczn i, na jo b ro tn ie js i agen­
ci W a ll S treet —  specjaliści od 
rozb ijan ia  k lasy .robotniczej, za­
wodowi prow okatorzy i paten­
tow ani Igarze. Całe to przed­
stawienie nazywało się kongre­
sem „m iędzynarodów ki socja li­
stycznej“ .

Rzecz oczywista, że jawne 
głoszenie tak ich  „ id e i“ , jak ie  
wyznaje każdy z uczestników 
tego zbiegowiska, by ło  niebez­
pieczne. O rganizatorzy „k o n ­
gresu“ w z ię li tę okoliczność pod 
uwagę. O dbyło się k ilk a  posie­
dzeń jaw nych, w  czasie k tó rych  
m ówcy po faryzeuszowsku roz­
w odz ili się na tem at „po ko ju “ , 
„sp raw ied liw ośc i“  i  „soc ja liz­
m u“ . B y ło  im  to potrzebne dla 
zamaskowania obrad, k tó re  od­
byw a ły  się bez św iadków, w  ta ­
jem nicy przed op in ią  publiczną. 
A  przy drzw iach zam kniętych, 
bez niepożądanych św iadków, 
działacze „m iędzynarodów ki“ 
zdrajców, szpiegów i prow oka­
to rów  naradzali się nad tym , 
w  ja k i sposób na jlep ie j oszu­
kać masy ludowe, ja k  na jlep ie j 
dogodzić swym  mocodawcom — 
im peria lis tom  am erykańskim .

A le  naw et z opublikowanych 
de k la rac ji m ediolańskiego „ko n ­
gresu“ , je ś li odsiać śm ie tn ik  
frazeologiczny przy pomocy k tó ­
rego autorzy tych dek la rac ji 
m a ją  zwyczaj maskować p ra w ­
dziw y sens swybh w ypow iedzi 
— zupełnie niedwuznacznie 
w yn ika  stanowisko zauszników 
podżegaczy wojennych.

N ik t już  n ie  ma w ą tp liw ośc i 
co do agresywnego charakteru 
b loku  północno-atlantyckiego, 
zmontowanego przez am erykań­
skich podżegaczy wojennych, a

snów radzi...
wym ierzonego przeciwko Zw iąz­
kow i Radzieckiemu i  k ra jom  
dem okracji ludowej.

P raw icow o -  socjalistyczna 
„m iędzynarodów ka“  n ie  ty lk o  

| całkow icie popiera ten b lok a- 
j gresorów, lecz również z lo k a j- 
[ ską usłużnością óbieeuje p rzy- 
I spieszyć „rea lizac ję  p raw dzi- 
{w e j współpracy a tlan tyck ie j 
j nie ty lk o  w  sensie wo jskow ym , 
j lecz rów nież gospodarczym i  po­
lityczn ym “ , czyli zobowiązuje 

I się dopomóc w  dalszym u ja rz - 
j m ianiu swych k ra jó w  przez m o- 
i nopole am erykańskie.

Narody Europy zachodniej 
¡zdecydowanie p ro testu ją  prze­
ciw ko wskrzeszaniu W ehrm ach- 

| tu  h itle row skiego przez im pe- 
| r ia lis tó w  am erykańskich pod 
| szyldem „a rm ii eu rope jsk ie j“ . 
Ruch przeciwko te j niebezpiecz- 

| nej dla narodów Europy awan­
turze jest tak  potężny, że rządy 

| nie mogą się zdecydować na 
[ przedłożenie parlam entom  do 
| ra ty f ik a c ji uk ładu  o „w spólno- 
j cie eu rope jsk ie j“ . Mediolańska 
zgraja zdra jców  na w yraźny 

i rozkaz zza Oceanu, pomaga w  
I u tw orzen iu „a rm ii europe jsk ie j“ .
| W  ja k ie j spraw ie nie w ypo­
w iada łby się m edio lański „kon ­
gres“ , na wszystkich jego rezo­
lucjach i  deklaracjach z ła tw o ­
ścią odczytać można stempel: 
„Departam ent Stanu U SA“ . P ra- 

jw icow o-socja listyczna „m iędzy- 
¡narodówka“  wypow iada się 
| p rzeciwko zasadzie jednom yśl- 
| ności w ie lk ich  m ocarstw  w  Ra- 
: dzie Bezpieczeństwa (zasada ta 
j przeszkadza bowiem  kołom  rzą- 
| dzącym U S A  w  ca łkow itym  
[ przekształceniu ONZ w  prz.ybu- 
| dówkę Departam entu Stanu).
! P raw icow o-socja listyczna „m ię ­
dzynarodówka“  przeciwna jest 

jtem u, aby przedstaw icie le C h iń- 
1 skie j R epub lik i Ludow ej zaję li

należne im  m iejsce w  ONZ. 
Przywódcy praw icow ych socja­
lis tó w  popierają grabieżczą w o j­
nę im p eria lis tó w  am erykańskich 
przeciwko narodow i koreańskie­
m u (wo jna ta bowiem  przynosi 
kolosalne zyski m onopolistom 
am erykańskim , z k tó rych  stołu 
czasem coś kapnie rów nież ich 
loka jom  — przywódcom  p ra w i­
cowych socjalistów). .

Dalsze popieranie p o lity k i 
wyścigu zbrojeń f  przygotow y­
wania nowej w o jny , propagan­
da gangsterskiej ideo log ii im pe- ; 
r ia lizm u  amerykańskiego, pod- [ 
kopywanie O rganizacji N aro- 
dów Zjednoczonych — oto p ra­
w dz iw y program  krzyk liw ego 
ja rm a rku  zdrajców. N ie zdoła 
go u k ryć  ^n i sym fonia pastoral­
na Beethovena, k tó rą  w ykona­
no na otwarcie „kongresu“ , ani 
deklam acje o „p o k o ju “  i  „socja . 
lizm ie “ , od k tó rych  ro iły  się de­
magogiczne przem ówienia ucze­
s tn ików  tego „kongresu“ .

Haniebne deklaracje  „kongre - i 
su“  m ediolańskiego są w iernym  j 
odbiciem p o lity k i p a rtii, wcho- i 
dzących w  skład pseudo-socja- ! 
listycznej „m iędzynarodów ki“ , j 
P artie  .praw icowo-śocjalistyczne 
—- to partie  am erykańskie, to I 
bezpośrednie narzędzie agresji | 
im peria lis tycznej. Każdy w ysu- | 
\yany przez im p eria lis tó w  ame- i 
rykańskich  plan u jarzm ien ia  i  j 
ograbienia narodów znajduje 
go rliw ych propagatorów i w y -  j 
konawców w  przywódcach p ra - 
w icowo-socjalistycznych. D u- J 
szą i  ciałem zaprzedani m ilia r -  i 
derom zza Oceanu p raw icow i \ 
socja ldem okraci szeroko o tw ie­
ra ją  d rzw i przed okupanta­
m i am erykańskim i, pozbawiają 
swój k ra j suwerenności naro­
dowej, oddają arm ie narodowe 
pod dowództwo am erykańskich 
generałów dżumy. Jak s tw ie r­
dz ił G. M. M alenkow  w  re fe ­
racie wygłoszonym  na X IX  Z je ­
ździe Kom unistycznej P a rtii 
Zw iązku Radzieckiego, w spół­
czesna praw icowa socjaldemo­
kracja , na dodatek do swej sta­
re j ro l i pachołków w łasnej b u r-

żuazji, przekształciła się w  
agenturę obcego am erykańskie­
go im p eria lizm u  i  spełnia jego 
na jn ikczem niejsze polecenia w  
dziele przygotow ywania w o jny  
i  w  walce przeciwko swym  w ła ­
snym narodom.

Zbiegow isko reakcyjnych p ro ­
w odyrów  praw icow o-soc ja łis ty . 
cznych w  M edio lan ie wykazało 
rów nież w  sposób niezb ity, ja k  
bardzo zaostrzyły się trudności 
wewnętrzne w  obozie socjal- 
zdrajców. W iadomo powszech­
nie, ja k  gryzą się m iędzy sobą 
w  ostatn ich czasach wodzire je 
b loku północno-atlantyckiego, j 
Rozbieżności i  sprzeczności m ię - | 
dzy im peria lis tycznym i moco­
dawcam i m usia ły  znaleźć swe i 
odbicie rów nież w  stosunkach I 
m iędzy lo ka ja m i Im peria lizm u, j 
Rozbieżności te znalazły w yraz 
m. in. w  zajad łych k łó tn iach j 
m iędzy angie lskim i, francusk im i j 
i n iem ieck im i prżyw ódcam i p ra . | 
w icowo-soc*al i styczny m i.

Pogłębiające się sprzeczności | 
anglo _ am erykańskie znalazły 
rów nież w yraz w  rozbieżno­
ściach m iędzy europe jsk im i p ra ­
w icow ym i socjalistam i a p a rtia ­
m i socja listycznym i k ra jó w  
azja tyckich . Gdy ty lk o  zaryso­
wała się m ożliwość utworzen ia 
separatystycznej az ja tyck ie j 
„m iędzynarodów ki socjalistycz- j 
ne j“ , angielscy łabourzyści sko- | 
czy li na rów ne nogi, aby prze- j 
szkodzić temu, czy też, ja k  p i­
sze „M anchester G uard ian“ , [ 
„aby utrzym ać socja listów  w  je -  j 
dnym  szeregu“ . Rzecz zrozum ia­
ła, że m ają oni przy tym  na 
względzie obronę interesów ka­
p ita łu  angielskiego w  A z ji i  że 
chcą w  ja k ik o lw ie k  sposób za­
maskować praw dziw e oblicze 
swej „m iędzynarodów ki ko lo n i­
zatorów“ .

Równocześnie da ją się zauwa­
żyć poważne ob jaw y kryzysu, 
zżerającego od w ew nątrz w iele 
p a r ti i p raw icow o _ socjaldemo­
kratycznych. Zdradziecka p o li­
tyka  praw icow ych socjalistów 
ponosi fiasko. Masy pracujące, 
szeregowi członkowie p a r ti i so­
c ja listycznych przekonują się

Podnośmy aktywność społeczeństwa 
w  realizacji w ielk ich zadań  

Frontu Narodowego
Z przemówień wygłoszoiunh na plenum Ogólnopolskiego Komitetu

['rontu \arodoiveqo
J A N  Ś W IĄ T E K  
przodownik pracy

z fa b ry k i trak to ró w  „U rsus“

W yn ik i wyborów  do Sejmu 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludo­
w ej wykazały, że cały naród 
jest zjednoczony wokół klasy 
robotniczej pod sztandarem 
F rontu Narodowego. W y b ra li­
śmy do Sejmu naszych przed­
staw icie li, iudzi z klasy robot­
niczej, z pracującego chłopstwa 
i in te ligenc ji i wspóln ie z n im i, 
pod przewodem, naszego Sejmu, 
będziemy walczyć i pracować 
nad wykonaniem  Programu 
Frontu Narodowego.

Załoga Ursusa, tak  ja k  i cala 
klasa robotnicza, poparła ten 
Program  nie ty lko  głosami w  
wyborach, ale i czynem pro­
dukcyjnym , zobowiązując się , 
wykonać ponad plan 47 tra k to ­
rów. Z radością mogę dzisiaj j 
podać W am wszystkim , Towa­
rzysze i Obywatele do w iado­
mości, że zobowiązanie to zo­
stało w  pe łn i wykonane. Nie 
ty lk o  w ykona liśm y to zobowią­
zanie, ale przy rea lizac ji w a rt 
na cześć w yborów  w ykona liśm y 
jeszcze dwa c ią gn ik i w ięcej 
(oklaski).

Załoga Ursusa w  walce o w y ­
konanie planu gospodarczego 
1 podjętych zobowiązań osiągnę­
ła niespotykaną dotąd w  naszej 
fabryce rytm iczność produkcji, 
a jednocześnie tysiące naszych 
towarzyszy-robotników , techn i­
ków  i inżyn ierów , pa rty jnych  
i bezpartyjnych w łączyło się 
czynnie do popularyzowania 
Program u F rontu  Narodowego 
wśród m ieszkańców swoich 
osiedli. Nasi agitatorzy, młodzież 
ZM P-owska i niezorganizowani, 
zespoły am atorskie i św ie tlico­
we poszły na wieś do chłopów, 
aby podzielić się z n im i naszy­
m i osiągnięciami, aby umocnić 
sojusz k lasy robotniczej, z chłop­
stwem pracującym. M y, pra­
cownicy Ursusa, jesteśmy szcze­
gólnie zw iązani ze wsią polską, 
z chłopstwem, bo dla n ich w y ­
konujem y trak to ry , k tóre poma­
gają w  przeoraniu świadomości 
w si po lskie j i  przyczynia ją się 
do je j przebudowy w  wieś no­
woczesną, w  wieś socjalistyczną.

Osiągnięte zwycięstwo w yb o r­
cze napawa nas dumą, a jedno­
cześnie zobowiązuje do coraz 
lepszej i w yda jn ie jsze j pracy. 
Zdajem y sobie sprawę, że każ­
dy nasz ciągnik, to  pocisk w y ­
m ierzony w  podżegaczy w o jen­
nych. Zdajem y sobie sprawę, że 
każdy w yprodukow any przez 
nas ciągn ik wzm acnia s iłę P o l­
ski, przyśpiesza w zrost dobro­
by tu  klasy robotniczej i całego 
narodu.

Chciałbym  Was zapewnić, że 
załoga Ursusa, tak  ja k  i  cala 
klasa robotnicza nie będzie 
szczędzić s ił dla zwycięskiego 
w ykonania p lanu gospodarcze­
go na rok  bieżący, dla zw ycię­
skiego w ykonania naszego p la ­
nu 6-letniego i  wcie len ia  w  ży­
cie śm iałych zamierzeń naszego 
w ie lk iego Program u F ron tu  Na­
rodowego.

Niech ży je  P ierwszy Poseł 
k lasy robotniczej i '  całego na­
rodu do nowego Sejmu — 
Towarzysz Bolesław  B ie ru t 
(Oklaski •— zebrani podejmują  
okrzyk: Niech żyje!).

S T A N IS Ł A W  K U L C Z Y Ń S K I ,

, pokw itow ało  z budującą i im - 
; ponującą jednomyślnością, po- 
I tw ie rd z iło  go m imo, że P ro- 
\ gram ten postaw ił przed społe- 
I czeństwem zadania wcale n ie- 
! ła twe. Program  F rontu  Naro- 
Í dowego postaw ił bowiem przed 
| narodem tezę, że zabezpiecze- 
i nie podstawowych elementów 
i naszego życia narodowego: po- 
¡ ko.ju, niepodległości, dobrobytu 
j mas — może być osiągnięte je - 
| dyn ie  w łasnym  tw ardym  i kon- 
! sekwentnym  w ys iłk iem  całego 
¡ narodu, w ys iłk ie m  opartym  o 
j zaplecze światowego obozu po- 
! ko ju , postępu i dem okracji.

Ta teza trudno  zrozumiała 
I dla ludzi naw yk łych do ła tw e- 
i go życia okazała się jasną i zro- 
j zum ia łą  dla człowieka pracy.
! Człow iek pracy po tw ie rdz ił ją  
siłą 99 procent głosów, to jest 
całą siłą mas pracujących Pol­
ski, zarówno fizycznych, ja k  i 
um ysłowych, a więc siłą całe­
go patriotycznego i odrodzone­
go narodu.

Wyrażana w  wyborach nie­
dzielnych wola narodu wymaga 
z ko le i potw ierdzenia w  czynie 
społecznym. F ron t Narodowy 
jest bowiem nie  ty lk o  jednością 
Program u, lecz jest on opartą o 
jedność program owo-polityczną 
jednością działania, jednością 
tworzenia. F ront Narodowy u- 
m ooniony jednom yślną wo lą w y ­
borców m usi . z ko le i wyruszyć do 
ataku- na nowe pozycje, umac­
niające pokój, na nowe pozycje 
umacniające niepodległość na­
rodową i  siłę gospodarczą i  k u l­
tu ra lną  Polski.

Jesteśmy przecież w  połowie 
p lanu 6-letniego i  w  przededniu 
nowego 5-letniego okresu w a lk i 
o nowe fo rm y życia i o nowe dla 
nowego życia bazy m aterialne. 
M ora lna postawa społeczeństwa 
wyrażona w  akcie wyborczym  
usp raw ied liw ia  optym izm  i w ia ­
rę  w  szybki pochód ku nowym , 
pom yśln iejszym  form om  życia 
naszego narodu, mie zw a ln ia  nas 
jednak od czujności i obowiąz­
ku  wzmagania w ys iłków . Po 
n iedzie li wyborczej wkraczam y 
bowiem  w  tydzień pracy, w  ty ­
dzień nowego w ys iłku , w  nowy 
etap naszego w ys iłku , etap ra ­
dosny i p łodny w  owoce, bo pod­
budowany jednomyślnością ca­
łego narodu i pogłębieniem zau­
fan ia robotn ika, chłopa, in te li­
genta —- wszystkich żołnierzy 
F rontu Narodowego.

Uzasadnia to  równocześnie 
wniosek, postaw iony tu ta j w  
przem ówieniu O bywatela Pre­
m iera. wniosek o utrzym anie i
rozbudowanie organ izacji s tw o­
rzonej w  okresie wyborczym , 
organ izacji K om ite tów  F rontu 
Narodowego. Zadania bowiem 
tych kom ite tów  n ie  kończą się 
na wyborach. W ybory zamknę­
ły  pew ien etap prac i o tw ie ra ­
ją  now y etap, etap w a lk i o rea­
lizację Program u F rontu Naro­
dowego (oklaski).

A N D R Z E J  W O J T K O W S K I 
profesor Kato lickiego 

U niw ersyte tu  w  Lu b lin ie

Jesteśmy wszyscy pod potęż­
nym  wrażeniem  w ielkiego, przy­
tłaczającego zwycięstwa, k tó re  
naród nasz odniósł w  dn iu  26 
październiką.

rek to r
U n iw ersyte tu  W rocławskiego j

Społeczeństwo polskie po­
tw ie rd z iło  w  niedzie lnym  akcie j 
wyborczym  Program  F rontu  ■ 
Narodowego, po tw ie rdz iło  go i j

na w łasnym  doświadczeniu o |
zgubności p o lity k i am erykań- j 
sko-angielskich im p eria lis tó w  i j 
przestają w ierzyć w  demagogię ; 
ich sługusów — przywódców j 
praw icowo-socja lłstycznych.

Świadczy o tym  w ym ow nie  j 
n iedawna konferencja  labou- ] 
rzystów  angielskich w  M orę- [ 
cambe, k tó ra  w ykazała głębokie j 
niezadowolenie szeregowych i 
członków p a r t i i z powodu p o li-  i 
ty k i A ttle e  —  M orrisona. W  no r- j 
weskiej p a r ti i socja ldem okraty- 1 
cznej (tzw. „robo tn icze j“ ) n ieza. i 
dowolenie z proam erykańskie j j 
p o lity k i przywódców znalazło j 
w yraz w  utw orzen iu  opozycyj- i 
nej g rupy „V e i en fra m “ , k tó ­
re j celem jest prowadzenie kon­
sekwentnej w a lk i p rzeciw ko po­
lityce  rządu. Socjalistyczna par_ 
tia  Japon ii rozpadła się na dw ie 
partie, przy czym lew icow i so­
c ja liśc i w ystępują przeciwko se_ [ 
paratystycznem u tra k ta to w i po.- | 
kojowem u i  w szystk im  in nym  j 
porozum ieniom  z USA, oraz p ro - | 
testu ją przeciwko w o jn ie  W K o - j 
rei. Rozłam następuje rów nież j 
w innych partiach praw icow o- j 
socjalistycznych: oddziela ją się j 
całe grupy, w ie lu  robo tn ików  j 
występuje z pa rtii.

Równocześnie wzrasta au to ry ­
te t i  w p ły w y  p a r ti i kom un is ty­
cznych. Oszukani przez socja l- j 
zdrajców ludzie pracy, szerego- j 
w i socjaliści coraz częściej od- • 
w racają się z pogardą od 'przy- I 
wódepw praw icow o-socja jis tycz. j 
nych i' idą za kom unistam i, w i-  j 
dząc w  nich praw dziw ych bo- [ 
jo w n ikó w  o swobody dem okra- ; 
tyczne, o niezawisłość i  suwe­
renność narodową, przeciwko 
w o jn ie  i  reakcji.

Dlatego w łaśnie organizato­
rzy  w idow iska jarm arcznego w  
M ediolanie, chcąc jeszcze raz o- 
szukać masy ludowe, ta k  prze­
ścigali się w  demagogii, ta k  roz­
paczliw ie s ta ra li się u k ry ć  swe 
prawdziwe oblicze zdra jców  i 
klasy robotniczej, g o rliw 3rch po- j 
m ocników  am erjdcańsko-angiel- \ 
skich podżegaczy wojennych.

J. SMITH

Przed u rnam i wyborczym i 
przedefilowała o lbrzym ia, 15-mi- 
Lionowa -arm ia, w  uroczystym 
nastro ju, przejęta ważnością 
c h w ili 1 w ie lk im  znaczeniem ak­
tu państwowego, w  k tó rym  bra­
ła udział.

Przeszło 99 procent obywate­
li, biorących udział, w  tym  ak­
cie wyborczym , głosujących na 
kandydatów  F ron tu  Narodowe­
go, dało w yraz swemu na jg łę ­
bszemu przekonaniu, że Polska 
Ludowa zna jdu je  się na do­
b re j drodze, na drodze w iodą­
cej do potęgi i  dobrobytu. Prze­
szło 99 procent glosujących 
p rzy ję ło  ty m  sarnjm i wspan ia ły 
P rogram  F ron tu  Narodowego 
za swój w łasny. Takie j jedno­
ści w  narodzie nie by ło  jesz­
cze n igdy w  naszych dziejach.

Co więcej, osiągnięcie tak ie j 
jednomjrślności k iedyko lw iek, 
w łaśnie w  narodzie polskim , u - 
ważano za niem ożliwe.

Tym  większe wrażenie w yw o­
ła ło zwycięstwo nasze w  obozie 
w o jny, liczącym  na nasze roz­
dw ojenie i nasze skłócenie, bo 
okazało się, że zwolennicy obo­
zu w o jny  i im peria lizm u anglo- 
am erykańskiego, zwolennicy po­
chodu na wschód i odwetow­
ców neoh itlerow skich stanowią
u nas liczbę hum orystycznie 
małą, reprezentując jednocze­
śnie zupełną nicość moralną.

A  zatem zwycięstwo nasze, 
odniesione 26 października, o- 
znacza równocześnie jeszcze 
jedną klęskę obozu w o jny.

I  my, ka to licy  polscy, wesz­
liśm y tłum n ie  w  szeregi F ron ­
tu Narodowego i w  szeregach 
tych pom ogliśm y wywalczyć 
owe wspaniale zwycięstwo. 
Przytłaczająca większość k a to li­
ków  polskich okazała się n ie ­
dostępna dla ag itac ji w rogów  
starających się wyzyskać ich do 
rozg ryw k i przeciwko Polsce L u ­
dowej.

K a to licy  polsc,y stojący ' w  
szeregach F ron tu  Narodowego, 
w yboru  dokona li nie dopiero w  
ostatn iej chw ili. D okona li już  
dawno.

Ale przynależenie do F rontu 
Narodowego obowiązuje. Do 
czego ono obowiązuje? Do rea­
lizowania jego Program u W y­
borczego, do jeszcze w iększych 
w ys iłkó w  nad przedterm ino­
wym wykonaniem planu 6 -le t­

niego,, a następnie nad w yko ­
naniem planu 5-letniego. K a ­
to licy  polscy n iew ą tp liw ie  pó j­
dą w  pierwszych szeregach 
tych, k tó rzy  obojętnie na ja ­
k ich stanowiskach, naczelnym 

| czy podrzędnym, w y b itn y m  czy 
j niepozornym, będą w yko n yw a li 
| p lany mające postawić Polskę 
| wśród k ra jó w  przodujących go_
; spodarczo i  ku ltu ra ln ie .

K a to licy  polscy będą bez 
i w ątp ien ia  kroczy li w  p ie rw - 
i szych szeregach tych, k tórży  o- 

siągniętą dotąd jedność narodo­
wą będą coraz bardzie j wzm a- 

j cnia li. lis  *->Iicy polscy pójdą w  
; pierwszych szeregach tych, k tó ,  
! rzy będą um acnia li siłę i ob- 
| ronność narodu, pójdą w  p ie r- 
| wszym szeregu tych, k tó rzy  bę- 
j dą u trw a la ć  n ierozerwalną p rzy „ 
j jaźń polsko-radziecką, p rzytn ie- 
j rze ze Zw iązkiem  Radzieckim , 

stanowiące gw arancję naszego 
niepodległego by tu  narodowego 
(oklaski) Pójdą oni w  p ie rw ­
szych szeregach tych, k tó rzy  bę­
dą w zm acnia li w ęzły łączące 
nasze ziemie zachodnie z M a­
cierzą.

Pójdą wreszcie w  pierwszych 
szeregach tych, k tó rzy  będą 
w a lczy li o pokój. Oto cele i  
zadania, k tó re  sobie staw iają 

i ka to licy  polscy w  ramach F ron - 
! tu  Narodowego. —  Pow iedzia ł 
| kiedyś Józef S ta lin , że ty lk o  
I w ie lk ie  cele mogą w yzw o lić  
[ w ie lk ie  energie. Te w ie lk ie  ce- 
I le są. N iew ą tp liw ie  wyzw olą 
I one jeszcze większe energie ani« 
! żeli dotąd (oklaski).

W E R O N IK A  C H A R K O W S K A  
studentka SGGW

; 26 października my, m łodzież
! polska oddaliśm y swe głosy za 

w szystkim  tym , co jest jasne, 
szlachetne i  po rj’wające —  za 
P rogram em  F ron tu  Narodowe­
go.

B y łam  szczęśliwa 1 wzruszona, 
że głosując p ierwszy raz w  ży­
c iu  w yb ie ram  b lisk ich  i  drogi :h 
m i ludzi, że składam swój głos 
na naszego ukochanego Wodza i  
Nauczyciela — towarzysza B ie­
ru ta  (oklaski),  na towarzysza 

I Rokossowskiego (oklaski),  na 
j naszych przodujących ludz i p ra . 
| cy, na uk i i  k u ltu ry . Cieszyłam 
; się, że ja, studentka, m am  pra- 
i wo głosu, że m ój głos to głos 
rzeczywiście pełnoprawnego o - 

I byw ate la  w o lne j O jczyzny.
Chłopcy i dziewczęta, miesz­

kający w  domach młodego ro- 
I bo tn ika  i  w  domach akademic- 
[ k ich szli do u rn  razem — tak
j ja k  wspóln ie uczą się i  pracują.
| Spośród nas w ie lu  było agitato­

ram i na wsi, w  obwodach m ie j- 
! skich. Pracowaliśm y z zapałem.

M oja  koleżanka na chw ilę  
przed glosowaniem powiedziała 
— „T a k  się cieszę, że w  przy­
szłości już  żadna dziewczyna ze 
wsi nie będzie służącą u kułaka, 
ja k  byłam  ja “ .

Rzeczywiście, nie tak  dawno 
poniew ierana u ku łaków  — dziś 
poprzez un iwersyteckie stud ium  
przygotowawcze jest studentką 
I I  roku  W ydzia łu Rolnego — 
przyszłym  inżynierem  agrono­
mem.

N iektó rym  z nas w ydaje się to 
tak  oczywiste, że nie zadajemy 
sobie pytania dzięki czemu ma­
m y takie  szerokie możliwości. 
Bo przecież nasi ojcow ie i  m a tk i 

| często pracy dostać nie m ogli, a 
| jeś li ją  m ie li, d rże li żeby je j 
! nie stracić. A  na nas praca cze- 
j ka, czekają nasi starsi tow arzy- 
| śże i  koledzy, czeka Nowa Huta, 
I Dychów, W izów — setki innych 
[ fabryk. Czeka odbudowa i roz- 
I  budowa nowej W arszawy, Gdań- 
j ska i W rocław ia , czeka bogata 

w  skarby na tu ry  ziemia polska, 
i Na naszych inżyn ie rów  lądo- 
' wych i wodnych, czeka o lbrzy- 
j m la praca przy regu lac ji nie- 
j ujarzm ionych polskich rzek I 
I połączeniu W is ły  z Odrą.

Na nas m łodych, nowatorów  
; ro ln ic tw a , Inżyn ierów  agrono- 
' mów, i  zootechników czeka pol- 
! ska wieś, na m łodych pedago- 
| gów czekają dzieci i  szkoły w  
; całym kra ju .
\ I  m łodzież to zrozumiała, 
| szczególnie w  okresie kam pan ii 
wyborczej, zrozum iała słowa 

} swego najlepszego' P rzyjacie la 1 
i Nauczyciela towarzysza B ie ru ta !

„M łodzieży polska, w  tobie na- 
| ród nasz w idz i swą przyszłość, 
| w  tobie pokłada całą swą ufność 
i i wszystkie nadzieje. N ie za- 
J wiedźcie n igdy te j ufności! 
j Bądźcie przodownikam i nowych 
[ i najszlachetniejszych idei spo- 
| lecznych, idei socjalizmu. Czyń- 
I cie wszystko, aby torować swe- 
! mu narodow i drogę ku  szczę- 
j śliwszej przyszłości“ .

N ie wystarczy jednak sympa- 
! tyzować z Frontem  Narodowym  
| — trzeba być Żołnierzem  tego 

Frontu.
[ F ron t Narodowy nie skończył 
I się z dniem wyborów. On z każ­

dym dniem wzm acnia się i ha r­
tuje. Spaja go każda tona wę­
gla, każda cegła w  nowym  do- 

| mu, każde dobrze przygotowa­
ne ćwiczenie, zdany dobrze egza- 

[ min.
Młodzież polska, k tóra chyba 

najbardzie j odczuła na sobie 
, serdeczną opiekę P artii, Rządu 

i towarzysza B ieruta, czuje się 
j żołnierzam i pierwszej l in i i  tego 

Frontu.
M y nie zawiedziemy w ia ry  w  

I nosze młode siły, jaką pokłada 
i w nas P artia  i towarzysz B ierut.

W zorując się na Jego życiu,
| na Jego tw arde j walce o szczę- 
| ście naszego narodu uczymy się 
j pokonywać trudności, uczymy 

się kochać naszą Ojczyznę, od- 
i dawać wszystkie swoje s iły  
j spraw ie poko ju  i socja lizm « 
1 (oklaski).
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W y n ik i w spółzaw odnictw a  
indyw idualnego budow lanych  

za I l i  k w a rta ł br.
fe  Żarz. G ł. Zw . Zaw. P ra c .. danie k w a rta ln e  w yko n a ł w  372. W śród zb ro ja rzy  na p ie rw  -  

B udow n ic tw a , C e ram ik i 1 Po- j procentach. W  ty m  czasie M a r- ! szym m ie jscu znalazł się A n to n i
k re w n ych  Zawodów podsumo - 
Wał w y n ik i w spółzaw odn ictw a o 
ty tu ł najlepszego w  zawodzie w  
I I I  kw a rta le  b r. P rzodujący 
m urarze, betoniarze, tynkarze , 
m alarze, k tó rz y  za ję li pierwsze 
m ie jsca we współzawodnictw ie , 
o trz y m a li dyp lom y i  nagrody 
pieniężne.

M . in . w  resorcie bu do w n i­
c tw a  m iast i  osied li na jlepszym  
m ura rzem  w  I I I  kw a rta le  zo­
s ta ł W ładys ław  Górecki, z a tru d ­
n io n y  p rzy  budow ie M D M . Za­
danie kw a rta ln e  w yko n a ł on w  
479 procentach. G órecki ja ko  
p ierw szy m ura rz  w  W arszaw ie 
zam eldow ał ju ż  15 lu tego br. o 
w yko na n iu  6 no rm  rocznych. 
Również uzyska ł on poważne 
osiągnięcia w  szkolen iu n ie w y ­
k w a lif ik o w a n y c h  robo tn ików . 
Na d rug im  m ie jscu znalazł się 
S ylw ester Gozdek z Z B M  K a to ­
w ice.

W śród be ton ia rzy  pierwsze 
m iejsce zdobył Józef M archock i 
z  Z B M  Jelen ia Góra, k tó ry  za-

Szczecińskie horyzonty i perspektywy

chocki in tensyw n ie  szko lił k i l  
k u  n ie w y k w a lif ik o w a n y c h  ro ­
bo tn ików , z k tó ry c h  ju ż  obecnie 
2 zostało be ton iarzam i. D rug ie  
m iejsce za ją ł Jan K a n iu t z 
Z B M  Nowe Tychy.

S tan is ław  S kaw ski z Z B M —  
K ra k ó w  zdobył pierwsze m ie j­
sce w śród ty n k a rz y ., Zadanie 
k w a rta ln e  w y k o n a ł on w  399 
procentach. Na d ru g im  m ie j -  
scu znalazł się A lo jz y  Dończyk 
z Z B M  Gdańsk.

T y tu ł najlepszego c ieśli zdo­
b y ł Tadeusz M a łkow sk i, za trud ­
n iony p rzy  budow ie M D M , k tó ­
ry  zadanie k w a rta ln e  w yko na ł 
w  428 procentach. D rugą nagro­
dę uzyska ł M ich a ł P rzyszlak z 
Z B M  Zabrze.

W  resorcie budow n ic tw a prze­
m ysłowego na jlepszym  m u ra ­
rzem  okazał się A leksander D y - 
m itrow icz , za trudn iony  w e W ło ­
c ław sk im  PZB n r  2. D y m itro  - 
w icz w yko na ł zadanie I I I  k w a r­
ta łu  w  347 procent.

S zab lick i z G liw ick ie go  PZB. 
Szablicki, k tó ry  zadanie k w a r­
ta lne w yko n a ł w  383 procentach, 
w yszko lił w  ty m  czasie 8 n ie ­
w y k w a lifik o w a n y c h  rob o tn ików  
na zbro ja rzy.

A n to n i K ape luch z G liw ic  - 
k iego PZB zdobył p ie rw ­
sze m iejsce w śród beto­
n iarzy. U zyska ł on w  I I I  k w a r­
ta le br. szczególnie poważne 
w y n ik i w  szkolen iu n ie w ykw a ­
lifik o w a n y c h  robo tn ików .

T y tu ł najlepszego m ura rza  w  
W ojskow ych P rzedsiębiorstw ach 
B udow lanych  zdobył S tan is ław  
W o jd y la k  z W PB n r  23 w  B yd ­
goszczy. W o jd y ła k  system atycz­
nie podnosi p rocen t w ykonan ia  
norm y.

P ierwsze m iejsce w śród cieśli 
zdobył S tan is ław  Jaśkow iak z 
tego samego przedsiębiorstwa. 
Jaśkow iak w raz ze swoją b ry ­
gadą w  I I I  kw a rta le  br., m. 
in . dz ięk i użyciu  odpadków  de­
sek na budowę dachu, zaoszczę­
d z ił 20 tys. zł, (PAP)

W  okresie bieżącego dziesięciolecia zakończymy odbudowę  
Warszawy... odbudu jemy Wrocław, Gdańsk i  Szczecin.

(Z P rogram u Wyborczego F ron tu  Narodowego)

S ie d e m  la t  te m u  I szczyli sam i ustępujący h it le -
„  row cy w  szale zagłady. P ort
Szczecin został zdobyty przez j i ezał  ^  gruzach, zaszpuntowa-

w o jska  radzieckie  
k w ie tn ia  1945 roku.

dn ia 26 I n y  w ra kam i, nabrzeża przedsta- 
. . . . „ „  w ieczo- i Wj a}y  m akabryczny obraz w y ­

rem , a ju z  dn ia  28 k w ie t-  | palonych magazynów, ponisz-
ma, w  po łudnie, w  zdoDy- czonycb urządzeń, poszarpanych
tym  m ieście p o ja w iły  się w ła - i na szmelc dźwłg6wP
dze polskie. N iem cy opuśc ili j tan ch elewatorów... 
zniszczone m iasto, uprow adza- T , .
jąc  przemocą i  pod te rro rem  | Ludzie  nowego Szczecina nie

nrom m ai' za łam a li rą k  an i m e m achnę liwywożąc u rzą- , - , , , , „ręką na w id o k  tego chaosu. Za-

pogrucho-

Surowe kary dla szajki kułackich sabotażystów
(f) Sąd W ojew ódzk i w  Po­

znan iu  na sesji w y jazdow e j w  
W ągrow cu rozp a trzy ł w  try b ie  
doraźnym  sprawę k u ła ck ie j 
sza jk i z p o w ia tu  w ągrow iec- 
kiego. O skarżeni sabotow ali 
zarządzenia w ładzy  ludow e j 
oraz drogą różnych m ach ina­
c j i  uzysk iw a li bezprawne i  n ie ­
uzasadnione obn iżk i k la s y fik a ­
c j i  g run tów . D oprow adziło  to  
w  konsekw encji do obniżenia 
bogaczom w ie js k im  należności 
podatkow ych.

W  sk ład k u ła c k ie j sza jk i 
w ch o d z ili: Józef Niespodziany, 
b. członek bandy NSZ, p ro w a ­
dzący obecnie b iu ro  p isan ia  po­
dań, K az im ie rz  K a lk o w s k i —  
syn 30-hektarowego ku łaka , b y ­
łego sekretarza grom adzkiego 
ko ła  m iko ła jczykow sk iego  PSD, 
Skoczyński A n to n i —  w łaśc i­
c ie l 42 ha gospodarstwa, W ie r­
te ł Bogdan, syn bogacza w ie j­
skiego posiadającego 42 ha zie­
m i, którego rodzina by ła  w  
k o n ta k c ie . ze zbrodniczą bandą 
Ż u rka , grasującą swego czasu 
na teren ie  po w ia tu  w ą gro - 
w ieckiego. D a le j na law ie  
oskarżonych zasied li: K az im ie rz  
Lew andow ski, b. k ie ro w n ik  
w yd z ia łu  ro ln ic tw a  PR N  oraz 
B oles ław  M ize rka  —  syn k u ­
łaka, b. przewodniczący po w ia ­
tow e j k o m is ji k la sy fika cy jn e j.

Szajka oskarżonych za ła tw ia ­
ła podania ku ła k ó w  pow ia tu  
w ągrow ieckiego o obniżkę klas 
g run tów . Podania te p rzy  su­
tych  libac jach  bez oglądania

g ru n tu , od ręk i, o p in iow a ł osk. 
Lew andow ski i  p rzesy ła ł do 
ostatecznego za ła tw ien ia  M i-  
zerce, spraw ującem u wówczas 
fu n k c je  przewodniczącego po­
w ia to w e j k o m is ji k la s y fik a c y j­
ne j.

W  ten  sposób oko ło  40 boga­
czy w ie jsk ich  uzyskało bez żad­
nych podstaw  obniżkę 
gruntów .

„T a  pe rfidn a  ku łacka  próba 
sabotowania zobowiązań w o­
bec państw a —  s tw ie rd z ił w  
sw ym  przem ów ien iu  p ro ku ra to r 
—  próba osłabienia spó jn i m ię­
dzy m iastem  a wsią, została u - 
darem niona dz ięk i czujności 
pracującego chłopstw a, dz ięk i 

( opera tyw ności organów  bez- 
k lasy  | pieczeństwa. Na ła w ie  oskarżo­

nych n ie  zasied li wszyscy bo-
W  czasie 3 -dn iow e j rozp ra - j gaeze zamieszani w  ten sabo- 

w y  zeznania św iadków  rz u c iły  i taż gospodarczy na te ren ie  po- 
jaskraw e  św ia tło  na ca łokszta łt w ia tu  w ągrow ieckiego. P rze- 
w ro g ie j ̂  c l z i Ĉ , ,̂,osk 3rż-o- j c iw ko  n im  toczyć się będą od-

rębne sprawy. Na ła w ie  oskar­
żonych zasied li na jbardz ie j t y ­
po w i przedstaw icie le  ku łaków , 
k tó rz y  w  pe łn i od s ło n ili swe 
w rog ie  ob licze“ .

nych, P rzyk ładem  rozzuchw a­
len ia  ku łack ich  kom b ina to rów  
jest fa k t, że w  b iu rze  osk. 
Niespodzianego zna jdow a ła się 
lis ta  ku ła ck ich  spraw, czeka­
jących na załatw ienie. Na l i ­
ście znakiem  p lus oznaczono 
w p ła ty  w  fo rm ie  łapów ek p ie ­
niężnych i  paczek żyw nościo­
w ych . S praw y, m ające n a j -  
w ięcej „p lu só w “ , b y ły  za ła tw ia ­
ne w  pierwsze j kolejności.

Oskarżeni W ie rte ł, K a lk o w ­
sk i i  Skoczyński p rzyzna li, że 
dz ięk i m ach inacjom  uzysk iw a li 
k lasę g ru n tó w  daleko niższą 
od rzeczyw iście posiadanej. M . 
in. oskarżony Skoczyński, k tó ­
rem u szajka obniżyła  klasę zie­
m i, uzyska ł równocześnie ob­
n iżkę p lanu  skupu zboża o 5 
ton.

O wysoce szkod liw e j dzia­
ła lności oskarżonych świadczy 
fa k t, że w  jednej ty lk o  g m i­
n ie  M ieścisko szajka ku łaków  
obniżyła p lan skupu zboża o 
około 100 ton.

Sąd W ojew ódzki skazał osk. 
Niespodzianego na karę  12 la i 
w ięzienia, osk. Lewandowskiego 
na 10 la t, osk. W ie rtła  na 7 ja t 
w lezienia, osk. N a łkow skiego ha 
8 .łat, osk. Skoczyńskiego na 5 
la t  oraz osk. M ize rkę  na 6 la t 
w ięzienia.

Na rozpraw ę p rzyb y ło  w ie lu  
p racu jących ch łopów  z pow. 
wągrow ieckiego, k tó rz y  z po­
gardą i  oburzeniem  p rzys łuch i­
w a li się zeznaniom ku łack ich  
kom binatorów . S p ra w ie d liw y  
w y ro k  p rz y ję li zebrani ja ko  
przyk ładne  uka ran ie  tych, k tó ­
rzy  d la  swych osobistych in ­
teresów sabotow ali zarządzenia 
w ładzy ludow e j i  szkodzili in te ­
resom po lsk ich  mas p racu ją ­
cych. (PAP)

całą ludność, 
dzenia t  ob iektów  przem ysło­
w ych , sprzęt, maszyny, n ie  zo­
s taw ia jąc n ic, co by pozw o liło  
u ruchom ić przem ysł. Na mapie 
owego okresu, wskazującej a k ­
cję  rozm inow yw ania , Szczecin 
w yg ląd a ł ja k  jab łko , z k tórego 
w yś lizg u ją  się le n iw ie  dw ie  b a r­
dzo opasłe liszk i. B arw a ja b ł­
ka  na owej m apie oznaczała 
w iększe skup ien ia  a m u n ic ji a r ­
ty le ry js k ie j i  lo tn icze j, ba rw a 
obu liszek, drążących w nętrze 
m iasta —  pow ierzchnie zam ino­
wane, w  stosunku: ponad tys iąc 
m in  na jeden k ilo m e tr k w a d ra ­
to w y  terenu. Z arów no ja b łk o  
ja k  i  lis z k i uw idocznione zosta­
ły  na tle  ba rw y, oznaczającej 
ogólne zam inowanie pow ie rzch­
n i m iasta i  o ko lic  i  wśród te j 
różnorodności ba rw  jedna ty lk o  
podłużna p lam ka pozostała 
b ia łą ; tą  p lam ką  by ło  Jezioro 
Dąbskie. T y le  ty lk o  by ło  po­
w ie rzchn i, k tó ra  n ie  groz iła  ży­
w ym  an i ka lectw em  an i 
śm iercią.

K ładąc w  gruz daw ny Szcze­
cin, n ie  zdo ła li jednak N iem cy 
przez znaczny okres swego pa­
now ania  zniszczyć śladów daw ­
ne j polskości z iem i szczeciń­
sk ie j. H itle ro w s k i p lan m iasta' 
z ro ku  1941 zachował jeszcze 
nazwy, k tó ry m  z brzm ienia ja k ­
że da leko do nazw  n iem ieckich ! 
Północna część m iasta na te j 
m apie n a z /w a ła  się jeszcze w  
1941 ro ku  Grabów, dzisiejsza 
dzie ln ica  B rodów  nazywała się 
B redow , W arszów zw a ł się

kasa li rękaw y. Polska Ludowa 
doceniła ro lę  portowego Szcze­
cina. 5 lipca 1945 roku  ad m in i­
s trac ja  polska ob ję ła  fo rm a ln ie  
m iasto, a ju ż  3 k w ie tn ia  1946 
roku  ■ p ierw szy statek w p ły n ą ł 
do odbudowanej —  pow iedzm y 
raczej: do wskrzeszonej— cząstki 
szczecińskiego po rtu . Co się 
dzia ło tu ta j w  następnych la ­
tach, o tym  pisano ju ż  nieraz. 
I  dzis ia j p o rt szczeciński to  je ­
den z najnowocześniejszych 
po rtó w  ba łtyck ich .

Odbudowane p racu ją  nabrzeża 
o m alow n iczych nazwach: Arse_ 
nał, M ak, Odra, Oko, Ucho, 
W u lka n  i  inne. P racu ją  p o rty : 
na fto w y, pasażerski, przem ysło­
w y, w ęglow y, zbożowy. Po­
w sta ją  ta k  ogromne, nowe re jo ­
ny  p rze ładunków  węgla ja k  B a­
sen G órniczy. Pow sta je  czecho­
słowacka stre fa  wolnocłow a. 
P racu ją  coraz w yd a tn ie j obra­
b ia rk i stoczni szczecińskiej, po­
ja w ia ją  się nowe dźw ig i p ły ­
wające, m ostowe i  porta low e, 
nowe transporte ry , sz tap la rk i i  
k to  b y  tam  w y lic z y ł te rozliczne 
zmechanizowane urządzenia 
prze ładunkow e, na k tó ry c h  ro ­
zum ie ją  się ty lk o  fachow cy! W  
1949 ro ku  da je Szczecin począ­
tek  szybkościowej obsłudze s ta t­
ków , w  1951 ro ku  załadowano 
s ta tków  p rzy  pom ocy te j m eto­
dy  p raw ie  tysiąc. W  ty m  sa­
m ym  1951 ro ku  kończy się bu­
dowa jedynego w  E urop ie  w  
tych w ym ia rach  o lbrzym a: w ę­
glowego taśmowca, k tó ry  w  c ią -

Stanisłnw Wygnńzki 
J. A. Szczepański

W  dwa la ta  później u ruchom io­
no d ru g i w ie lk i piec, ro zw ija  
się system atycznie mechaniza­
cja hu ty , uspraw nia  się proces 
technologiczny, rośnie tempo 
wprow adzania nowych in w e ­
s tyc ji. W y n ik  — huta do trzym u­
je p lanów  produkcy jnych , 
ch lubn ie  w yw iązu je  się ze 
swoich zadań.

Rośnie, bez zahamowań, p ro ­
dukcja  Szczecińskicn Zakładów  
W łók ien  Sztucznych, pracu ją  
w yda tn ie  Szczecińskie Zak łady 
Nawozów Fosforowych. Roz-

| statystycznym  skrócie: 1947 — go, jednocześnie naw iązuje To* 
powstaje Szkoła Inżyn ie rska ; gicznie do przeszłości hi s tory c z* 
1948 — Pomorska Akadem ia ! nej. Kom pozycja całego ukła« 
Medyczna im. K aro la  S w ie r- ! du podkreśli nową treść m ia - 
czewskiego; 1950 — usam o- i sta, k tó re  stanie się w  dzi»- 
dzie ln iona Akadem ia H an- [ sięcioleciu m iastem  400 tys i$ -
dlowa przekształca się w  cy mieszkańców.
Wyższą Szkołę Ekonom iczną; ! „  , . .
1952 — Pomorska Akadem ia Nowa kom pozycja u rb an is ty«

| Medyczna to już  ważny ośro- czna naw iązu je  do dawnych za­
dek teoretycznej i praktycznej ł ozen rrcasta średniowiecznego i  
pracy naukowej oraz pomocy założenia zostaną .wy dobyte 
leczniczej w  w o jew ództw ie, stu- : v) now ym  Szczecinie. O socjad- 

\ dentów ok. 1600. pracow ników  J J "  ~
naukowych 297; Wyższa Szkoła 
Ekonomiczna ma, jedyna w  Pol­
sce. specjalizację transportową, 
studentów  ok. 1.600; Szkoła In ­
żynierska liczy 56 katedr i 9 za­
kładów  naukowych, a studen­
tów  ok. 1 800. W yb ie g n ijm y  m y

stycznej ku ltu rze  dn ia dzis ie j ■ 
szego świadczyć będą nowe o- 
b iek ty , porozmieszczane tam  
gdzie to będzie odpowiadało w  
pe łn i ludziom  pracy, bow iem  
ty lk o  u rban is tyka  kap ita lis tycz - 

! na k ie row a ła  się przypadkiem  
tan ią parcelą pod zabudowę.

w ija  się szereg innych  zakła- ¿lą naprzód: 1954 — ~PAM~ mieć M y w na jb liższym  dziesięciole- 
dów przem ysłowych, tak ich  ja k  l będzie nowe k l in ik i i nowe in - c iu  z now ych ob iektów  s tw o rzy - 
W y tw ó rn ia  Sprzętu M eta low e- s ty tu ty  (może In s ty tu t Rado- m y nową całość. Zna jdz ie  się 
go, O kręgowe W arsztaty Tech- wy?), SI nowe oddzia ły (np. Bu- ° na na nowej osi, biegnącej 
n icznej Obsługi R o ln ic tw a, Nad- . dow n ictw a Wodnego) i podwo- rów noleg le od O dry z pó łnocy 
odrzańskie Z ak łady  Przem ysłu ’ j 0ną liczbę studentów, a WSE... na po łudnie i  od n ie j rozw id lać 
Drożdżowego, ogrom na F a b ry - ! WSE zniknie , ale zamiast n ie j . się będą k ie ru n k i do na.jważ-

prom ieniować będzie na cały ! niejszych i  na jw iększych zak ła - 
k ra j wszechstronnie wyposażo- dów pracy Szczecina — do sto-

ka M a te ria łó w  B iu row ych , n a j­
w iększa w  Polsce w y tw ó rn ia  
pasz treśc iw ych. Przem ysł 
drzewny, ko n fekcy jn y , spożyw­
czy, p rze tw órs tw o rybne  •— ; 
rów nież coraz lep ie j ro z w ija ją  
się w  Szczecinie.

JfiLatJ T T ’ i""*»  w i™oddzielać od jego okręgu -  | budowy> caJ!y k ra j iest Ptak im

na Akadem ia T ransportu. 

M iasto  rośnie

czni, do w ie lk iego kom b ina tu  
h u ty  „Szczecin“  w  S tołczynie t  
do F a b ry k i Pap ieru i Celulozy 
w  S ko lw in ie , największej: w  
Polsce i  jedne j z na jw iększych 
w  Europie papiern i, k tó ra  
w kró tce  rozpocznie produkcję .

trudno nie wspom nieć bodaj W  D ’ piarem  W  Szcze- Na te j osi stanie now y o lb rzy  
zdaniu o h a rm on ijn ym  f cin ie  Zjednoczenie B udow nictw a ‘« i dworzec, nowa bram a w  ja z .

Dolnośląsliie ośrodSii FWP 
przygotowują się do sezonu zimowego

(f) W  Dolnośląskich ośrod- ! ram a 1 k ra ja n ia  z iem niaków , ja ­
kach Funduszu Wczasów P ra ­
cow niczych trw a ją  przygoto - 
w an ia  do rozpoczęcia sezonu 
zim owego 1952 53.

W  bież. sezonie z im ow ym  po 
raz p ierw szy czynne będą o- 
ś rod k i Przesieka i  Sosnówka, w  
k tó ry c h  dotychczas wczasow i­
cze p rze byw a li jedyn ie  la tem

W  celu dalszego usp raw n ie ­
n ia  obsługi wczasowiczów w  
Dolnośląskich ośrodkach FW P 
zaprowadzona jest da leko id ą ­
ca mechanizacja urządzóń go­
spodarczych. M . in. szereg do­
m ów  w ypoczynkow ych o trzy ­
m ało już  nowoczesny sprzęt k u ­
chenny, ja k  m aszyny do obie-

Kohieca drużyna kolejowa 
rozpoczęła pracę 

w woj. olsztyńskim
(f) _ W  O lsztyńsk ie j D y re k c ji I

ciej.
O dnow iony p o rt dogania 

przedw ojenne ob ro ty  i  n ie  za­
trzym u je  się na tym  etapie. Już 
w  1949 roku  b ije  w szelk ie osią­
gnięcia z czasów niem ieckich , a 
przecież to dopiero początek,

W arsów, K rzekow o zwało się j gu doby  może załadować 20 po- 
K rechow , Ossowo —- W us- ciągów... T ru d  lu d z i now ej, L u - 
sow, a chłopskie, k rzepk ie  • ■ —
P od juchy — Podejuch. Nazwy 
rzek b rzm ia ły : P a rn itz  — oczy­
w iście  Parn ica, Dunzig —  na ­
tu ra ln ie  Duńczyca, R eglitz — 
rzecz jasna Reglica! A le  n ie  t y l ­
ko  nazwy zostały. Zamek P ia ­
stowski, odsłonię ty obecnie i  
uw o ln io n y  od zaciśniętego w o ­
k ó ł niego pasa ohydnych, czyn­
szowych domów, ukazuje swo­
je  w aw elsk ie  piękno, stary Ra­
tusz zachował swój cha rakte r 
polskiego wczesnego gotyku, 
spotykanego w  to ruń sk im  i 
poznańskim . W reszcie zosta li 
ludzie, k tó rzy  przez k ilk a  la t  
w o jennych  ż y li tu  w  faszystow­
sk ie j n iew o li. W  ty m  samym 
dniu, k ie dy  H it le r  p o pe łn ił sa­
m obójstw o, w ysz li z licznych o- 
bozów koncen tracy jnych , roz­
rzuconych w  pobliżu, Polacy u - 
w o ln ie n i przez w o jska  radziec­
kie . Przez w ie le  la t  m a rz y li o 
Polsce, a teraz Polska przyszła 
do n ich. Z osta li w ięc tu ta j, gdy 
zgodnie z uk ładem  poczdam­
skim  ob ję liśm y i zaczęliśmy za­
gospodarowywać te ziemie.

rozw oju  całego wojew ództw a 
szczecińskiego, a zwłaszcza o 
związanej z Szczecinem Bazie 
R ybackie j w  Św inoujściu. B liż ­
sze otoczenie Szczecina w ykazu­
je na jw iększe nasilenie rozwo­
ju . W ystarczy w ym ien ić  odra­
dzanie się Goleniowa, cuk ro w ­
nię w  K luczew ie, Pom orskie Za­
k ła d y  Tłuszczowa i  w a rszta ty 
ko le jow e w  Stargardzie.

A  wreszcie nie zapom inajm y 
i  o ws! podszczecińskiej, k tó ra  
jest przeważnie ze lek try fikow a -

dowa do m iasta od strony lą 
du.

M ie jskiego odbudowało i w ybu­
dowało dotychczas 25.538 izb 
m ieszkalnych, z czego w  samym : Ta nowa oś, przylega do S ta- 
ty lk o  p ierwszym  półroczu br. \ rego M iasta, k tó re  zrekonstruo - 
w ybudow ano 3.737 izb. W  m ieś- , wane zostanie jako  dzie ln ica  
cie, w  k tó rym  trzeba było za- I m ieszkaniowa. Uszanowany w  
erynać od dna, od uprzątan ia ! n ie j zostanie zabytkow y u k ła d  
nieogarn ię tych stert gruzu, od ; u lic , k tó r e .—  rzecz jasna —  
zakładania telefonów, urucha- ; nie będą ju ż  an i wąskie, an i 
m ian ia wodociągów, e lektrycz- mroczne, an i ciasne. Je j p rz« - 
ności, tram w a jów , radia, k in o - ; dłużenie uzyska szeroki, rozleg* 
teatrów , od odbudowy, odburio- j ły  w id o k  na Odrę i  po rt, i  tu  
w y, odbudowy! —  w idać ju ż  za- powstaną o lb rzym ie  tarasy. W  

przyszłej Szczecińskiej ; północnej swej części, w  poprzek 
iow ej, o k tó ­

re j 'a m b itn i szczeciniacy m ów ią,d ! re l 'a m b itn i szczeciniacy m ów ią, giś zabudowanych czynszowym i
efernniu b r ^ w s ta ła  43? Z  ?e nie P°w stydzi M a rsza !- kam ien icam i, oś zostanie zabu- . .erpn iu br. po\vstaia 432-ga kow sk ie j D zie ln icy. Powstają dowana i  zakończy sie s ilnym  
społdzie.nia p rodukcy jna w  w o- nowe kina, do dwóch Is tn ie ją - akcentem  Centralnego Dom u

s y ć łd z M c lt  8 zCrzeszaS k ldziś w  ! CyCh p rY bidzf !e ,trz f c l ten r ’ 3 K u ltu fy- Za nim* powstanie ..... .  —  s^oiazu icza zr..,esza uzis w , w  przyszłym  C entra lnym  Domu w ie lk i P a rk  K u ltu ry  w iążąc*
d^ Pols£ , da».ta k  w spaniałe | i K u ltu ry  zacznie swą pracę F il-  się w  jedną c a ło ś ć T is  J "

harmonia. Szczecińska... A  wspa- m i ogrom nym i pa rkam i leśnymw y n ik i,  w ie lostronna, b ra te r-  j chłopów, gospodarujących na o- 
ska pomoc radziecka pozw o liła  i l<0ł°  40 procentach ogólnego
je  pow iększyć i  osiągnąć szyb- areału ziem i ch łopskie j w  w o je ­

wództw ie.
1 jeszcze o jednej l in i i  roz­

w o ju  w a rto  tu wspomnieć. 
Przed sześcioma la ty  by ła  w  
Szczecińskiem 1 (jedna) b ib lio ­
teka public7.na z 770 książkam i, 
k ló re  czytało 75 pion ierów . Dzi-

pocz.ątek w ie lk ie j przyszłości, o- j Szczecińskiem ^b ib lio tek
czekującej po lski p o rt u  w y lo tu  ° nn 
O dry. Przecież Szczecin będzie 
w  szlachetnym  współzaw odni­
c tw ie  f  ryw a lizo w a ł o miano. 
pierwszego po rtu  na po łudn io­
w ym  B a łtyku !

Z a d y m iły  k o m in y  stoczni 
i  fa b ry k

jest 800, tom ów pól m iliona, sy­
stematycznych czyte ln ików  dzie­
s ią tk i tysięcy...

W ie lk i ośrodek 
u n iw e rs y te c k i

U lica K u  Słońcu leży, a ra ­
czej wznosi się, na zachodzie

m ałą próbą tego. cośmy już  do- m i, k tó re  w b ija ją  się k lin e m  d» 
kona li, jes t b u lw a r nadodrzań- m iasta.

arteria , k tó ra  połączyła dwa na;- i e * Z ck pe ry fe riach
ważniejsze ob iekty  -  port ze : si? dw a f o -
stocznią. La ta najbliższe w y- ” !_zakł.adyJ J u. ^ ajo_braz
pełn ione będą zabudową te j a r- na jbardz ie j
fe rii. Nastąpi dalsza rozbudowa 
połączeń po rtu  z m iastem , aby

m alowniczy, wzgó* 
ponad sto m e trów

nad poziom podchodzącej pod 
nie  O dry. Na tych  wzgórzach,len rde s tanow ił jd rębne j ir a -  _ . , , ,

nostki, czymże bowiem  jest port : 3 na jzdrowszej części
bez m iasta, skoro po rt w łaśnie 
jest tu ta j czynn ik iem  m iastu- 
twórczym ?!

Szczecin jest m iastem  je d ­
nym  z na jp iękn ie jszych w  P o l­
sce, m iastem  szerokich u lic  
śród drzew i  pa rków , m iastem

k o tły  do szybkiego g o to - j K o le jow e j rozpoczęła pracę ko ­
bieca drużyna ko le jow a. Człon­
k in ie  d rużyny  —  to  c ó rk i rob o t­
n ik ó w  i  chłopów. Z doby ły  one 
k w a lif ik a c je  zawodowe dzięki 
w ładzy  ludow e j, k tó ra  um oż li­
w iła  im  kształcenie się w  o- 
b ranym  przez n ich  k ie run ku . W 
sk ład drużyny  wchodzą: Geno­
w efa  W oronowska —  m aszyni­
sta, G ertruda  Szewczyk —  po-

w ania pod ciśn ien iem  itp.
D z ięk i in tensyw nem u szkole­

n iu  personelu dom ów FW P na 
licznych kursach zawodowych, 
wczasowicze w  bież. sezonie bę­
dą m ie li zapewnioną staranną 
i  sprawną obsługę.

W  przygotow aniach do nowe­
go sezonu zimowego specjal­
ny nacisk położono na dosta - 
teczne zaopatrzenie wszystkich 
ośrodków w  sprzęt sportow y dla 
wczasowiczów. Ilość sanek, 
na rt, bu tów  i  łyżew  we wszyst­
k ich  wypożyczaln iach wzrośnie 
o 50 procent w  po rów nan iu  z 
zasobami zeszłorocznymi.

W skrzeszony p o rt

Szczecin —  to  m iasto i  port. 
D w ie jednos tk i różne, a prze­
cież n ierozerw a ln ie  złączone ze 
sobą. Szczecin jest portem  i 
przyszłość na jb liższa jeszcze s il­
n ie j podkreś li morskość tego 
m iasta.

P o rt odebra liśm y z rą k  faszy­
stowskich rozw alony do cna.

m ocn ik m aszynisty, G ertruda | Bo czego n ie  zniszczyły dzia ła- 
Kossakowska k ie ro w n ik  po- n ia w o jenne i  bom by a tlan tyc- 
ciągu oraz Teresa Jarosz i K ry -  ¡ k ich  so juszn ików  (rzucane na 
styna L a m e rt —-  .rond uk to rk i. j po rt szczeciński dopiero w  o- 

j. ociąg obsług iw any  ̂ przez | s ta tn ie j c h w ili, gdy ju ż  w idać 
drużynę kobiecą, ku rsu je  na było, że pom orskie dziedzictwo 
tras ie  O lsztyn -  Korsze. (PAP) ' p rze jm ie  Polska Ludowa) doni-

Port, aby się m ógł rozw ijać, 
m usi m ieć dalsze i  bliższe za­
plecze gospodarcze. D la szcze­
cińskiego p o rtu  zapleczem w 
szerokim  tego słowa znaczeniu 
jest spory w yc inek środkow ej 
E uropy — bezpośrednim  zaple­
czem: szczeciński re jon przem y­
słowy. Szczecin jako  m iasto 
przem ysłowe, ja ko  jedno z cen­
tró w  przem ysłu na naszych 
Z iem iach Zachodnich, rozw ija  
się w  szybkim  tempie. M om en­
tem  prze łom ow ym  było  u rucho ­
m ien ie  stoczni szczecińskiej w  
1948 roku. W  trz y  la ta  później 
w artość p ro d u k c ji stoczni w zro ­
sła trz y k ro tn ie  w  stosunku do 
pierwszego roku  je j no rm a lne j 
p racy; w  roku  bieżącym ma do­
sięgnąć w artośc i 7 i  pó ł raza 
w iększej. Inna liczba: ok. 600 
now ych fachow ców  w yszko liło  
się w  stoczni ty lk o  w jednym  
półroczu bieżącego roku.

Od 1947 roku  p racu je  p ie rw ­
szy w ie lk i piec h u ty  „Szczecin“ . ’ ko ło

Szczecina, u podnóża wzgórz ozdobnych b ram  i  tr iu m fa ln y c h  
Bór-S iadlo. Tę K u  Słońcu prze- 1 łu k o w > roz leg łych perspektyw , 
znaczono na ośrodek osiedla stu- ! dzie ln ic śródleśnych, w i l l  i  ogro- 
denckiego. Wyposażono je w  j dów- k tó re  s łuży ły  burżuazji, 
św ietlice, b ib lio tekę, zakłady u- | a słuŻEl ludow i. Do odbu-
sługowe. przyobiecano dadsze ! d°w y  Szczecina p rzystąp iliśm y, 
inwestycje. Na Ku Słońcu i m ając na uwadze p lan perspek- 
m ieszka dziś ponad 1.800 stu- j tyw iczny, ale nasz p lan nie 
dentów ze wszystkich szczeciń- I zm ierza do przyw rócen ia  p ie r-
skich wyższych uczelni i 400 
słuchaczy Un iwersyteckiego S tu­
d ium  Przygotowawczego. I  bę­
dzie ich mieszkać z każdym ro ­
k iem  więcej.

Szczecińskie wyższe uczelnie? 
A leż tak, przecież obok Szczeci­
na, portowego i Szczecina prze­
mysłowego is tn ie je  dziś rów nież 
Szczecin nauki. I  ten Szczecin 
akadem icki jest na jzupełn ie j 
po lsk im , w y łączn ie  po lsk im  
dziełem. W  roku 1946 pierwsi

pob lisk ich  zakładów  i  wysoko 
ponad n im i, staną nowe dzielnA* 
ce m ieszkaniowe, obsługująca 
te zakłady.

K a p ita liś c i um ieszczali b u ­
dow n ic tw o m ieszkan iow e t u i  

| p rzy  zakładach pracy ja k  na 
Śląsku, gdzie w  w ą sk ie j k o t li­
n ie  stłoczy ły  się czynszowe ka ­
m ienice, gdzie n ie  m a w o lne j 
przestrzeni, an i zie len i, an i prze­
w iew ów  odpędzających dym y i  
w yz iew y. W  na jb liższym  dziesię­
cio leciu  m y  um ieścim y budow­
n ic tw o  m ieszkaniowe te j części 
Szczecina na na jwyższych, n a j­
zdrowszych terenach. Tu ludzie  
pracy, polscy robotn icy , polska 
in te ligenc ja  techniczna będą 
ży li i  pracow ali, tędy polscy

E is e n h o w e r ,  S te v e n s o n  
i W a ll S t r e e t

Zygmunt BroniarekKam pania wyborcza w  Sta­
nach Zjednoczonych zakończy­
ła  się. Co 4 la ta  „w  pierw szy 
w to re k  po pierwszym  ponie­
dz ia łku  listopada“ , a w ięc w 
tym  roku w  dniu 4 bm. — od­
będą się w  Stanach Zjednoczo­
nych w ybory  na prezydenta: 
równocześnie w yb ran i zostaną 
wszyscy członkow ie Izby Repre­
zentantów oraz jedna trzecia 
część członków senatu,

W ostatn ich dniach przed za­
kończeniem kam panii wyborczej 
.— obaj kandydaci na prezyden­
ta w ytoczy li przeciw sobie 
„c iężką a rty le r ię “ . Oskarżenia 
1 kontroskarżenia m nożyły się, 
prasa am erykańska i zachodnio­
europejska w skazywały, że ję ­
zyk wyborczy zarówno generała 
E isenhowera ja k  i  gubernatora 
Stevensona — stoczył się do po- 
* iom u  w yzw isk. „M o ra ln i pigm e­
je, łapow nicy, dudk i polityczne, 
demagodzy, wodzone za nos cie­
lę ta “  —- oto ty lk o  n ie w ie lk i wa_ 
ch larz ep itetów , ja k im i obrzu­
ca li się nawzajem  obaj p o lity ­
k i er zy.

Równocześnie, jeszcze w ię ­
kszego nasilenia nab iera ły  róż­
ne kom edianckie występy obu 
kandydatów . Korespondent w a­
szyngtoński paryskiego „M o n ­
de“  H enri P ie rre  w  numerze z 
21 października donosił, że za­
rów no  E isenhower ja k  i S teven­
son „skrupu la tn ie  przestrzegają 
odwiecznych zasad - kampanii 
Wyborczej ub ierając się w  za­
leżności od potrzeby w  ind iań ­
skie pióropusze, meksykańskie  
sombrera czy kowbojsk ie kape­
lusze“ . N ic więc dziwnego, że 
ja k  pisze da le j tenże H enri 
P ierre , kam pania w USA spra­
w ia ła  wrażenie „w ie lk iego c y r ­
ku wyborczego".

M im o tego całego szumu, ha­
łasu i  rek lam y — w  kam pan ii 
■wyborczej u ja w n iło  się w iele 
spraw , k tó re  w skazują w y ra ź ­

nie na nastro je, panujące w
społeczeństwie am erykańskim . 
Bardzo charakterystyczną by ło  
rzeczą, że pa rtia  dem okra tycz­
na nie  w ys taw iła  kandyda tu ry  
Trum ana a Stevenson w yraźnie 
dawał do zrozum ienia, że nie 
chce id en ty fiko w ać  swej p o li­
ty k i z p o lity k ą  obecnego prezy

na jróżn ie jsze i  na jb rudn ie jsze 
a fe ry  —  odsłania jąc ponownie

— k ra jó w  Europy - W schodniej. 
Ogromne oburzenie, ja k ie  ta 
dek la rac ja  w yw o ła ła , zm usiło 
E isenhowera do. od w ro tu  i  Od­
w o łan ia  swych w łasnych słów.

Szczególnie n iepopu la rna jest 
w  społeczeństwie am erykań­
sk im  -wojna koreańska, w  k tó rą  
w trą c ił S tany Z jednoczone rząd
Trum ana. N ie może te j niepoo b ie

talu.
pa rtie  w ie lk iego k a p i- | pu la rności u k ry ć  naw et prasa 

| USA. Tak na p rzyk ład  dzien­
n ik  „D enve r Free Press“  pisał 

j niedawno, że „w o jna  koreańska 
\ stała się dla w ie lu  przekleń-  j 
! stwem “ .

„W ie lk i cy rk  w yborczy“ , sk ła - | S pekulu jąc na tvch 
dający się z n iezliczonych w y - | j achi obaj kandydaci

D w ie  k a r ty  
W a ll S tree t

tychm iast, w yda jąc delegatom 
U S A  w  Panm undżon rozkaz 
w znow ien ia  przerw anych przez 
n ich  roko w a ń  i  w yco fan ia  ab­
surda lnych  w a ru n kó w  strony 
am erykańsk ie j. G dyby re p u b li­
kan ie  dąży li do zakończenia 
w o jn y  kpreańskie j —  nie  po - 
p ie ra lib y  p o lity k i Trum ana, 
k tó ra  przecież n ie  bez kozery 
nazyw a ła  się „p o lity k ą  dw up a r- 
ty jn ą “ . A  zresztą w ystarczy 
spojrzeć na na jb liższe otoczenie 
E isenhowera by przekonać się 
ile  w a rte  są jego obietn ice.

J Człow iek, k tó ry  w ytycza p o li -  
nastro - : tykę  zagraniczną repub likanów  

prześciga- | i k tó ry  w  razie ich  zwycięstwa
denta. „Jest rzeczą jasną - I  setek™ « e m ó w i^ Ł n s m i t o S ^  1 í l c a d i^ ’ demag0g icznych o b ie t - ¡ typow any jes t na sekretarza

-, 1 ̂  « ł n / d n u m n  tut ’Z X i r lO 'Z -  i ....... i , ,  . . .  .  ! '■•‘ • i l - a L U .

wotnego, kap ita lis tycznego stanu 
m iasta, ¡nowiem to co odróżnia 
Szczecin —  m iasto socja listycz­
ne od m iasta kapita lis tycznego, p ra cow n icy ' m orz’a będą m d a -  
to m e ty lk o  fa k t wejścia ludno - ; w ai j  św ia tu  poprzez p o rt i  ro * -  
sc! p racującej do śródmieścia, j i egłe m orze w ęgie l z Polski. 
Nasz perspektyw iczny plan od- j tędy p rzew ijać  się będą b a rld  
budow y m iasta jest podstawą do b ra tn ie j Czechosłowacji, stad, 
rozmieszczenia w sze lk ich in w e - j spojrzawszy na zachód, u jrz y  -  
s tyc ji, k tó re  m a ją  cha rakte r te - I m y nieom al granicę N iem ieckie j 
renow y, ja k  port, przem ysł, bu - | R e pu b lik i Dem okratycznej w  
dowm etw o m ieszkaniowe na te - k tó re j rządzi n iem ieck i lu d  te* 
ren le całego m iasta, uw zględ- dv = „

m łodzieńcy z ko tw icą  na czap- n ia jąc  p rzy  ty m  dalszy rozw ój ; brźeżom m orsk im  na 'o d p o czv - 
k.“ Ch, p ie rw si studenci p o ja w ili j i dalszą rozbudowę m iasta o nek przeiedzie robo tn ik  ' c ^ n  
na na nnwCatCh !10We®° Szczec‘ - n iezw yk łym  zapleczu, bo sięga- pochodzący z g łęb i k ra ju  i ’ na 
na powstaje m ie jscow y od- . ją cym  ko ry tem  O dry po D o lny ; pewno na długo zatrz-.-ma 
dzia ł Poznańskiej A kad em ii j Śląsk, po Czechosłowację. I  to i w zrok  na tym  w szystk im  co 'iest
S E T S iJ  2SJ5F w wWnie "“o™-' ««**-: w SS .woŁT„k"„d“ ’¡ ius .ą ce  słuchaczy. W  j m ające czynniki ekonomiczne, ! g0 w ielkości, ieeo wolnego żv„ 

------------------------------------- k tó re  stw arza ją  podstawę pod ; cia u w y jśc ia  na w ie lk i roz­
budowę miasta socja listyczne- le g ły  szlak olbrzym iego św iata.

suje na Vincenta Ha ll inana  i 
Charlo ttę  Boss z P a r t i i  Postę­
powej,  ten wzmocni wa lkę  o 
pokój. Głos oddany na Part ię  
Postępową jest jedyn ie  sku­
tecznym głosem za pokojem.
Duża liczba głosów, oddana na
Part ię  Postępową przyczyni się i K ie row ca Jan W róbe l z Za- 
do wzrostu ruchu ludowego, \ rządu O kr. PGR w  Opolu prze-
k ió ry  jedynlę może zapewnić ■ jecha ł bez rem ontu  na „S ko - oszczędzaniu ogumieni« 
pokój" .  i dzie T u d o r“  167 tysięcy km , j - - -

P rzeciwko P a rtii K om unisty- 1 reaIizu5 ^  z nadwyżką 6 tys. km 
cznej 1 P a rtii Postępowej prze- ! swe . zobowiązania podjęte w 
c iw ko wszystk im  bojow nikom  czypie lipcow ym . Sukcesy swo- 
o pokój w  Stanach Żjednoczo- ]e k le ro ' vca zawdzięcza um iar- 
nych — k ie ru je  się ogień p rz e - : ‘im vane j szy bkości jazdy, tro - 
■' " skliw ’emu pielęgnowaniu wozu

oraz codziennemu

stw ierdza ło niedawno w  zw iąz- nych przez rad io  i  te łe w iz ję  m ia ł | Do teeo rodza ju  w vstan ień
ku z tym  pismo „U S  News and : na celu w m ów ienie obyw ate le- ; należy n f e w a S i e  deklaraH a 
W orld  R eport“  — ze grupa Ste- w i  am erykańskiem u, że ma on ¡ Eisenhowera złożona w* ostał 
oensona uważa oznaki powiążą- , możność dokonania w yboru  n im  etapie kam pan ii wVborczef 
ma z prezydentem raczej za m ię d zy  dwoma kandydatam i. ! chcą cNatrzeć^ fa ta lm  w ra żen ie  
szkodliwe, niż za pożyteczne. A le  w rzeczyw istości nie udało ; j a k i f  w ^ o ła ło  ilg n  n3

* * “  -  T f e l T . k Z t ".: i ' 2 r ' 7 r  D S A :  o l S S e S f o  p r ™ ‘ :z jego skanda ¡u k ry ć  podstawowego fa k tu : ze i an iu “ . a równocześnie pragnąc
obaj kandydaci— choc kłócą się i j zbić k a p ita ł po lityczny na na- 
w ym ys la ją  sobie w za jem nie j stro jach am erykańskiego w y- 
są w gruncie  rzeczy dw iem a | borcy, E isenhower w ystąp ił 
k a rta m i^w , rękach jednego gra - | p rzed k ilkom a  dn iam i z „ob ie t-

Trumana wraz  
l icznym i a fe ram i“ .

Nie jest przypadkiem  to d y ­
stansowanie się od trum anow - 
skiego kursu. Stevenson zdawał 
sobie sprawę, że p o lityka  w o j­
ny w  K ore i, ogrom nych w yd a t­
ków  zbro jen iow ych  i w  zw iązku 
z tym  stałego obniżania się sto­
py życiow ej mas am erykań­
skich, p o lity k a  uzb ra jan ia  neo- 
h itle ro w sk ie j T r izo n ii i  m ilita -  
rystycznej Japon ii, p o lityka  roz­
budowy baz wypadowych — 
jest ogrom nie n iepopularna w

stanu — to n ik t  in n y  ty lk o  John 
Foster D ułles, o rgan izator w o j- l

śiadowań, rep res ji i faszystow­
skiego te rro ru  ze strony w ła d ­
ców W a ll Street. H a llinanow i 
un iem ożliw ia  się prowadzenie

167 tys. Fm bez remontu przejechał 
na „Skodzie4* kierowca Jan Wróbel

N iem n ie jszym i osiągnięcia­
m i może on poszczycić się w

prze­
jeżdżając na oponach po lskie j 
p rodukc ji 34 tys. km, podczas 
gdy norma wynosi 25 tys. km. 
Jan W róbel postanow ił jeszcze 
podwyższyć swe zobowiązanie i  
przejechać dalszych 18 tys. km  

usuwaniu j bez rem ontu. (PAP)
drobnych usterek. I

ny koreańsk ie j i w  tym  okrê -! kam pan ii wyborczej, zwolenni- 
sie (od 1950 do 1952 r.) doradca ! kow  . P a rt l! Postępowej zastra- 
T rum ana  w  sprawach zagrani- ?za SId §l0Z8C in i aresztowaniem 
cznych 1 w >ęz‘eniem. Rozpętuje się o-

Siomną nagonkę an tykom un i- 
S ytuacja  jest tak  jasna, że j styczną, czego nowym  dowodem 

naw et prasa W a ll S treet (jak  ! było aresztowanie przywódców 
np. „W ash ing ton  Post“  z dn. 24. ; kom unistycznych w  K a lifo rn ii i 
X.) przyznaje, iż celenj E isen- j ponowna zapowiedź p roku ra to ­

ra generalnego aresztowania sę-

cza W a ll Street. N ie ma m ię - j n icą“ , że w razie zwycięstwa 
dzy n im i różnic w  spraw ie za- i w  wyborach uda sie n» Knrep

społeczeństwie USA. Dlatego j głównych sprawach między re- 
też pa rtia  dem okratyczna uzna- j pub l ikańsk im  kandydatem. a 
ła za wskazane zm ianę człow ie- [mną".  To samo w ie lokro tn ie

„ „  , . : w  w yborach uda się na Koreę,
sadniczej: w  spraw ie dalszego i by rozpatrzyć tam m ożliwości 
zaostrzania p o lity k i agresji i : zakończenia w o jn y  koreańskie j, 
w o jny. P rzyznają to nawet om -  
sam i: przem aw iając niedawno w 
D e tro it, kandyda t „dem okra ­
tyczny“  Stevenson pow iedzia ł:
„N ie  wierzę , by is tn ia ły  ja k ie ­
ko lw iek zasadnicze różnice w

howera jes t w  gruncie rzeczy 
nie zakończenie ale rozszerzenie 
w o jn y  koreańskie j.

K am pania  
P a r t i i  Postępow ej

A n i Stevenson an i Eisenho - 
w er n ie  chcą poko ju  w  Kore i, 
tak  ja k  n ie  chcą odprężenia w  
sy tuac ji m iędzynarodow ej, tak

dziwego przewodniczącego K o­
m unistycznej P a rtii USA W il­
liam a Z. Fostera. W szystko to 
dzieje się w  tym  celu, by zastra­
szyć terrorem  w yborców ; rów ­
nocześnie zaś rozpętana przez, 
obie partie  burżuazyjne demago­
gia ma ?a zadanie skanalizowa­
nie nieśadowolertia i protestu 
mas w  kory to  dem okra tów  lub

Ruchoma w vstawaw

p rze c i w a I k o h o I o wa PCK
(f) P o lsk i Czerwony K rzyż  : zrocza, ilu s tru ją ce  s k u tk i p l-  

zorganiz.owa! ruchom ą w ystaw ę | jaństwa.
przeciwalkoholow a. W ystawa W ystawa cieszy się dużym za­
m ieści się w specja lnym  kur in teresowaniem  o czym św iad- 
le jow ym  wagonie - p r o p a g a n d c z y  liczba 11 tys. osób, k tó ra
wym .

W ystaw a za. pomocą licznych 
plansz i fo to g ra fii obrazuje 
zgubny w p ły w  a lkoho lu  na o r­
ganizm ludzk i.

Zw iedza jący w ystaw ę oglą­
dają kró tkom etrażow e f ilm y  ■ 
popu larno -  naukowe oraz prze-

zw iedziły  ją  od dnia otwarcia.
Dotychczas, wagon -  w ystaw a 

odw iedził ju ż  m. in. stacje: 
W awer. W ołom in, W arszaw a-  
Gdańska. W ileńska i W schod­
nia oraz Pruszków. Od 1 bm. 
przebywa na s lac ji W arszawa— 
Główna. (PAP).

ja k  nie chcą przerw an ia  w yśc i- \ rePubbkanów. W tych ciężkich

ka i  zm ianę e ty k ie tk i — przy 
u trzym an iu  tego samego kuńsu 
agresji, realizowanego w  in te ­
resie w ie lk ich  m onopoli am ery­
kańskich.

K am pan ia wyborcza w  Sta­
nach Z jednoczonych pokazała 
cale bagno tzw. „żyda  po litycz-

b ian ia  mas pracujących, wzm o­
żonego wyzysku ludu am ery- § 

nego“  w  USA. A fe ra  łapów ko- | kańskiego, na tra fia  na coraz ; 
wa N ixona, repub likańskiego ¡ w iększy opór społeczeństwa 
kandydata na w iceprezydenta \ USA W idom ym  tego dowodem 
w yw o ła ła  coś w rodzaju „re - S by ła  m. in. reakcja  na ludo-

D em okratyczn i po lityk ie rzy  
w pad li w  praw dziw ą wściekłość.
T rum an przypom nia ł, że od 
c h w ili gdy .rozpoczęła się aw an­
tu ra  am erykańska w Kore i,
E isenhower pop iera ł ją  bez za­
strzeżeń. Dem okraci, potępia­
jąc swego przeciw n ika , tw ie r ­
d z ili równocześnie, że na jpew ­
n ie jszym  środkiem  rozw iązania j mas Pracujących Stanów Z jed 
spraw y koreańskie j jest pow ie- j noczonych, dom agających się 
rżenie im  stanowiska prezyden- położenia kresu w o jn ie  w  K o­
ta, zupełnie tak  ja k  gdyby M r. j re i po lityce  agresji, żądających

A le  p o lityka  ta — p o lityka  j T rum an należał dó inne j p a r ti i i P ° łi ty k i poko ju  i  p rzy jaźn i ze ___
przygotowań wojennych, ogra- an iże li do „dem okra tyczne j“ . ¡w szys tk im i narodam i, je s t  V in - ; USA zakońc7.v)a h p  , ,, ,

; cent H a llina n , kandydat P a rt ii ■ r u *  zaKoncz> ła slft  R o tw ie r - : rodowego żespół Państw. F il-  pracy, jednostkach w c iskow ych  
Postępowej. | dziła ona raz jeszcze, ze bez ; ha rm o n ii w  W arszaw ie dał, p o - : w  s io ła c h  • • • •

względu na wzajem ne oskarżę- ‘ za planem  usługowym , siedem

’pow tarza ł Eisenhower.

O bietn ice  E isenhowera

gu zbro jeń, p o lity k i przygotow ań 
wojennych. Jedynym  kandyda­
tem, k tó ry  reprezentu je  dążenia

i trudnych  w arunkach, pa r­
tia ta toczy o fia rną, pełną poś­
więcenia w a lkę  o praw dziw e in ­
teresy narodu am erykańskiego 
— o pokój i demokrację.

Kam pania

*

przedwyborcza 
się.

„O rę d o w n ik  p o ko ju “  - 
John Foster D u lles H a llina na  i kandydatkę na

: w iceprezydenta - ram ienia Par- 
Oszukańczy cha rakte r tych tu Postępowej, C harlo ttę  Bass 

wszystkich ob ie tn ic  jest n a jz u - : popiera również Partia Komu-

Zespół Państwowej Filharmonii 
w Warszawie wykonał zobouiązania 

wyborcze
(f> Realizując swe zobow iążą -’ du — Prezydentem  Bolesławem  

ma podjęte dla poparcia P ro - , B ierutem , Inne koncert-/ i w y - 
P o tw le r- yborczego F ron tu  N a- stępy odby ły  sie w  zakładach
Pot er jo d o w e g o  zespół Państw. F il-  pracy, jedno tkach wojskow ych,

i  wyższych uczel-

akc ji łańcuchow ej“ .-’ Dem okraci j bójcze oświadczenie E isenhowe- | pe łn ie j jasny. G dyby T rum an i j nistyczna
i rep ub lika n ie  zaczęli się wza- j ra o „w y z w a la n iu “  — ta k im i [ jego pom agierzy is to tn ie  prag- I nych. W
jem nie  oskarżać o korupc ję  ¡¡m e to d a m i ja k  w  K o re i i  przy . nę li zakończenia w o jny  koreań- ! b. reżym, Kom unistyczna Par-
w yw lekać na św ia tło  dzienne i pomocy SS-m anów Adenauera 1 skie j — m og liby to uczynić n a - i t ia  USA stw ierdza; „K to  gło-

nia i w ym ys ły  E isenhower i  i koncertów  sym fonicznych i zor_ 
Stevenson są w  rów nym  stopniu Sanizowa! 88 w ystępów  solo* 
sługami w ie lk iego kap ita łu  i

Stanów Zjednoczo- 
swym  program ie wy-

wych. 
O rk iestrarzecznikam i .po lityk i agresji, że ;

z n ich  ¡
w yb o ry  ; spotkania

Sym foniczna Pań-

i niach.
W  występach solowych w z ię li 

udzia ł członkow ie o rk ie s try : R. 
Zdzitow iecki,- R. Ruzkowa, J,

bez względu na to, kto z ' n ich  ^ wowej F ilh a rm o n ii wystąpiła Karoń, B Budnicka, J. P ie tra , 
będzie prezydentem -  w vb o rv  ,CZ5 ŚC1, . a rtystyczne j ; chowmz, Z. Draus, J. W oźniak,
w yg ra  W a ll Street. ludności-- s to licy  z J. O learczyk, F r. Sadowski i S, 

P ierw szym  Kandydatem  na ro- Nadgryzow ski, (PAP)
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W I A D O M O Ś C I  S P O R T O W E
Ogniwo (Bytom) 

mistrzami grup w
Do II liqi spadają: Włókniarz

R o z g ry w k i p iłk a rs k ie  o m is trz o s tw o  I  L ig i  z o s ta ły  za koń czo n e . O s ta t­
n ie  n ie d z ie ln e  s p o tk a n ia  w y ło n iły  m is trz ó w  g ru p , k tó rz y  s p o tk a ją  się 
w  f in a ło w y m  m eczu  o t y t u ł  m is trz a  P o ls k i na  ro k  1952. D ru ż y n a m i t y ­
m i są: U n ia  - C h o rz ó w  ( I  g ru p a ) i O g n iw o -B y to m  ( I I  g ru p a ). D o I I  
l ig i  s p a d ły : K o le ja rz  (W arszaw a) 1 W łó k n ia rz  (Ł ód ź). D ru ż y n y  te  za­
ję ły  o s ta tn ie  m ie js c a  w  s w o ic h  g ru  pach .

i Unia (Chorzów)
I  lidze piłkarskiej

(Łódź) i Kolejarz (Warszawa)

W S T O L I  C  Y

11.500 domów przyłączono 
po wyzwoleniu  

do sieci wodociągowej

O sta teczne  ta b e le  obu  g ru p  są n a ­
s tę p u ją c e :

I  g ru p a

1. U n ia  C h o rzó w 11:8 19:14
2. O g n iw o  K ra k ó w 11:9 13:11
3. K o le ja r z  P oznań 10:10 17:15
4. B u d o w la n i G d a ń sk 10:10 16:21
5. B u d o w la n i C h o rzó w 9:11 12:13
6. K o le ja r z  W -w a 8:12 16:19

I I  g ru p a

1. O g n iw o  B y to m 14:6 18:7
2. G w a rd ia  K ra k ó w 12:8 11:12
3. C W K S 10:10 24:14
4. O W K S 9:11 11:11
5. G ó rn ik  R a d lin 8:12 11:16
6. W łó k n ia rz  Ł ód ź 7:13 9:24

W  P o z n a n iu  K o le ja rz o d n ió s ł za-
s łużone  z w y c ię s tw o  nad U n ią (C ho-
rz ó w ) 3:1 (1:0). S p o tk a n ie  s ta ło  na 
d o b ry m  p o z io m ie  i  d o s ta rc z y ło  17- 
ty s ię c z rie j w id o w n i dużo  e m o c ji. 
K o le ja rz  b y ł  zespo łem  le p s z y m  w e 
w s z y s tk ic h  l in ia c h , szczegó ln ie  w y ­
ró ż n iła  się pom o c, k tó ra  sku te c z n ie  
ro z b ija ła  a ta k i Ś lą za kó w  i  s ta le  za­
s ila ła  s w ó j a ta k  c e ln y m i p o d a n ia m i. 
W  l i n i i  o fe n s y w n e j w y r ó ż n i l i  s ię : 
G o g o le w s k i i  C zap czyk .

U n ia  s to so w a ła  ta k ty k ę  o b ro n n ą , 
a je j  a ta k  g ra ją c y  ła d n ie  w  p o lu , 
z b v t . d łu g o  z w le k a ł z o d d a w a n ie m  
s trz a łó w  n a  b ra m k ę . W  d ru ż y n ie

ś lą s k ie j d ob rze  z a g ra ł B a r ty la .  
O b o k  n iego  w y r ó ż n i l i  s ię : C eb u la  i  
S uszczyk.

P ro w a d z e n ie  d la  K o le ja rz a  z d o b y ł 
w  19 m in . C zap czyk . W  55 m in . l i ­
n ia  w y ró w n a ła  ze s trz a łu  P rz e c h e r-  
k i .  W  80 m in . A n io ła  z d o b y ł d ru g ą  
b ra m k ę  d la  K o le ja rz a , a w y n ik  m e­
czu u s ta l i ł  w  o s ta tn ie j m in u c ie  g ry  
G o g o le w s k i. S ę d z io w a ł W a lc z a k  z 
Ł o d z i.

*
W C h o rz o w ie  B u d o W U n i w y g ra l i

z B u d o w la n y m i G d a ń sk  2:0 (1:0).
G dańszczan ie  z a g ra li b a rd zo  s łabo  i 
n ie  s ta w il i  p ow a żn ie jszeg o  o p o ru  
d ru ż y n ie  g osp o d arzy . G ra  to c z y ła  
się  p rzez  c a ły  czas na p o ło w ie  go ­
ści i  je d y n ie  d o b ra  g ra  b ra m k a rz a  
G ru n e ra  u ra to w a ła  ich  od  w y s o k ie j 
p o ra ż k i. B ra m k i z d o b y li Ja nu sze k ' 
i  P o w a ła . S ę d z io w a ł S p e r lin g . W i­
d zów  2 tys .

*
W K ra k o w ie  O g n iw o  p o k o n a ło  

w a rsza w sk ie g o  K o le ja rz a  3:0 (2:0). 
B ra m k i z d o b y li:  G lim a s  — 2 i  R a­
doń. P o z io m  m eczu b y ł d o b ry . O b ie  
d ru ż y n y , m im o  c ię żk ie g o  b o iska , 
g ra ły  szyb ko , s tw a rz a ją c  w ie le  sy ­
tu a c ji  p o d b ra m k o w y c h . W d ru ż y n ie  
k ra k o w s k ie j na w y ró ż n ie n ie  za s łu ­
ż y l i :  M a z u r, z d o b y w c y  b ra m e k  G l i ­
m as i  R adoń.

W  K o le ja rz u  n a jle p ie j z a g ra li:  So-

s n o w s k l w  b ram ce  o ra z  o b a j s k rz y ­
d ło w i W e so ło w sk i i K o b y la ń s k i. 
Łącz  g ra ł d o b rze  w  p o lu , lecz za­
p rz e p a ś c ił w ie le  d o g o d n y c h  s y tu a c ji  
p od  b ra m k ą . S ę d z io w a ł B u k o w s k i z 
R ad o m ia . W id z ó w  o k . 10 tys .

*  ł
W  R a d lin ie  G ó rn ik  z re m is o w a ł z 

k ra k o w s k ą  G w a rd ią  0:0. P rzez c a ły  
czas g ry  G ó rn ik  m ia ł le k k ą  p rz e ­
w agę, k tó r e j  n ie  p o t r a f i ł  je d n a k  
w y k o rz y s ta ć . W zespo le  g w a rd z i­
s tó w  w y ró ż n i ł  się S zczu rek , k tó r y  
b y ł n a jle p s z y m  g racze m  na b o is k u  
o raz  M a m o n . D ru ż y n a  G ó rn ik a  n ie  
m ia ła  s ła b ych  p u n k tó w . W szyscy 
je j  g racze  w a lc z y li  z n ie z w y k łą  am ­
b ic ją  i o fia rn o ś c ią , a na szczególne 
p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  d o b ra  fo r ­
m a Z d rz a łk a . S ę d z io w a ł C zap sk i z 
W ro c ła w ia .

W K ra k o w ie  O W K S  w y g ra ł z 
W łó k n ia rz e m  (Ł ód ź) 2:0 (0:0). W o j­
s k o w i d z ię k i lepsze j k o n d y c j i  opa ­
n o w a li c a łk o w ic ie  s y tu a c ję  w  d r u ­
g ie j p o ło w ie  z a w o d ó w  i z d o b y li 2 
b ra m k i p rzez  W ię cka  i  D w e rn ic ­
k ieg o . W  o b u  w y p a d k a c h  o b ro ń c y  
W łó k n ia rz a  p o p e łn i l i  b łę d y  ta k ­
tyc z n e . W  d ru ż y n ie  z w y c ię s k ie j 
w y r ó ż n i l i  s ię : b ra m k a rz  H a jd u k , 
o b ro ń c a  K aszuba  o raz  P iech a cze k  
w  napadz ie . U p o k o n a n y c h  n a jle p ­
s z y m i b y l i :  W ło d a rc z y k , W a p ie n ­
n ik ,  B a ra n  i  H o g e n d o rf. S ę d z io w a ł 
P rz y b y s z  z B yd g oszczy . W id z ó w  
o k . 8 tys .

W  W a rsza w ie  C W K S  p rz e g ra ł z
b y to m s k im  O g n iw e m  1:4 (1:3). B y ło

Lo tn ic tw o  m otorowe, szybownic t iuo oraz spadochroniarstwo zy­
sku ją  coraz więcej zwolenników.  W kolach L ig i  Lotnicze j m ło ­
dzież zapoznaje się ze sztuką pilotażu. Rosną kadry  przysz­

łych  pi lotó iu dla obrony ojczyzny i  pokoju
F o to  K o s z e w s k i

Z kraju i ze świata w kilku zdaniach

AZS —AWF mistrzem Polski w siatkówce
W R O C Ł A W . D e c y d u ją c y  m ecz o 

m is trz o s tw o  P o ls k i w  s ia tk ó w c e  m ę­
s k ie j ro z e g ra n y  w  H a li L u d o w e j we 
W ro c ła w iu  m ię d z y  m ie js c o w ą  G w a r­
d ią  i  d ru ż y n ą  A Z S  A W F  (W arszaw a) 
z a k o ń c z y ł się z w y c ię s tw e m  a kad e ­
m ik ó w  3:1 (8:15, 15:7, 15:4, 15:8).

I Z a w o d y  s ta ły  na d o b ry m  p o z io m ie  
i b y ły  b a rd zo  e m o c jo n u ją c e . N a jle p ­
szym i z a w o d n ik a m i w  d ru ż y n ie  n o ­
w ego  m is trz a  P o ls k i b y l i  W o lu c h  i 

i F lo n t, w  G w a rd ii  w y r ó ż n i l i  s ię :
I Ś liw k a , S tro ń s ld  i  A n tc z a k . S ędz io - 
! w a ł G ło go sze w sk i z Ł o d z i.

\a  ringach !I ligi bokserskiej
W  n ie d z ie lę  2 bm . o d b y ły  się 

S p o tka n ia  I I  l ig i  b o k s e rs k ie j,  k tó re  
p rz y n io s ły  n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

G ru p a  I I

W  W a rsza w ie  K o le ja rz  (W arsza ­
w a ) p rz e g ra ł z O W K S  (K ra k ó w )  
9:11. N a jle p s z e  w a lk i  s to c z y li:  
K a rp iń s k i (K o le ja rz )  w  w adze  ś re d ­
n ie j ,  w y g ry w a ją c  z K w a ś n ie w s k im  
p rz e z  t.k .o . w  I I I  ru n d z ie  oraz 
N o w a k  (K o le ja rz )  w  w adze  le k k ie j,  
k tó r y  w y p u n k to w a ł L e ję . D ob rze  
w y p a d ł rów n iież  Jeż z K o le ja rz a , 
k t ó r y  zd e c y d o w a n ie  z w y c ię ż y ł K ra -  
ja  w  w adze  c ię ż k ie j.

W Ł o d z i m ie js c o w y  W łó k n ia rz  po ­
k o n a ł U n ię  z M a łe j D ą b ró w k i 14:6. 
G ośc ie  w  trz e c h  k a te g o r ia c h  n ie  
w y s ta w i l i  z a w o d n ik ó w . N a jc ie ­
ka w szą  w a lk ę  s to c z y li:  Cozaś z P o- 
n a n tą , za koń czo n a  w y n ik ie m  n ie ­
ro z s trz y g n ię ty m . Do n ie s p o d z ia ­
n e k  n a le ż y  ró w n ie ż  re m is  Ja s k ó ły  
z  Ł u k a w s k im  w  w adze  c ię ż k ie j.

G ru p a  I I I

O W K S  (B ydgoszcz) p o k o n a ł O g n i­
w o  (B ie ls k o ) 13:7. O g n iw o  o dd a ­
ło  4 p k t. bez w a lk i.  Ń ie sp o dz ia n

i k a  b y ło  z w y c ię s tw o  Z y g m u n ta  
i (O g n iw o ) nad K a z im ie rc z a k ie m  w7 
j w adze  p ó tś re d n ie j. N a jła d n ie js z ą  
! wra lk ę  s toczono  w  w adze  c ię ż k ie j,  
i w  k tó re j P ie t rz y k o w s k i I  (O g n i- 
i w o) p o k o n a ł W y la n g o w s k ie g o .

*
| We W ro c ła w iu  m ie js c o w a  G w a r-  

dna  p o k o n a ła  K o le ja rz a  z O po la  
; 11:9. W a lk i b y ły  m a ło  c ie ka w e , i s ta ły  na n is k im  p o z io m ie . Do n ie -  
j sp o d z ia n e k  n a le ż y  z w y c ię s tw o  O w - 
! cza rc z y k a  (K o le ja rz )  n ad  S ym o - 
I n o w ic z e m  o raz  S zcz y p iń s k ie g o  (K o -  
i le ja rz )  nad  U rb a n o w ic z e m .

*W K ra k o w ie  m ie js c o w a  G w a rd ia  
p o k o n a ła  p oznańska  S ta l 15:5. W 
d ru ż y n ie  G w a rd ii  w y s tą p i l i  po raz 

I p ie rw s z y : re p re z e n ta n t P o ls k i K u -  
1 d ła c ik  o raz  b ra c ia  B ie lo w ie . N a j-  
: ła d n ie js z ą  w a lk ę  s to c z y li:  w  w a ­

dze m usze j J a n ic k i (G w a rd ia ), k tó ­
r y  p o k o n a ł K ęsego o raz  S o jk a  
(G w a rd ia ), k tó r y  p o k o n a ł P e la n - 
k ie w ic z a  w  p ió rk o w e j.  K u d ła c ik  
w y s tą p ił w  w adze  le k k ie j,  z w y c ię ­
ża ją c  zd e c y d o w a n ie  K a p tu rs k ie g o . 
W w adze  p ó łc ię ż k ie j B ie l I I  w y ­
g ra ł w s k u te k  d y s k w a l if ik a c j i  F itza . 
B ie ! I w  w adze c ię ż k ie j z d o b y ł 
p u n k ty  w .o .

S U K C E S  R A D Z IE C K IE G O  
A U T O M O B IL IS T Y

M O S K W A . Z n a n y  a u to m o b ills ta
ra d z ie c k i A m b ro s ie n k o w  o d n ió s ł n o ­
w y  sukces, u z y s k u ją c  w y n ik  lep szy  
od  o f ic ja ln e g o  re k o rd u  ś w ia ta . A m ­
b ro s ie n k o w  s ta r tu ją c  w  za p o w ie ­
d z ia n e j p ró b ie  b ic ia  re k o rd u  ś w ia ­
ta  na sam ochodz ie  „G w ia z d a “  — 
350 ccm . p rz e je c h a ł je d n o k ilo m e tro -  
\vy  o d c in e k  tra s y  ze s ta r tu  lo tne g o  
w  16.73 sek. (p rz e c ię tn a  215,188 
km /g o d z .). R e k o rd  ś w ia ta  d la  sa­
m o cho d ó w  te j k a te g o r i i  w y n o s i 
213.04 k m /g o d z .

M IĘ D Z Y Z R Z E S Z E N IO W Y  
T R O JM E C Z  Ż U Ż L O W Y

B Y D G O S Z C Z . R o ze g ra n y  w  B y d ­
goszczy t r ó j  m ecz ż u ż lo w y  z a k o ń c z y ł 
się z d e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  
G w a rd ii 38 p k t .  p rz e d  O g n iw e m  18 
p k t.  i  G ó rn ik ie m  16 p k t .  Z a w o d n ic y  
G w a rd ii  p rz e w y ż s z a li p rz e c iw n ik ó w  
ru t jm a , znaczn ie  le p s z y m  p rz y g o to ­
w a n ie m  k o n d y c y jn y m  o ra z  te c h n ik ą  
ja z d y . Z e s p o ły  O g n iw a  i  G ó rn ik a  
w y s tą p iły  w  o s ła b io n y c h  sk ład a ch . 
N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  na to rze  
b v ł B o n in  (G w a rd ia ), k tó r y  z w y c ię ­
ż y ł w e  w s z y s tk ic h  b ie g a ch , u z y s k u ­
ją c  12 p k t. ,  R a n isze w sk i i  N a z im e k  
(G w a rd ia ) . u z y s k a li po  9 p k t.  N a j­
w ię c e j p u n k tó w  d la  O g n iw a  z d o b y ł

S ta w e c k i — 7, d la  G ó rn ik a : M a j — 
7. N a jle p s z y  czas d n ia  u z y s k a ł R a­
n is z e w s k i — 1.30,0. W id z ó w  8 t y ­
s ięcy .

T O R P E D O  Z D O B Y W A  P U C H A R  
ZS R R  W  P IŁ C E  N O Ż N E J

M O S K W A . W  f in a ło w y m  m eczu  o 
p u c h a r ZS R R  w  p iłc e  n ożn e j m o ­
s k ie w s k ie  T o rp e d o  w y g ra ło  z m i ­
s trze m  Z w ią z k u  R ad z ie ck ie g o  S p a r- 
ta k ie m  (M oskw a) 1:0 (0:0). Z w y c ię ­
ska b ra m k a  p a d ła  w  o s ta tn ie j m i­
n u c ie  g ry . Z d o b y ł ją  ś ro d k o w y  n a ­
p a s tn ik  P ie tro w . Z a w od o m , k tó re  o d ­
b y ły  się na c e n tra ln y m  s ta d io n ie  
D y n a m o  w  M o s k w ie , p rz y g lą d a ło  się 
ok . 90 ty s . w id z ó w .

T o rp e d o  — d ru ż y n a  z a k ła d ó w  sa­
m o c h o d o w y c h  im . S ta lin a , z d o b y ło  
za szczy tn y  p u c h a r po raz d ru g i — 
p ie rw s z y  raz  w  ro k u  1949 po z w y ­
c ię s tw ie  w  f in a le  n a d  m o s k ie w s k im  
D y n a m o  2:1.

T O W A R Z Y S K IE  Z A W O D Y  
Ż U Ż L O W E

W R O C Ł A W . W to w a rz y s k im  m e­
czu ż u ż lp w y m , ro z e g ra n y m  we 
W ro c ła w iu . C W K S  p o k o n a ł S p ó j­
n ię  27:26. N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  
b y ł P o u k a r t , k tó r y  z d o b y ł 8 p k t. 
N a jle p s z y  czas d n ia  u z y s k a ł K u p -  
c z y ń s k i (S p ó jn ia ) 1:28,2. W id zó w  
o k o ło  20 tys .

F IN A Ł O W E  M E C ZE  
P IŁ K I  R Ę C Z N E J

W  n ie d z ie lę  2 b m . ro zeg ra n o  d a l­
sze f in a ło w e  s p o tk a n ia  o m is trz o ­
s tw o  P o ls k i w  p iłc e  rę c z n e j. W  m e ­
czach ty c h  u zy s k a n o  *  n a s tę p u ją ce
w y n ik i :

W łó k n ia rz  (Ł ód ź) — A Z S  A W F  
(W arszaw a) 9:5 (3:2),

S ta l (K u ź n ia  R a c ib o rska ) — B u ­
d o w la n i (C h o rzó w ) 2:9 (0:5),

S p ó jn ia  (K a to w ic e ) — AZfe (K a ­
to w ic e ) 11:6 (4:3).

W  ta b e li ro z g ry w e k  p ro w a d z i w  
d a lszym  c iągu  d ru ż y n a  B u d o w la -
n yc łU  z C h o rzo w a , k tó ra  n ie  p o n io ­
sła d o tych cza s  p o ra ż k i — 14 p k t.

T O W A R Z Y S K IE  M E C Z E  
H O K E JO W E

K A T O W IC E . Na s z tu czn ym  lo d o - 
I w is k u  w  K a to w ic a c h  o d b y ł się t r ó j -  

m ecz h o k e jo w y  z u d z ia łe m  d ru ż y n  
AZS z W a rsza w y  i K a to w ic  o raz  

U n ii ( W y r y ) .  P ie rw s z e  m ie jsce  zdo ­
b y ła  d ru ż y n a  A Z S  (W arszaw a), k tó ­
ra  p o k o n a ła  A Z S  (K a to w ic e ) 6:5 (0:1. 
6:1, 0:3) o raz  U n ię  (W y ry )  7:5 (4:2, 
0:0. 3:3). D ru g ie  m ie jsce  za ję ła  U n ia  
(W y ry ) , k tó ra  z w y c ię ż y ła  A Z S  (K a ­
to w ic e ) 7 :i (1 :0 / 3:1, 3:0).

T o w a rz y s k ie  sp o tk a n ie  h o k e jo w e  
G w a rd ia  (K a to w ice ^  — S ta l (K a to ­
w ice ) z a k o ń c z y ło  się z w y c ię s tw e m  
G w a rd ii 5:4 (0:1. 3:2, 2:1).

Kt. oez w a iK i lesp o a z ia n - p u n k ty  w .u.

W iókniarz (Łódź) i CWKS prowadzą 
m lid/.«* koszykówki

W s p o tk a n ia c h  o m is trz o s tw o  lig i 
w  ko sz y k ó w c e  m ężczyzn, ro ze g ra ­
n y c h  w  n ie d z ie lę  2 bm .. uzyskan o  
n a s tę p u ją c e  re z u lta ty :

I  g ru p a
K o le ja rz  (W arszaw a) — W łó k n ia rz  

(Ł ód ź) 67:71 (23:27)
S ta l (P oznań) — K o le ja rz  (O s trów ) 

64:55 (42:24)
G w a rd ia  (K ra k ó w )  — O W K S  (L u ­

b lin )  67:33 (27:14)
I I  g ru p a

C W K S  — O g n iw o  (K ra k ó w )  70:38 
(34:18)

S p ó in ia  (G dańsk) — A Z S  (W arsza­
wa) 54:60 (24:29)

S p ó jn ia  (ł.ó d ź ) — K o le ja rz  (P o ­
znań) 60:53 (24:20).

Po trz e c ie j ru n d z ie  sp o tka ń  w  
g ru p ie  I p ro w a d z e n ie  ob .ią ł łó d z k i 
W łó k n ia r z /  k tó r y  je s t je d y p ą  d ru ­
żyną bez p o ra ż k i. Na d ru g im  m ie j­
scu /.n a jd u ie  się  G w a rd ia  (K ra k ó w ) 
d z ię k i lepszem u s to s u n k o w i koszów 
p rzed  K o le ja rz e m  (W arszaw a).

W g ru p ie  d ru g ie j bez p o ra ż k i sa 
je d y n ie  S p ó jn ia  (Łódź) i- C W K S . 
p rz y  czym  ten  o s ta tn i d z ię k i lepsze­
m u s to s u n k o w i ko szy  w y s u n ą ł się 
na p ie rw sze  m ie jsce  w  ta b e li.

Najbliżsi przenwnicy pięściarzy 
polskich przeqrali 8 : 1 2  
z Niemcami zachodnimi

H E L S IN K I. Pięściarze F in ­
la n d ii, k tó rzy  7 grudn ia stoczą 
w  W arszawie m iędzypaństwo­
w y  mecz z drużyną polską, spo­
tk a li się ostatn io w  Helsinkach 
z reprezentacją N iem iec zachod­
n ich . Mecz ten zakończył się 
przegraną F inów  8:12. W  d ru ­
żyn ie  fiń s k ie j, k tó ra  w ystąp i w 
W arszaw ie znajdzie się n iew ą t­
p liw ie  w ie lu  zaw odników  z ze­
społu, k tó ry  w a lczy ł z reprezen­
tac ją  N iem iec zachodnich, d la ­
tego też podajem y szczegółowe 
w y n ik i spotkania F in land ia  — 
N iem cy zachodnie (na I-szvm  
m ie jscu reprezentanci F in la n -

I d ii): Kuhkonen przegra ł z Ba- 
! selem. Ham alainen w yp un k to - 
I w a l Schidana, N in iy u o r i prze- 
I gra! na p u n k ty  z B iebarem , Bo- 
! strom  pokonany został przez 
S ch illinga, Pakkanen przegra! 
z W ohlersem, Nyberg przegrał 
przez t .k .o .  w  d rug ie j rundzie  z 
R ienhardtem , K o n tu la  w y p u n ­
k to w a ł Reucha, G ronroos poko­
na ł przez t .k .o .  w  trzecie j ru n ­
dzie S turm a, M anninen prze­
g ra ł przez t. k. o. w  pierwszej 
rundzie z P firm annem , a Koski 
w yg ra ł przez t. k. o. w  d rug ie j 
rundzie  z K a lb fe llem .

| to  je d n o  z n a jle p s z y c h  sp o tk a ń  lig o - j w y c h  w  ty m  sezon ie  w  s to lic y  
O b ie  d ru ż y n y  szczegó ln ie  w  p ie rw ­
szej p o ło w ie  m eczu z a d e m o n s tro ­
w a ły  w ie le  ła d n y c h  za gra ń , a szyb ­
k ie  a k c je  o b u  a ta k ó w  s tw a rz a ły  
w ie le  g ro ź n y c h  s y tu a c ji  raz pod j je d n ą  raz pod d ru g ą  b ra m k ą , 

j C W K S  m ia ł p rzez c a ły  czas m eczu 
i w y ra ź n ą  p rzew agę, je d n a k  s trz a ły  
| n a p a s tn ik ó w  w o js k o w y c h  b y ły  n ie -  
| ce lne . M łod a  d ru ż y n a  O g n iw a , os la - 
i b io n a  b ra k ie m  W iś n ie w s k ie g o  i Ce- 
( c h e lik a , g ra ła  tw a rd o  i a m b itn ie  

G oście  z d o b y li w s z y s tk ie  b ra m k i 
| z w y p a d ó w  w  o k re s ie  p rze w a g i 
; C W K S -u . W a ta k u  gości d osko n a łą  

fo rm ę  z a d e m o n s tro w a ł T ra m p is z .
! N a jlep szą  fo rm a c ją  O g n iw a  b y ła  

pom oc, k tó ra  s k u te c z n ie  w s p ie ra ła  
j s w ó j a ta k  c e ln y m i p o d a n ia m i.

| P ro w a d z e n ie  d la  C W K S  z d o b y ł 
| w  12 m in . K o k o t,  a le  ju ż  w  5 - m in .
; p ó ź n ie j s z y b k i w y p a d  O g n iw a  p rz y - 
| n ió s ł m u  w y ró w n a n ie  ze s trz a łu  
' P ro ea ka . W  36 m in . T ra m p is z  p ię k ­

n y m  s trz a łe m  z d o b y ł p ro w a d z e n ie  
d la  O g n iw a , a w  2 m in . p ó ź n ie j 
K ę p n y  p o d w y ż s z y ł w y n ik  na 3:1. 
Po p rz e rw ie  O g n iw o  po p rz e trz y ­
m a n iu  a ta k ó w  w o js k o w y c h  p rzesz ło  
do o fe n s y w y , k tó re j e fe k te m  b y ła  
c z w a rta  b ra m k a  s trz e lo n a  przez 
K ru k a  (78 m in .) . O s ta tn ie  m in u ty  

j g ry  n a le ż a ły  do O g n iw a , lecz  w y -  
j n ik  n ie  u le g ł ju ż  z m ia n ie .

i W  d ru ż y n ie  C W K S  w y r ó ż n i l i  s ię: 
o b ro ń ca  K o r y n t ,  p o m o c n ik  B ie n ie k  i o raz  w  a ta k u  B re ite r .  S ę d z io w a ł 

| F ro n c z y k .. W id z ó w  15 tys .

M E C Ż E  P IŁ K A R S K IE  O P U C H A R  
P O L S K I

D ru g i r z u t  s p o tk a ń  p iłk a rs k ic h  na 
szczeblu  c e n tra ln y m  o  P u c h a r P o l­
sk i, ro z e g ra n y c h  1 1 2  b m . p rz y ­
n ió s ł n a s tę p u ją c e  w y n ik i :

O g n iw o  (C zęstochow a) — G w a rd ia  
(B ia ły s to k )  1:2 (0:1)

O W K S  (B ydgoszcz) — W łó k n ia rz  
(C h e łm e k ) 3:3 (1:2) po  d o g ry w k a c h

K o le ja rz  (T o ru ń )  — O g n iw o  IB  
(K ra k ó w )  1:0 (1:0)

S ta l (S osnow iec) — G w a rd ia  
(S łup sk) 0:3 (0:0)

S ta l (R zeszów) — W K S  (Zam ość) 
2:3 (0:1) po d o g ry w c e  

G ó rn ik  (Z a b rze ) — S ta l (P oznań) 
4:2 (2:1)

C W K S  IB  — S ta l ( L ip in y )  2:1 (1:1) 
po d o g ry w c e

K o le ja rz  (K a to w ic e ) — K o le ja rz  
(K lu c z b o rk )  2:1 (1:1)

W łó k n ia rz  (C h o d a kó w ) — G ó rn ik  
(K n u ró w )  5:1 .(1:1)

G w a rd ia  (W arszaw a) — O W K S  
(W ro c ła w ) 0:1 (0:0)

L o tn ik  (W arszaw a) — G w a rd ia  
(P oznań) 3 : i  <2:0)

G ó rn ik  (B y to m ) — G ó rn ik  (W a ł­
b rz y c h ) 3:2 — po  d o g ry w c e  

S p ó jn ia  (W arszaw a) — B u d o w la n i 
(O po le ) 4:7 (2:3)

B u d o w la n i (P rz e m y ś l) — G w a rd ia  
(B ydgoszcz) 0:4 (0:1)

N a s tę p n y  rz u t, w  k tó r y m  w ezm ą  
i ró w n ie ż  u d z ia ł d ru ż y n y  I  l ig i  (bez 

m is trz ó w  o b y d w u  g ru p ) o d b ę d z ie  się 
w  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  9 b m .

W  latach 1945 — 1952 wodo­
ciągi warszawskie i kanalizac ja  
dokonały ogrom nej pracy przy 
rozbudow ie i  przebudow ie 
is tn ie jące j i  zniszczonej sieci.

W okresie tym  wybudow ano 
ogółem 697 km  nowej sieci 
wodociągowej, 430 km  nowych

kana łów  Podłączono do w o ­
dociągów 11.500 dom ów, a da 
ka n a lizac ji 8.000,

Dzienne spożycie wody na 
jednego m ieszkańca w ynosi 
obecnie 196 litró w . Przed w o j­
ną, w  roku  1938, zużycie w y ­
nosiło 74,98 litra . (i)

Instytut Polsko-Hadziecki w Miesiącu 
pogłębienia przyjaźni obu narodów
W  drug ie j po łow ie listopada 

w  Ins ty tu c ie  Polsko - Radziec­
k im  odbędzie się konferencja  
naukowa w  spraw ie opracowa­
nia  s łow n ika  naukowego polsko- 
rosyjskiego i rosy jsko -po lsk ie ­
go. W  kon fe ren c ji wezmą udzia ł 
n a jw y b itn ie js i uczeni i specja­
liśc i od zagadnień leksykogra  - 
ficznych.

P lan pracy In s ty tu tu  Polsko- j 
Radzieckiego p rzew idu je  także j 
zorganizow anie 8 odczytów o- j 
m aw ia jących m iędzy in n y m i u- ; 
dzia ł P o laków  w  R ew o luc ji j 
Paździe rn ikow e j, zagadnienia j 
związane z rea lizac ją  pięcio la - | 
tek  S ta linow skich , osiągnięcia 
na u k i 'radzieck ie j i  twórczość 
Szołochowa.

Z okaz ji M iesiąca Pogłębienia 
P rzy jaźn i Polsko - Radzieckie j 
In s ty tu t p rzygo tow u je  w ystaw ę 
poświęconą tradyc jom  p rzy jaźn i

polsko - rosy jsk ie j pt. „P uszk in  
— M ick iew icz  — D ekabryśc i“ .

U tw o ry  M ick iew icza  i  Puszki­
na w  języku po lsk im  i  rosy j -  
sk im  recytow ać będą na spe - 
c ja lne j w ieczorn icy słuchacza 
In s ty tu tu .

W  listopadzie odbędzie sią 
także w ieczór poświęcony Cze­
chowowi. A leksander Ze lw ero­
w icz odczyta w Ins ty tu c ie  P o l­
sko -  Radzieckim  3 no w e lk i 
Czechowa przez siebie tłum aczo­
ne. Jest to zobowiązanie A . Zel­
werow icza na cześć roczn icy 
R ew o luc ji P aźdz ie rn ikow e j. .

W  listopadzie na specja lnej 
kon fe ren c ji spotka się z k ie  -  
row n ic tw em  In s ty tu tu  m łodzież 
akadem icka i  k las licea lnych. 
Na kon fe ren c ji m łodzież omó -  
w i fo rm y  dalszej w spó łp racy 
oraz przedstaw i in teresu jącą ją  
tem atykę odczytów. (kio)

Koła miłośników literatury i nowo kursy 
języka rosyjskiego powstają w zakładach pracy
Coraz w ięcej warszaw iaków  

uczy się języka rosyjskiego na 
kursach organizowanych przez 
W ydzia ł O św ia ty Prezydium  
St.R.N. i organizacje społeczne. 
W  bieżącym roku powstało b l i­
sko 400 nowych kursów  w za­
kładach pracy i hotelach robot­
niczych. P lan pracy przew idy­
w a ł zorganizowanie w  br. 280 
kursów. Szczególnie dużo k u r ­
sów, bo ponad 100 rozpoczęło 
pracę w  miesiącu październiku.

Uczestnicy 170 kursów  języka 
rosyjskiego zorganizowanych w 
,3 951 roku zdali w  roku bieżą- 
cym egzaminy końcowe. W ielu 
absolwentów tych kursów  uczę­
szcza obecnie na kursy I I  sto­

pnia, na któ rych  przerabiana
jest lek tu ra  z zakresu specjal­
ności zawodowych słuchaczy.

Dobre w y n ik i w  pracy m ają  
kursy języka rosyjskiego zorga­
nizowane w  Banku H and lo ­
wym . Od września 1951 roku 
trzy  kursy początkowe i jeden 
drugiego stopnia ukończy ły  73 
osoby.

W M iesiącu Pogłębienia P rzy­
jaźn i Polsko-Radzieckie j p ra­
cow nicy Banku Handlowego 
zorganizują jeszcze dwa kursy 
— podstawowy i drugiego sto­
pnia. P ro jektow ane jest także 
stworzenie koła m iłośn ików  lite ­
ra tu ry  rosy jsk ie j i  radzieckie j, 

(kw)

Budowniczowie Pałacu Kultury i Nauki 
uczg się języka polskiego

Na ka tow ick im  Torkacie odbywają regularnie t ren ing i  hokeiści — członkoicie kadry  narodowej
oraz łyżwiarze f ig u ro w i  F o to  C A F

C W K S —  K ole jarz  
Gdańsk 14:6 w boksie

Z a le g ły  m ecz I  1'gl b o k s e rs k ie j 
m ięd zy  d ru ż y n a m i C W K S  a K o le ja ­
rzem  (G dańsk) z a k o ń c z y ł się z w y ­
c ię s tw e m  d ru ż y n y  w a rsza w sk ie ) 
14:6. M ecz s ta ł na s ła b y m  p oz io m ie .

: P ięśc ia rze  C W K S  p rz e w y ż s z a li ra -  
| ty n ą  m ło d y c h  i a m b itn y c h  z a w o d ­

n ik ó w  K o le ja rz a . M im o  w y s o k ie j 
p o ra ż k i, gdańszczan ie  za p re z e n to ­
w a li sie k o rz y s tn ie . S zczegó ln ie  po- 

, ( lo b a ii s ię : M ile w s k i w  le k k ie j,  P o- 
' łeks  w  p o łś r.e d n ie j. S a d ow sk i w  !e k - 

ico p ó iś re ó n ie l o raz  B a ń k o w s k i w 
ś re d n ie j.  W iększość b o k s e ró w  C W K S  
w y k a z a ła  b ra k  k o n d y c ji .  B a rdzo  
słabo w y p a d li re p re z e n ta n c i P o ls k i 
K u k ie t  o raz  M u s ia ł, k tó r y  n ie p rz e - 
k o n y w a ją c o  w y g ra ł z m ło d y m  B a ń ­
k o w s k im .

W y n ik i  te c h n ic z n e : (na p ie rw s z y m  
m ie js c u  b o kse rzy  C W K S ): w  m u - 
szei K u k te r  z w y c ię ż y ł K aszube . w 
k o g u c ie j W o źn ia k  w y g ra ł z S o ko ­
ło w s k im , w  p ió rk o w e j K ru Z a  w y ­
p u n k to w a ł K le in a , w  le k k ie j  O l-  
cz v k  p rz e g ra ł z M ile w s k im , w  le k -  
k o p ó łś re r in ie j K u ź m iń s k i u le g ł Sa- 
.d o w sk le m u , w  p ó tś re d n ie j S ta n i-  
k o w s k t p rz e g ra ł z P o le kse m . w  le k -  
k o ś re rtn ie t M u s ia ł z w y c ię ż y ł B a ń ­
k o w s k ie g o , w  ś re d n ie j P ió rk o w s k i 
w y g ra ł w .o . i  p o w o d u  n ad w a g i 
W o jc lk ie w tc z a . W  w a lce  to w a rz y ­
sk ie ) z w y c ię ż y ł P ió rk o w s k i w s k u te k  
p od d a n ia  się 'w ó jc ik ie w ic z a .  W p ó ł­
c ię żk ie ) G rz e la k  w y g ra ł w s k u te k  
d c s k w a lt f lk a e jl  B o rk a  w  I I  ru n -  
d/.te. w  c ię ż k ie j G o ś c la ń s k l z d o b y ł 
p u n k ty  w .o .

W  osiedlu w  Jelonkach po­
w stało 6 now ych .ku rsów  języ­
ka polskiego, na k tó re  uczęszcza 
około 1Ó0 budow niczych Pałacu 
K u ltu ry  i Nauki.

Jednocześnie kon tynuu ją  na­
ukę języka polskiego uczestnicy

kursu  zorganizowanego w  Je­
lonkach w  lipcu bieżącego roku. 
W  lu tym  1953 roku słuchacze 
tego kursu przystąp ią do egza­
m inów  końcowych z um ie ję tno­
ści pisania i czytania po pol­
sku. (kw)

Dorn Dziecka czeka na remont
Rem ont Państwowego Domu 

Dziecka przy u l. Nowe M iasto 
m ia ł się rozpocząć jeszcze la tem  
ubiegłego roku . P lany rem ontu 
p rzew idyw a ły  lepsze dostosowa­
nie  pomieszczeń do potrzeb 
m ieszkańców, urządzenie na­
trysków , łazienek, p ra ln i i  p rzy ­
łączenie p rzy leg łych  lo ka li. 

N ieste ty  rem ont n ie  został do­
tychczas rozpoczęty, gdyż W y­
dzia ł K w a te ru n ko w y  nie  dostar­
czy ł zastępczych, lo ka li. Osta - 
teczny te rm in  przekw ate row ania  
p rzew idziany b y ł ' na wrzesień

W ykorzys tać  dośw iadczenia radzieck ie  
w  o rgan izac ji sportu  szkolnego

W K K F  w Łodzi musi otoczyć 
większą opieką sekcję kolarstwo

Jesteśmy w  okresie, gdy dzia­
łacze społeczni z sekcji sporto­
w ych W K K F  przeprowadzają 
p lenarne zebrania, na k tórych, 
po ocenie całorocznej pracy, w y ­
tycza się planowe zadania na 
przyszłość. N iestety nie zawsze 
zebrania te przeprowadzane są 
w  sposób w łaściw y, nie zawsze 
d a ją  gwarancję, że w roku 1953 
praca w n iek tó rych  sekcjach 
pó jdz ie  pełną parą.

Do tak ich  słabo przygotow a­
nych  i  źle przeprowadzonych ze­
b rań  należało p lenarne zebranie 
sekcji ko la rs tw a W K K F  w Ło­
dzi. Na terenie łódzkiego W K K F  
dzia ła około 750 kó ł sportowych 
oraz 536 ludow ych zespołów 
sportowych. K o la rs tw o cieszy 
eię dużym  powodzeniem czego 
dowodem jest chociażby fak t, że 
w  raidach z okaz ji tegorocznego 
W yścigu Pokoju startow a ło  oko- 
ło *4  tys. zawodników. Jak jed ­
nak wskazują dane statystyczne 
sekcji ko larstw a, nie po tra fiła  
ona zorganizować te j licznej 
rzeszy zawodników, gdyż na te­
ren ie  w o jew ództw a is tn ie je  za­
ledw ie  6 sekcji ko larsk ich  przy 
kołach sportowych i dw ie przy 
LZS -ach Sekcja nie przeprowa-

W yd a w ca  
D z ia ł p a r ty  
W a ru n k i p i 

O d d z ia ły  
B  3

dziła rów nież w  roku  bieżącym 
k la s y fik a c ji zaw odników, k tó ­
rzy uzyska li jedną z klas spor­
towych i  w ten sposób, ja k  się 
w y ra z ił na w a lnym  zebraniu 
sekcji przewodniczący ustępująr 
cego zarządu Jóźw iak, „zgubio­
no w teren ie p rzyna jm n ie j dwa 
tysiące m łodych adeptów ko la r­
sk ich“ .

Na walne zebranie sekcji 
p rzyby ło  zaledwie 12 osób. B rak  
by ło  13 przedstaw ic ie li z pow ia­
tów, reprezentanta ZM P i  sek­
c ji ko larstw a G K K F  oraz przed­
s taw ic ie li zrzeszeń sportowych. 
Ustępujący zarząd nie  przedsta­
w ił p lanów pracy organizacyjno- 
szkoleniowych.

Słaba praca poprzedniego pre­
zydium  sekcji ko larstw a łódz­
kiego W K K F  oraz b rak zainte­
resowania p lenarnym  zebraniem 
ze strony szeregu organizacji 
sportowych musi być sygnałem 
dla prezydium  łódzkiego W K K F  
M usi on b liże j zainteresować się 
pracą sekcji, m usi pomóc je j, 
gdyż sport ko la rsk i jest popu­
la rny na terenie wojew ództw a 
łódzkiego i trzeba ty lk o  ożyw ić 
pracę organizacyjną.

fp)

W  warszawskim  P a rku  Szkol­
nym  odbyw ały się ostatn io roz­
g ry w k i chłopców i  dziewcząt — 
członków Szkolnych K ó ł Spor­
towych. Zawody w ykaza ły, że 
posiadamy doskonały narybek, 
z którego wyrosnąć mogą wzo­
ro w i sportowcy, ty m  bardzie j, 
że państwo zapewnia m łodzieży 
ja k  najlepsze w a ru n k i wszech­
stronnego rozw oju. B y  jednak 
w a ru n k i te zostały _ ca łkow icie  
w ykorzystane należy bardzie j 
n iż dotychczas otoczyć opieką 
wyęhowanie fizyczne w  naszych 
szkołach.

W  pracy te j korzystać można
z doświadczeń szkół radziec­
kich.

W Zw iązku Radzieckim  pow­
stały tzw. „dziecięce szkoły spor­
towe“ . Są one w ie lką  kuźn ią  ta ­
len tów  i najlepszą ręko jm ią  
w iększych i  jeszcze w span ia l­
szych osiągnięć sportu  radziec­
kiego.

O rganizacja tych szkół pole­
ga na tym , że dzieci w ykazu ją ­
ce specjalne uzdoln ienia sporto­
we, zb iera ją  się z całego re jonu 
lub  m iasta na specja lnych k u r ­
sach. gdzie kształcą się „sporto­
wo“  pod okiem  w y k w a lifik o w a ­
nych pedagogów. Możność u- 
częszczania do ta k ie j szkoły, u- 
zależniona jest od odpow ied­
nich w arunków  fizycznych i za­
m iłow ań sportowych oraz od o- 
cen, ja k ie  uczeń o trzym a ł ze 
wszystkich innych przedm io­
tów. Uczeń, k tó ry  opuszcza się

w  nauce, nie może uczęszczać
do szkoły sportowej.

Dziecięce szkoły sportowe są 
wyższym szczeblem w ychow a­
nia  fizycznego, od tego k tó re  o- 
bo wiązu je  w każdym  radziec­
k im  zakładzie naukowym . Peda­
gogowie radzieccy tw ierdzą, że 
wrodzone zam iłow anie m łodzie­
ży do sportu  należy odpowied­
nio wykorzystać, k ie ru ją c  zdro­
w y ten pęd w  odpow iednim  k ie ­
runku . P ierwszym  w arunkiem  
pozyskania sobie m łodzieży jest 
um ożliw ien ie  je j up raw ian ia  
ćwiczeń fizycznych, a tym  sa­
m ym  i  czynne naśladowanie 
„bo ha te jów “  b ieżn i i  boisk. Pe­
dagogowie radzieccy tw ierdzą, 
że czynne up raw ian ie  sportu  nie 
ty lk o  nie obniża postępów w 
nauce, ale przyczynia się do o- 
gólnego podwyższenia k w a lif i­
kac ji.

By sport spe łn ił swe zadania 
nie wystarcza jedyn ie  opieka 
wychowawcy fizycznego. Za­
gadnieniem  tym  za jm uje  się 
przeważnie cale cia ło pedago­
giczne, a w szczególności w y­
chowawcy klasow i, k tó rzy , n a j­
lepie j znają swoich uczniów, 
ich skłonności i zainteresowa­
nia.

O tym , ja k  w ie lk ie  znaczenie 
wychowawcze może m ieć sport 
świadczy przyk ład jednej ze j 
szkół m oskiewskich, gdzie do­
świadczony wychowawca i pe­
dagog Kobcew dokonał c ieka­
wego przełom u w klasie 7 B. 
m ającej daw n ie j bardzo złą opi­
nię

Objąwszy opiekę nad tą k la ­
są s tw orzy ł on k ilk a  m ałych ko­
lek tyw ów . Pow sta ł więc chór, 
k tó ry  zdobył sobie z m iejsca o l­
b rzym ią  popularność; poza tym  
powołano do życia drużyny ko­
szyków ki i  s ia tków k i, sekcje g i­
m nastyk i i  szachów. W arun­
k iem  uczestniczenia w  d ruży­
nach b y ły  dobre stopnie w nau­
ce. Gdy k tó ryś  z uczniów opusz­
czał się w  nauce elim inow ano 
go z ko lek tyw u . Wówczas oka­
zało się, że w  szybkim  tempie 
nadrabia ! on zaniedbania. Po­
nieważ d rużyny  współzawodni­
czyły ze sobą, każdej zależało 
na m ożliw ie  najlepszym  kom ­
plecie. Dlątego też uczniowie 
zorganizow ali akc ję  wzajem nej 
pomocy w  nauce. Lepsi poma­
ga li słabszym. Duszą całej ro ­
boty by ła  grupka kom som ol­
ców.

Kobcew na tym  nie poprze­
stał. Zainteresował on swą pra­
cą koło rodzicie lskie, od k tó ­
rego o trzym ał daleko idącą po­
moc. Rezultat b y ł tak i, że klasa 
7 B nie ty lk o  stała się przodu­
jącą w szkole, ale na wiosnę ub. 
roku wszyscy uczniow ie zdalt 
celująco egzaminy, a w ie lu  z 
nich otrzym ało odznaczenia.

Dziś m oskiewska średnia 
szkoła n r 35^ należy do na jba r­
dziej usportow ionych, a w im ­
prezach m iędzyszkolnych wysu­
wa się stale na czoło,1 przodując 
równocześnie w nauce.

W szkołach radzieckich stoso­
wane jest również bardzo um ie­

ję tn ie  pow iązanie toku  le k c y j­
nego z zainteresowaniam i spor­
tow ym i m łodzieży. I  ta k  np. dy­

re k to r  N ow ikow a wiąże anato­
m ię i  fiz jo log ię  z zagadnieniam i 
sportu.

Również tego rodza ju  przed­
m io ty , ja k  fiz yka  i  psychologia 
dadzą się ła tw o  powiązać z in ­
teresu jącym i m łodzież zagadnie­
n iam i ćwiczeń fizycznych.

Radzieccy w ychow aw cy fiz y ­
czni ucząc np. pewnych ćwiczeń 
sięgają do p rzyk ładów  z zasad 
m echan ik i i  w  ten sposób po­
g łęb ia ją  wiedzę swoich słucha­
czy. T ak  w ięc chłopak czy 
dziewczynka uczy się, ć w i- 
¿zy i  wiąże zainteresowania 
dla sportu z zainteresowaniem 
dla poszczególnych przedm io­
tów.

Nasi w ychow aw cy fizyczni 
tw ierdzą, że ilość godzin prze­
znaczona na g im nastykę w szko­
łach jest zbyt mała. Ich koledzy 
radzieccy radzą sobie w  ten 
sposób, że polecają uczniom w y ­
konywać pewne ćwiczenia w 
domu. W ten sposób ćwiczenia 
te wchodzą w naw yk i sta ją  się 
codzienną potrzebą.

Sport w  szkole jest zagadnie­
niem zasadniczym, od którego 
rozw iązania zależy w w ie lk im  
stopniu rozw ój k u ltu ry  fizycz­
nej. Jeśli więc w  szkole dziecko 
otrzym a pierwsze podstawy w y­
chowania fizycznego is tn ie je  
gw arancja, że będzie ono kon ­
tynuow a ło ćwiczenia również w 
późniejszym w ieku.

( m )

br. Jednak i  ten te rm in  n ie  zo­
stał do trzym any.

P rezyd ium  St. R. N., k tó re  w  
te j spraw ie podję ło specjalną 
uchwałę, nie k o n tro lu je  nieste­
ty  je j w ykonania . Tymczasem 
Dom  Dziecka stoi pusty. 70 
chłopców m ieszka tymczasowo 
w  innych  domach dłuże j n iż rok. 
Chłopcy ci, z n iec ie rp liw ośc ią  
czekają na rem ont ich  domu. 
Na rem ont czekają także p ie ­
niądze państwowe przeznaczone 
od roku  na poprawę w a ru n kó w  
bytow ych  m ałych  m ieszkańców 
Dom u Dziecka. (kw)

Przeszło 770 Lsięey osób 
odwiedza rocznie stołeczne ZOO

W arszawski ogród zoologicz­
ny cieszy się wśród m ieszkań­
ców sto licy coraz w iększym  za­
interesowaniem . Oprócz m ie ­
szkańców’ sto licy warszawskie 
ZOO odwiedzają setki w yc ie ­
czek z p ro w in c ji.

O stale w zrasta jącym  zainte­
resowaniu ZOO ęwiadczy n a j­
lep ie j liczba zwiedzających. 
Przed w o jną  w  roku 1937 od­
w iedziło  ZOO 378 tysięcy osób,

a w  roku 1-951 liczba zw iedzają­
cych osiągnęła przeszło 770 ty ­
sięcy. w roku bieżącym ilość 
zwiedzających będzie Jeszcze 
większa.

V,7raz ze wzrostem  terenu 
ogródu, k tó ry  po w o jn ie  został 
powiększony do 39 ha i stał się 
pod względem obszaru jednym  
z na jw iększych w  Europie, ro ­
śnie rów nież liczba zw ierząt, 
k tó rych  liczba sięga obecnie 
około 1500. (i)

T E A T R Y
A te n e u m  — „S p ra w a  ro d z in n a "  — 

g. 19. K a m e ra ln y  — „E u g e n ia  G ra n ­
d ę^- _  g, 19. N a ro d o w y  — „ L a s "  — 
g. 19. N o w y  — „S e n  n o c y  le tn ie j"
— g. 19. P o w sze ch n y  — „ M ir a n d o l l-  
n a << __ g. is . w s p ó łc z e s n y  — „ Ic h  
c z w o ro “  — g. 1-9. N o w e j W a rsza w y
— ,,Q g ra jk u  i  k ró le w n ie “  — g. 16. 
S a ty ry k ó w  „ B iu r o  d o c in k ó w “  — 
g. 19.30.

K I N A
M o s k w a  — „S p ie n io n y  n u r t "  — 

g. 14.69. 16,30, 18.30, S0.30. P a lla d iu m
— „ N ik t  n ic  n ie  w ie "  — g. 14.30, 
16.30, 18,30, 20.30. P ra h a  — „Z a  cenę 
ż y c ia "  — g. 13, 15.30, 18. 20.30. Ś ląsk
— „T ra g ic z n y  p o ś c ig "  — g- 12, 14,
16, 18, 20. A t la n t ic  — „M ło d o ś ć  C ho ­
p in a "  -— g. 10, 12.30, 15, 17.30, 20.
P o lo n ia  — „S k a r b "  g. 14, 16, 18, 
20. w —Z — „ C y w i l  na s ta d io n ie "  — 
g. 14, 16, 18, 20. 1 M a j — „E x p re s s  
M o s k w a  — Ocean S p o k o jn y "  — g. 
14, 16, 18, 20. O cho ta  — „N a  k a lk u e -  
k irn  b r u k u "  — g. 14, 16, 18, 20. S y ­
re n a  — „S a la w a t, w ó d z  B a s z k iró w "
— g. 14, 16, 18, 20. Tęcza — „ u l ic a
G ra n ic z n a "  — g- 13, 15,15, 17.30,
19.45. O ls z ty n  (W ło c h y ) — „B e z  a- 
d re s u "  — E- 17. 19.

P O R A N K I
P o lo n ia  — „O rz e ! K a u k a z u "  I I  se­

r ia  — g. 14. S y re n a  — „C z a ro d z ie j­
s k i k r y s z ta ł“  — g 12.

U w a g a : re p e r tu a r  k in  p o d a je m y  
na p o d s ta w ie n ie  k o m u n ik a tu  O k rę ­
gow ego  Z a rzą d u  K in ,  W arszaw a, 
u l. J a g ie llo ń s k a  26 te l. (10) 44-54).

R A D I O
W T O R E K  4 L IS T O P A D A  

P ro g ra m  I — na  fa l i  1322 m.

P ro g ra m  d n ia  6.06, 15.25, W ia d o ­
m ości 5.05, 6.00, 7.00, 7.55, 12.04, 16.00. 
20.00, 23.00.

5.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.10 A u d  
d la  w s i, 6.20 W szechnica  R ad iow a  — 
k u rs  I, 6.40 P ie śn i, 7.20 M u z y k a  ro z ­
ry w k o w a , 7.50 K a le n d a rz  R a d io w y . 
8.00 A u d . d la  k la s  s ta rszych  szkó ł 
p o d s ta w o w y c h , 8.20 M u z y k a  s y m fo ­
n iczn a . 8.55 A u d . d la  k la s  VTH, 9.30 
A u d . d la  p rz e d s z k o li, 10.55 A u d . d la

k l. I I ,  11.15 M u zy k a  i aktualności*
11.45 G łos  m a ją  k o b ie ty ,  12.15 „N a  
sw o js k ą  n u tę “  — g ra  Zespó ł W ła d . 
K a c z y ń s k ie g o , 12.45 A u d . d la  w s i, 
13.00 P ie ś n i, 13.15 K o n c e r t  C h ó ru  i  
O rk . R ozg ł. W ro c ła w s k ie j P . R. p o d  
d y r . T ad . S e re d yń sk ie g o , 13.55 
P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  d z ie c i, 16.20 
U tw o ry  fo r te p ia n o w e  k o m p o z y to ­
ró w  ra d z ie c k ic h  — g ra  T a d . K e rn e r ,
16.45 A u d . z c y k lu :  „ L u d z ie  W ie l­
k ie g o  P ro le ta r ia tu  — S t. K u m c k i“  
~  fe l. B . O s tro m ę c k ie g o , 17.05 
W szechnica  R ad io w a  — k u rs  w s tę p ­
ny , 17.20 K o n c e r t  O rk . R ozg ł. Szcze­
c iń s k ie j P. R. pod d y r .  W ła d . G ó­
rz y ń s k ie g o , m.oo M ik ro fo n e m  po 
k ra ju ,  18.20 U tw o ry  s k rz y p c o w a  
k o m p o z y to ró w  p o ls k ic h  — g ra  S ta ­
n is ła w  L e n z -L e w a n d o w s k i, 18.45 
A u d . d la  w s i, 19.00 K o n c e r t  w to r ­
k o w y , 20.26 W ia d . s p o rto w e , 20.30 
R a d z ie ck ie  p ie śn i o les ie , 20.45 „R o ­
dow ód  m o je g o  p rz y ja c ie la “  — s łu ­
c h o w is k o  H e le n y  W ie lo w ie y s k ie j,
21.45 M u z y k a , 22.15 P o lska  m u z y k a  
k a m e ra ln a , 22.46 G ra  o rk ie s tra  ta ­
neczna P. R. pod  d y r .  Jana  C a jn re - 
ra .

P ro g ra m  I I  — na fa l i  367 m .
P ro g ra m  dn ia  7.50. 14.00, W ia d o ­

m ości 5.05, 6.30, 7.55, 17.00, 21.00, 23.50.
5.10 M u z y k a  p o ra n n a , 6.10 K a le n ­

d a rz  R a d io w y , 6.15 M u z y k a , 6.50 
P o ls k ie  m e lo d ie  lu d o w e , 7.20 M u ­
z y k a  ro z ry w k o w a , 8.00 P rz e rw a , 
14.05 in fo rm a c je , 14.10 A u d . d la  k l .  
IV , 14.30 A ud . d la  k l.  V , 15.00 M u ­
z y k a , 15.10 „P rz e w o d n ic z ą c a “  o p o w . 
G r ig o r ia  F ie d o to w a  w  p rz e k ł. M a g ­
d a le n y  M e ta n o m s k ie j, 15.30 A u d . 
d la  d z ie c i, 16.00 W szechn ica  R a d io ­
wa — k u rs  l,  16.20 „M u z y k a  d la  
w s z y s tk ic h “ , 17.05 K o re s p o n d e n c ja  
z z a g ra n ic y , 17.20 M u z y k a , 17.30 „N a  
w a rs z a w s k ie j f a l i “ , 13.00 D u e t h a r -  
m o n is tó w  w  w y k . M ateusza M a lw ę  
i Tadeusza W eso ło w sk ie g o , 18.30 
A u d y c ja  o ś w ia to w a , 1,8.40 M u z y k a  
lu d o w a  w  w y k . O rk ie s try  R ozg ł. 
B y d g o s k ie j P R. p o d  d y r . W. G aw ­
ło w sk ie g o , 19.10 R ep o rta ż  l i te ra c k i,  
19.30 M u z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 20 00 
K o n c e rt s y m fo n ic z n y  w  w y k .  W ie l­
k ie j  O rk ie s try  S y m fo n ic z n e j P. R. 
pod d y r .  G. F ite lb e rg a , 21.30 C h ó r 
P. R., 21.50 M u z y k a , 22.00 W szech­
n ica  R a d io w a  k u rs  I I ,  22.20 G ra  
O rk . Taneczna  P. R. pod d y r .  Jana  
C a jm e rę , 23.00 U tw o ry  M end e lsoh n a , 
23.20 M u z y k a  daw na .
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